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c z e ś ć P I E R W S Z A

Poniżej drukujemy wyjątki z ar­
tykułu sekr. gen. PPR, Bolesła­
wa Bieruta oraz z artykułu sekr. 
gen. PPS, Józefa Cyrankiewicza, 
które ukazały się w nr 12 „No­
wych Dróg“ .

B o l e s ł a w  b i e r u t

Sekr. gen. PPR

Z J E D N O C Z E N IE  —  N O W Y  E T A P  W  W A L C E  
O L E P S Z Ą  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

Zjednoczenie polityczne polskiej klasy robotniczej zosta­
nie już wkrótce uwieńczone uroczystym aktem formalnym 
przez Kongres Zjednoczeniowy.

Każdy z nas zdaje sobie sprawę, że będzie to kongres hi­
storyczny, zamykający długotrwały okres podziału i  rozbicia 
Wewnętrznego w polskim ruchu robotniczym i  otwierający 
howy, wyższy etap jego dalszego rozwoju.

Jaki jest istotny charakter tych przemian? Jaki wpływ 
niogą one wywrzeć na przyszły układ naszych stosunków 
W dziedzinie politycznej, gospodarczej i kulturalnej? Innymi 
słowy — jakie cechy szczególne i jakie perspektywy rozwojo­
we mieści w sobie ów nowy etap polityczny, któremu początek 
daje zjednoczenie klasy robotniczej?

Winniśmy odpowiedzieć sobie możliwie jasno i wszech­
stronnie na te pytania, aby uświadomić następnie całej partii, 
klasie robotniczej i masom pracującym zarówno znaczenie, jak 
1 zadania tego nowego etapu rozwojowego.

Klasa robotnicza jednoczy się politycznie po to, aby 
Wzmóc, rozszerzyć i podnieść na wyższy poziom swą walkę 
klasową, która jest walką o nowy ustrój społeczny, o socjalizm. 
Tylko przez świadomą, rewolucyjną i zorganizowaną walkę
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klasową proletariat może stać się twórcą lepszego społeczeń­
stwa —  całkowicie wolnego od wszelkiego wyzysku, a więc i od 
podziału na klasy.

Dopóki jednak istnieją wyzysk i uprawiające ten wyzysk 
klasy społeczne, każdemu przejściu do nowego, wyższego eta­
pu rozwoju społecznego towarzyszyć musi nieuchronnie zao­
strzenie walki klasowej. Wszelkie próby tuszowania, zwężania, 
przemilczania, unikania najistotniejszych dla danego etapu za' 
gadnień walki klasowej są oznaką liberalizmu, oportunizmu, 
kapitulanctwa. <

Problem walki klasowej stanowi jedno z najbardziej pod­
stawowych założeń nauki marksistowsko-leninowskiej. Aż do 
całkowitego zwycięstwa socjalizmu walka klasowa stanowić 
będzie podstawową metodę i oręż w  polityce klasy robotniczej. 
Ale polityka, walka klasy robotniczej tym się właśnie różnią 
od walki klasowej i polityki imperializmu, że nie są walką 
o ciasne, egoistyczne interesy grupy pasożytniczej kosztem 
całych narodów, lecz wprost przeciwnie — są walką zmierza­
jącą do wyzwolenia narodów przez obalenie i usunięcie warstw 
pasożytniczych. Dlatego też zwycięska klasa robotnicza jest 
przodującą siłą narodu, jest hegemonem w walce całego ludu 
pracującego miast i wsi o wyzwolenie społeczne. Jednocząc 
się politycznie, klasa robotnicza stwarza przez to podstawy dla 
najszerszego zjednoczenia mas pracujących pod sztandarem 
walki o nowy Ustrój społeczny —  o socjalizm.

Od naszej zwartości i dojrzałości politycznej, od naszej 
wierności zasadom marksizmu-leninizmu, od naszej umiejęt­
ności zastosowania tych zasad w konkretnych warunkach pol­
skiej rzeczywistości — zależy, czy zdołamy zrealizować olbrzy­
mie zadania nadchodzącego' etapu, a mianowicie:

1. Szybki rozwój elementów socjalistycznych i wzrost 
ich ciężaru gatunkowego w gospodarce narodowej, co po­
zwoli przyśpieszyć tempo uprzemysłowienia kraju i pod­
nieść poziom sił wytwórczych przez unowocześnienie 
techniczne zarówno przemysłu, jak rolnictwa i transportu.

2. Systematyczne podnoszenie stopy życiowej we 
wszystkich dziedzinach życia mas pracujących. Polepsze­
niu materialnych warunków bytu towarzyszyć musi szyb­
ki rozwój kultury i świadomości politycznej mas.

Dzięki temu wejdziemy na drogę szybkiej likwidacji wie­
kowego zacofania, usunięcia wszelkich pozostałości „niewoli,
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krzywdy i  poniżenia mas pracujących Polski“ — na drogę re­
alizacji zadania sformułowanego przez „Manifest“ z grudnia 
1943 r., którego pięciolecie właśnie się zbliża. Zadanie to Zjed­
noczona Partia przeistoczyć powinna w konkretny program 
działania.

Wspomniane wyżej wewnętrzne przesłanki najgłębszych 
przemian i procesów społecznych, które w Polsce dokonują się 
w ciągu minionych pięciu lat, są niezwykle istotne dla zrozu­
mienia charakteru i kierunku tych przemian i  procesów. Nie 
należy jednak ani na chwilę zapominać o tym, że mogły one 
powstać tylko dzięki zespoleniu wewnętrznych sił rewolucyj­
nych z międzynarodowymi siłami postępu, których czołowym 
i najpotężniejszym oddziałem jest ZSRR. Ta właśnie solidar­
ność międzynarodowa jest i będzie czynnikiem decydującym 
dla wszelkich procesów społecznych, jakie zachodzą w  świecle 
na tle zaostrzenia przeciwieństw w obecnym schyłkowym 
okresie imperializmu.

Wyjaśnienie tego najistotniejszego faktu całej partii, ma­
som pracującym i narodowi jest jednym z najbardziej podsta­
wowych zadań Zjednoczonej Partii. Z faktu tego wynika bo­
wiem konieczność nieustannego wzmocnienia poczucia więzi 
polskiej klasy robotniczej z rewolucyjnym ruchem międzyna­
rodowym, konieczność pełnego zrozumienia przodującej ro li 
ZSRR w walce o trwały pokój, w walce z wzrastającym wciąż 
naciskiem imperializmu na mniejsze narody, w walce sił postę­
powych i demokratycznych świata z nieustanni} groźbą nowych 
awantur imperialistycznych, z knowaniami podżegaczy wojen­
nych, które grożą zagładą kulturze ogólnoludzkiej. Z faktu 
tego wynika konieczność zrozumienia przez cały naród wagi 
sojuszu i współpracy Polski z ZSRR i krajami demokracji lu­
dowej, jako najistotniejszej gwarancji naszej niepodległości 
i naszego rozwoju.

*
Reasumując odpowiedź na pytanie, jakie cechy i  jakie za­

dania mieści w sobie nowy etap rozwojówy, w który wstę­
pujemy, należy stwierdzić:

1. Jest to nowy etap w  rozwoju polskiej klasy robotni­
czej, która dzięki likwidacji kilkudziesięcioletniego 
rozbicia, osiągnąwszy jedność wewnętrzną, wzmacnia 
się jako przodująca siła narodu. Zjednoczenie poli­
tyczne klasy robotniczej jest podstawowym czynni­
kiem pomyślnego wypełnienia przez nią historycznego
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zadania, którym jest budowa socjalizmu jako ustroju 
sprawiedliwości społecznej.

2. Zjednoczenie partii robotniczych otwiera nowy etap 
rozwoju samej partii. Przejście od jednolitego frontu 
dwóch odrębnych organizacyjnie partii do ich całko­
witej jedności organicznej, pomnoży siły partii, 
wzmocni jej autorytet, pogłębi jej wpływ ideologiczny 
i polityczny wśród bezpartyjnych mas pracujących 
w mieście i na wsi, umocni jej przodującą rolę wśród 
stronnictw demokratycznych.

3. Scalenie siły klasy robotniczej przyczyni się do 
wzmocnienia procesów konsolidacji w  całym obozie 
demokratycznym i przede wszystkim do zjednoczenia 
stronnictw ludowych. Będzie to poważnym wzmoc­
nieniem podstawy politycznej i zwartości ideologicz­
nej demokracji ludowej w  Polsce, co z kolei spotęguje 
i usprawni działanie władzy ludowej.

4. Wzmocnienie podstaw politycznych władzy ludowej 
podniesie autorytet państwa wewnątrz i na zewnątrz, 
ułatwi kontrolę aparatu państwowego i walkę z wyna­
turzeniami biurokratycznymi, usprawni łączność wza­
jemną między organami państwa i społeczeństwem, 
ułatwi państwu walkę z przestępcami, agentura­
mi wroga i ukrytymi siłami antydemokratyczny­
mi. Zjednoczona partia jako przodująca siła obozu 
demokratycznego stanie się trwałą podwaliną pań­
stwa, niezawodnym instrumentem wzrostu jego siły, 
jego sprawności, jego znaczenia i autorytetu.

5. Wzniesienie na nowy, wyższy poziom rozwoju podsta­
wowych sił społecznych i politycznych narodu sprzy­
jać będzie nowemu potężnemu wzrostowi woli, zapału 
i energii twórczej milionowych mas ludu pracującego, 
co jeszcze bardziej przyśpieszy tempo rozbudowy ży­
cia gospodarczego i przyczyni się do szybszego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących, do podniesienia poziomu 
ich stopy życiowej. Zjednoczona partia, zasobna 
w doświadczenie budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR, zabezpieczy swym kierowniczym wysiłkiem 
najlepsze wyniki w  szybkiej budowie fundamentów 
gospodarki socjalistycznej w  Polsce w  oparciu o twór­
czy entuzjazm mas pracujących.

6. Wraz z pracą nad uprzemysłowieniem kraju i uno­
wocześnieniem jego struktury gospodarczej, postępo­



wać będą wysiłki w kierunku dźwignięcia na wyższy 
poziom zacofanej dziś gospodarki rolnej mas chłop­
skich, przy wydatnej pomocy ze strony państwa ludo­
wego i sprzyjaniu dążeniom chłopskim do rozwoju 
spółdzielczości, w  szczególności spółdzielczości produ­
kcyjnej.

Zjednoczona partia jeszcze bardziej wzmocni so- 
jusz klasy robotniczej z chłopstwem pracującym, opić- 
rając ten sojusz na rozpracowanym wspólnie ze ’stron- 
nic iwami ludowymi programie wytężonej pracy nad 
likwidacją upośledzenia gospodarczego i kulturalnego 
wsi polskiej.

Wzrostowi siły gospodarczej kraju musi towarzy­
szyć równie szybki wzrost kultury: oświaty, nauki, 
literatury, sztuki. Zjednoczona partia w  sojuszu z in­
teligencją pracującą czynić będzie wysiłki dla podnie­
sienia poziomu i wzmocnienia tempa życia kultural­
nego mas ludowych oraz oparcia twórczości kultural­
nej na właściwych podstawach ideologicznych.

8. Naczelne zadanie nowego etapu —  to przede wszyst­
kim podniesienie świadomości politycznej i ideologicz­
nej partii, klasy robotniczej i mas pracujących. Zjed­
noczona partia wzniesie na wyższy poziom i pogłębi 
swą pracę w  dziedzinie gruntownego przyswojenia 
sobie zasad marksizmu-leninizmu i uczyni wszystko 
w kierunku systematycznego wychowania mas pracu­
jących w  duchu tej ideologii.

Jednocząc szeregi polskiego ruchu robotniczego, 
realizując doniosłe zadania nowego etapu rozwojowe­
go, pogłębiając w  szerokich masach pracujących świa­
domość wielkich celów historycznych, które lud polski 
wciela w życie swą pracą ofiarną i poświęceniem, 
wzmacniając poczucie więzi międzynarodowej i bra­
terskiego sojuszu z ZSRR i krajami demokracji ludo­
wej oraz z walczącą klasą robotniczą świata —  Zjed­
noczona Partia zajmie zaszczytne miejsce wśród 
krajów Walczących o socjalizm.

9



JÓ ZE F  C Y R A N K IE W IC Z  
Sekr. gen, PPS

D R O G A  D O  JE D N O Ś C I

Odrodzona PPS powstała na bazie ideologicznej przedwo­
jennej lewicy socjalistycznej i doświadczeń politycznych RPPS 
z okresu wojny i  okupacji.

Nie była to ideologia o charakterze zwartym, ani nie miała 
gruntownej podbudowy teoretycznej. Z przedwojennych zdo­
byczy ideologicznych lewicy socjalistycznej PPS odrodzona 
odziedziczyła niewątpliwie marksistowskie pojmowanie teorii 
państwa. Dzięki temu od samego początku partia jako całość 
uniknęła takiego podejścia do zagadnienia władzy i reform spo­
łecznych, jakie reprezentowała PPS w roku 1918.

Utrzymanie władzy ii natychmiastowe przeprowadzenie 
podstawowych reform społecznych, decydujących o klasowej 
treści odrodzonego państwa polskiego, było nienaruszalnym ka­
nonem postawy nowej PPS po wyzwoleniu.

Przyjmując zasadniczo tego rodzaju stosunek do zagadnie­
nia władzy i reform społecznych, partia nie uchroniła s:ę jednak 
w praktyce od posunięć i wystąpień politycznych, które były 
właściwie zaprzeczeniem tego zasadniczego stanowiska.

W luki teoretyczne, nie wypełnione wyraźną treścią, zaczę­
ły  się wciskać przeróżne teorie i teoryjki formułowane ad hoc, 
bądź też rodzące się na tle starych, nie przezwyciężonych do 
końca ciągotek prawicowych, oportunistycznych i  nacjonali­
stycznych. Po pewnym czasie bagaż ideologiczny odrodzonej 
PPS' wzbogacił się o nie lada ładunek, którego ciężar coraz bar­
dziej mógł przytłaczać politykę partii i  groził zepchnięciem jej

i
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ze szlaku, którym winna była kroczyć jako jedna z partii pol­
skiej rewolucji.

Może najfatalniej zaciążył tu brak teoretycznego wypraco­
wania drogi do socjalizmu w  dęjnokracji ludowej, a przede 
wszystkim brak analizy samego ustroju demokracji ludowej.
Rozność tego ustroju od demokracji burżuazyjnej była oczywi­
sta. Niewątpliwie była też odmienność drogi polskiej od drogi 
radzieckiej. Oczywiście analizując tę odmienność należało zaw­
sze pamiętać, że uwarunkowana została innym układem sił kla­
sowym zarówno w kraju, jak i w skali międzynarodowej. Nale­
żało pamiętać, że potęga zwycięskiego kraju rewolucji socjali­
stycznej obroniła Polskę przed niebezpieczeństwem interwencji 
Imperialistycznej, a tym samym paraliżowała potencjalne siły 
kontrrewolucji polskiej, która bez pomocy z zewnątrz nie mo­
gła marzyć o podważeniu władzy ludowej.

Innymi słowy, demokracja ludowa w Polsce i innych kra­
jach tej części Europy kształtowała się tak, a nie inaczej me 
tylko na skutek specyficznych warunków rozwojowych, ale 
w niemmejszej mierze dlatego, że proletariat rosyjski w  naj­
brudniejszych warunkach zdołał przed 30 laty utrzymać się 
dzięki dyktaturze proletariatu przy władzy, a następnie zbudo­
wał państwo socjalistyczne, które w  ciężkiej ale zwycięskiej 
wojnie pokonało Hitlera.

Znaczny odłam odrodzonej PPS niezbyt jasno1 zdawał sobie 
z tego wszystkiego sprawę.

Wskutek braku słusznej teorii rewolucyjnej w szeregach 
PPS krzewić się począł pogląd, że demokracja ludowa jest 
czymś pośrednim pomiędzy dyktaturą proletariatu a demokra­
cją mieszczańską. Wulgarna socjologia pseudosocjalistyczna za­
czynała nawet stawiać demokrację ludową powyżej wszystkich 
znanych form ustrojowych, widząc w niej szczęśliwą kombina­
cję „najlepszych cech“ ustroju parlamentarnego i  ustroju dyk­
tatury proletariatu. Demokracja ludowa jako taki „złoty śro­
dek“ ustrojowy traktowana była jako „najtańsza droga do so­
cjalizmu“ . A przejście od demokracji ludowej do socjalizmu 
wyobrażano sobie jako swego rodzaju automatyczny proces 
wrastania w socjalizm.

*
Jedność działania obu partii zrodziła się natychmiast po 

oswobodzeniu Polski i była podstawowym założeniem całej stra­
tegii politycznej. W pierwszym okresie niepodległości n ikt jej 
nie kwestionował. Później jednak, w miarę podnoszenia głowy

11



przez żywioły prawicowe, zaczęły występować w praktyce je­
dnolitego frontu objawy ujemne, osłabiające jedność działania, 
(zagrażające trwałości współdziałania obu partii robotniczych.

Krzewiące się w  łonie PPS teorie usiłowały spychać partią 
¡z linii wiodącej do jedności. Stawało się rzeczą widoczną, że 
rozpowszechnianie się tych teorii może zepchnąć partię na po­
zycję wsteczne, a poza tym może uwstecznić, a więc zmarnować 
dorobek ideologiczny lewicy socjalistycznej sprzed wojny i do­
robek ideologiczny RPPS.

Było rzeczą oczywistą, że tylko generalna rozprawa zarów­
no z tymi teoriami, jak i  ich autorami, nosicielami 
i  szerzycielami może uwolnić partię od tego balastu i  umożliwić 
jej' wyjście na prostą drogę do jedności.

Droga PPS do jedności wiodła przez szereg postanowień 
powziętych przez centralne'władze partyjne w  ostrej walce 
z prawicą i centryzmem, pod naciskiem lewicy partyjnej i zdro­
wego trzonu kierownictwa partyjnego. Walka ta zresztą mogła 
dać rezultaty praktyczne dopiero po usunięciu z samego kierow­
nictwa tych żywiołów, które bądź same ciążyły ku prawicy, 
bądź też przez swoje pojednawstwo uniemożliwiły racjonalne 
rozegranie batalii z prawicą, bądź wreszcie same tkwiąc na po­
zycjach prawicy usiłowały po lawirancku, beziideowo utrzymać 
się na pozycjach kierowniczych.

*

. Ostateczna rozprawa z prawicą rozegrała się na skalę ogól- 
krajową na wrześniowej sesji Rady Naczelnej. Tu właśnie roz­
gromione zostały wszystkie te fałszywe i błędne teorie politycz­
ne, które zatrzymywały pochód partii ku jedności, a Polski ku 
socjalizmowi. Dorobek sierpniowego plenum KC PPR, który 
odegrał ogromną rolę w ostatecznym wykrystalizowaniu się 
marksistowsko-leninowskiej postawy w  PPS' — wraz z uchwa­
łami Rady Naczelnej z września — oto podstawy, na których 
dokonać się może wreszcie zjednoczenie polskiego ruchu robot­
niczego.

Unikamy w ten sposób rzeczy najgorszej, która mściłaby 
się na Zjednoczonej Partii i jej linii. Unikamy zamazywania 
istoty problemów ideologicznych i politycznych. Odcinamy ostrą 
linią podziału rewolucyjną ideologię i  rewolucyjne elementy 
partyjne od wszelkiego oportunizmu, ugodowości, reformizmu,
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nacjonalizmu, pojednawstwa —  słowem prawicowości i cen- 
tryzmu.

Stwarzamy warunki połączenia na platformie marksizmu- 
¡Ienmizmu. Na platformie, która dziś już nie jest dla PPS czymś 
przejętym z zewnątrz.. Musieliśmy o tę platformę stoczyć zaja­
dłą walkę w łomie naszej partii z. jej przeciwnikami, sami doj­
rzewając w tej walce.

Ta walka właśnie uczyniła z marksizmu-leninizmu nasz 
dorobek ideologiczny ii organizacyjny.

i:-s



W IE L K IE  Z D O B Y C Z E  „ C Z Y N U  K O N G R E S O W E G O “

Wypowiedź wiceministra przemysłu i handlu, Eugeniusza Szyra.

„Czyn Kongresowy“ stanowi wydarzenie dużej wagi. Dla 
¡uczczenia historycznego dnia Zjazdu Zjednoczeniowego posta­
nowili górnicy, hutnicy, włókniarze, metalowcy, pracownicy 
i  robotnicy przemysłu, handlu, komunikacji, żeglugi, budownic­
twa, robotnicy rolni i  przodujący chłopi dać krajowi więcej 
węgla, żelaza, maszyn, tkanin, pracować lepiej, sprawniej, 
oszczędniej, budować szybciej, likwidować zaniedbania, realizo­
wać w praktyce hasła nowego socjalistycznego stosunku do 
pracy i produkcji.

Dzięki „Czynowi Kongresowemu“ wykonanie planów za 
rok 1948 zostało znacznie ułatwione, a cały wysiłek klasy ro­
botniczej koncentruje się na ¿Sięgnięciu jak największej ilości 
ponadplanowej produkcji.

Bohaterzy „Czynu Kongresowego“ nie zadowalają się na­
wet wysokimi, niezwykle trudnymi warunkami zobowiązań 
podjętych i przystępując do współzawodnictwa walczą o przed­
terminowe wykonanie tych zobowiązań.

W toku realizacji „Czynu Kongresowego“ stawiają sobie 
załogi nowe wymagania, zdobywając świadomość swej siły 
i swych możliwości i  dokonując śmiałych korekty w planów 
lukładanych przez dyrekcję.

Robotnicy wielu zakładów przełamują uprzedzenia i za­
ostrzenia personelu technicznego, wykazując, że w obliczeniach 
„obiektywnych“ możliwości produkcyjnych nie uwzględniono 
tego potężnego czynnika produkcji, jakim jest świadomość kla­
sy robotniczej i zespołowe współzawodnictwo pracy.
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Kopalnia „Zabrze - Wschód“ wykonała zobwiązanie na 
j. oni Przed terminem. Produkcja dzienna wzrosła z 5 710 ton 
do 8 416 ton w dniu 28 listopada.

Oto jest miara ukrytych rezerw, którą wyzwoliła inicjaty­
wa załogi „Zabrze—Wschód“ .

PWZ Azotowych w Chorzowie wykonały zobowiązanie na 
1° dni Przed terminem, Kopalnia „Bierut“ na 10 dni przed ter­
minem, PZZB nr 3 na 2 dni przed terminem.
_ Według niepełnych danych hasło kopalni „Zabrze—  
Wschód“ podjęły w  przemyśle MP i  H  921 zakładów obejmu- 
jących 800 000 robotników i pracowników umysłowych.

Dzięki takim wysiłkom i wynikom,, plan roczny roku 1948 
drugiego roku trzylatki będzie wysoko przekroczony.

31 października przemysł naftowy wykonał plan według 
wartości produkcji, 5 listopada przemysł (chemiczny i miineral- 
hy, .10 listopada spożywczy, 15 listopada tłuszczowy, drzewny, 
odzieżowy, 18 listopada hutniczy i włókienniczy, 23 listopada 
skórzany, 24 listopada elektrotechniczny, 26 listopada metalo­
wy, 27 listopada papierniczy, 1 grudnia konserwowy, 4 grudnia 
fermentacyjny, 6 grudnia cukrowniczy i  graficzny.

Istnieją wszystkie przesłanki dla osiągnięcia 110% planu, 
■a _więc, dla ponadplanowej produkcji przybliżonej wartość 
miliarda 200 milionów złotych przedwojennych, i  dla prze­
wyższenia produkcji roku 1947 o prawie 30%.

Znaczenie „Czynu Kongresowego“ jest jednak o wiele 
większe i głębsze.

Po pierwsze: w ramach tej kampanii nastąpił przełom 
w formach współzawodnictwa międzyjednostkowego do 
współzawodnictwa międzyzespołowego, opartego o współzawo­
dnictwo jednostkowe. Przodownicy pracy wychowują nowe 
kadry, szkolą zespoły, walczą o- nowe metody pracy, zespoły 
'Współzawodniczące rewolucjonizują od dołu procesy produk­
cyjne wnosząc siwą inicjatywę, krytykę, swóij entuzjazm i  swój) 
bpó,r w przełamywaniu piętrzących się przeszkód, swą niewia­
rę w tak często nadużywane słowo: niemożliwe.

Po drugie — w toku tej kampanii nastąpiło zbliżenie po­
między personelem technicznym i administracyjnym a robot­
nikami, szybsze scementowanie codziennej współpracy dyrek- 
cji, kół partyjnych i rad zakładowych.

. Po trzecie: wzbogaciła się treść współzawodnictwa obej­
mująca takie punkty, jak budowa i remont mieszkań, świetlic,
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(żłobków, przedszkoli, burs, dróg do osiedlli oraz walka z mar­
notrawstwem o lepszą jakość produkcji,, o wyższą dyscyplinę 
pracy.

Po czwarte: wzrosła rola aktywu partyjnego i członków 
partii, którzy w realizacji „Czynu Kongresowego“ stanęli na 
czele mas bezpartyjnych, z drugiej strony wyłonił się w  toku 
komisji nowy i  piękny aktyw bezpartyjnych.

Po piąte: osiągnięcie i usprawnienie organizacyjne będące 
'rezultatem „Czynu Kongresowego“  zostaną utrzymane i  po­
głębione, staną się nie tylko świadectwem okresowego wysiłku, 
ale solidną bazą dla wałki o przekroczenie planu trzyletniego, 
o przygotowanie sześcioletniego planu budowy podstaw socja- 
/lizmu w Polsce.

Takie są wynikające z tego krótkiego przeglądu zadania: 
utrwalić zdobycze „Czynu Kongresowego“, wykorzystać na­
byte doświadczenie, podnieść współzawodnictwo w roku 1949 
na poziom wyższy od „Czynu Kongresowego“, przen eść dysku­
sję na temat planu na rok 1949 w  masy robotnicze —  niech 
w ogniu krytyki załóg zrodzą się wyższe od cyfr planowych 
zadania i zobowiązania.
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A R N O LD  S Ł U C K I

F IL O Z O F IA  M A R K S IS T O W S K A  —  D IA L E K T Y C Z N Y  
M A T E R IA L IZ M  -  O R Ę Ż E M  W A L K I  
R E W O L U C Y J N E G O  P R O L E T A R IA T U

Współczesny ruch robotniczy w przeciwieństwie do innych 
ruchów społeczno-politycznych w historii opiera swą działal­
ność rewolucyjną na przesłankach naukowych. Nauka stanowi 
potężny oręż w ręku nowoczesnego proletariatu. Sama geneza 
ruchu robotniczego związana jest z zespoleniem się tego ru­
chu, który w początkowej swej fazie rozwojowej ograniczał się 
tylko do walki ekonomicznej o poprawę bytu robotników, z so­
cjalizmem naukowym, stawiającym sobie za cel zbudowanie 
nowego, bezklasowego społeczeństwa, społeczeństwa bez wyzy­
sku człowieka przez człowieka. >

W przeszłości zawsze elementy każdego następnego postę- 
powego ustroju społeczno-gospodarczego zaczynały się rozwi­
jać jeszcze w czasie istnienia poprzedniego ustroju. Gdy rozwój 
gospodarczy do tego dojrzewał, zaczątki nowego ustroju roz­
sadzały stary. Przy tym, chociaż zmiana ustroju dokonywała 
się zawsze przy udziale wielkich mas ludzi i ich walki z obroń­
cami starego ustroju, do czasu rewolucji socjalistycznej nie 
uświadamiały sobie klasowej istoty swoich ruchów i perspek­
tyw rozwoju budowanego przez siebie ustroju. Było to wvni- 
kiem tego, że wszystkie rewolucje — do socjalistycznej, mimo 
że operowały hasłem równości społecznej, zastępowały jedną 
formę wyzysku — inną.

Inaczej wygląda sprawa w naszych czasach, gdy chodzi 
* zastąpienie ustroju kapitalistycznego przez ustrój socjalisty-
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ezny. W łonie ustroju kapitalistycznego nie ma zaczątków 
ustroju socjalistycznego. Proletariat, uzbrojony w teorię mark­
sizmu świadomie dąży do zdruzgotania ustroju kapitalistyczne­
go i  do zbudowania na jego gruzach ustroju socjalistycznego.

Oczywiście że warunki umożliwiające proletariatowi pro­
wadzenie walki rewolucyjnej dane są już w społeczeństwie ka­
pitalistycznym, że sprzeczności rozsadzające społeczeństwo ka­
pitalistyczne stanowią bazę obiektywną tej walki. Ale żeby 
poznać prawa rządzące społeczeństwem kapitalistycznym i źró­
dła jego sprzeczności i  tym bardziej aby móc obalić stary 
ustrój i po zwycięskiej rewolucji zbudować nowe socjalistycz­
ne społeczeństwo, konieczne jest oparcie naszej walki o doro­
bek naukowy przeszłości. Start dziejowy rewolucyjnego prole­
tariatu wymagał nie tylko organizatorskiego wysiłku, ale tak­
że podjęcia gigantycznej pracy w dziedzinie naukowej i filozo­
ficznej.

Tego zadania dokonali twórcy socjalizmu naukowego Marks 
i Engels oraz Lenin i  Stalin.

Filozofia zajmuje wybitne miejsce w systemie ich poglą­
dów jako punkt wyjścia dla innych dziedzin, jak ekonomia 
i polityka. Bez zrozumienia podstaw filozofii marksistowskiej 
i jej stosunku do filozofii burżuazyjnej trudno także zrozumieć 
marksistowską ekonomię i politykę, marksistowsko-leninowską 
naukę o partii oraz strategii i  taktyki rewolucyjnej prole­
tariatu.

Filozofia marksizmu — materializm dialektyczny — jest 
filozofią nowego rodzaju, zupełnie zasadniczo różną od starej 
filozofii burżuazyjnej i przedburżuazyjnej i przeciwstawną jej.
0  ilp starzy filozofowie poświęcali się oderwanemu rozmyśla­
niu na różne tematy (np. co to jest dobro, zło, szczęście, czy
1 jak możnaby poznać świat) i  odżegnywali się od podjęcia 
praktycznych zadań, o tyle filozofia marksistowska korzeniami 
swoimi tkw i w życiu, będąc narzędziem przekształcania, roz­
wijania i doskonalenia warunków życiowych.

Filozofom, którzy ograniczali się jedynie do wysiłku po­
znawczego, których ambicją było jedynie poznanie świata, 
Marks przeciwstawił filozofię aktywną, której zadaniem jest 
świat zmienić.

Myśl ta oznaczała nowe zgoła i  rewolucyjne sformułowa­
nie zadań filozofii, brzemienne w skutkach nie tylko dla roz­
woju myśli filozoficznej, ale także dla materialnej działalności 
człowieka, a w  pierwszym rzędzie dla świadomej działalności
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klasy robotniczej, zmierzającej do gruntownego przekształce­
nia warunków materialnych bytu ludzkości, uwolnienia czło­
wieka z pęt społecznej niewoli i umożliwienia maksymalnego 
opanowania przezeń sił przyrody.

*
Gdy klasycy marksizmu — Marks, Engels, Lenin i Stalin 

mówią o filozofii marksistowskiej — dialektycznym materia- 
liźmie — powołują się zazwyczaj na filozofów niemieckich He­
gla i Feuerbacha (czytaj Fojerbacha). W filozofii wspomnianych 
filozofów znaleźli Marks i Engels szczyt tego, co mogła osiąg­
nąć filozofia burżuazyjna. Naukowo-krytyczne opracowanie 
cennych pierwiastków, zawartych w filozofii Hegla i Feuer­
bacha, przy usunięciu z nich takich, które były niesłuszne i re­
akcyjne, doprowadziło do stworzenia dialektycznego materia­
lizmu filozofii walczącego o swe wyzwolenie i zniesienie 
ucisku człowieka przez człowieka, proletariatu.

Nazywamy filozofię marksizmu materializmem, ponieważ 
w  głównym zagadnieniu w filozofii: co jest pierwotne, podsta­
wowe, a co pochodne, wtórne — świat materialny, czy duch, 
idea, myśl jest zdania, iż podstawową jest materia, iż myśleć 
może tylko materia —- przy tym tylko wysoko rozwinięta ma­
teria.

Prawda,^ przed Marksem i Engelsem byli również filozo­
fowie materialiści, ale ich materializm był mechaniczny, 
wszechświat pojmowali oni jako zwykłe nagromadzenie stałych 
drobin, usiłując wytłumaczyć wszystko na podstawie klasycz­
nych zasad mechaniki. Byl on również niehistoryczny, niezdol­
ny do pojmowania świata jako procesu historycznego z powo­
du niedostrzegania rozwoju w przyrodzie i w społeczeństwie. 
Również najwybitniejszy filozof materialista okresu przed- 
marksistowskiego Feuerbach, obciążył swój materializm ca­
łym szeregiem sformułowań, czyniących go nieżyciowym.

Nazywamy materializm marksistowski dialektycznym, 
gdyż metoda, przy pomocy której rozpatruje wszelkie fakty’ 
zjawiska, wydarzenia w przyrodzie i w społeczeństwie, jest 
dialektyczna. Oznacza to, iż każde zjawisko, wydarzenie,’ fakt 
rozpatruje w ogólnym związku i we wzajemnej zależności fak­
tów i wydarzeń, w ich ruchu i rozwoju, w ich stałym proce­
sie przekształcania się z jednej jakości w drugą*).

*) O d ia le k tycznym  m a te ria lizm ie  w  ogóle, a o poszczególnych ce­
chach d ia le k ty k i dość szczegółowo może się C zy te ln ik  dow iedzieć z b ro ­
szury  J. S ta lin a  „O  d ia le k tyczn ym  i h is to rycznym  m a te ria liz m ie “
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Materializm dialektyczny jest wynikiem przezwyciężenia 
ograniczoności mechanicznego, wulgarnego materializmu i kry­
tycznego przewartościowania metody dialektycznej, zawartej 
w filozofii Hegla.

Ale błędem byłoby sądzić, że materializm dialektyczny 
oznacza tylko feuerbachowski materializm plus dialektyka he­
glowska. Zarówno materializm Feuerbacha, jak i  dialektyka 
Hegla została przez klasyków marksizmu gruntownie prze­
kształcona, zgodnie z materialistycznymi założeniami ich 
poglądów. Hegel był idealistą. Jego metoda dialektyczna także 
była idealistyczna. Dialektyki nie pojmował jako obiektywne­
go prawa rozwoju świata materialnego, lecz wręcz przeciwnie 
to „Duch światowy wziął na siebie trud kształtowania przyro­
dy i historii ludzkości w myśl praw dialektyki“ . W rękach He­
gla dialektyka uległa mistyfikacji i postawiona została na gło­
wie, Marks i Engels postawili ją na nogi, by móc wyłuskać ra­
cjonalnie ziarno z mistycznej i idealistycznej skorupy. Uczyni­
li to w swoim klasycznym dziele pod tytułem „Święta rodzi­
na“ , w polemice ze zwolennikami filozofii heglowskiej młod­
szego pokolenia.

Głównym niedostatkiem filozofii heglowskiej i heglow­
skiej dialektyki — wyjaśnia Marks — jest to, że sprowadzają 
one świat do czystych kategorii logicznych, zaprzeczając w ten 
sposób istnieniu świata rzeczywistego. Dla Hegla rzeczy są ty l­
ko refleksem idei logicznej. Jak każdy idealista, tak i Hegel 
nie może udowodnić prawdziwości idealistycznego poglądu na 
świat i z tego też powodu zakłada absolutną potęgę ducha, 
istniejącego niezależnie od świata i poza nim. Hegel i hegliści 
przyjmują istnienie ducha przed pojawieniem się człowieka, 
wymagając aby na słowo im wierzono bez dowodu nauko­
wego, iż wszystko jest duchem czyli „ideą“ i że sam człowiek 
jest przejawem wszechogarniającego ducha.

Klasa robotnicza — uczył Marks — jest dialektykiem w 
samej rzeczy i w praktyce. Bowiem ona to najboleśniej odczu­
wa rozbieżność między bytem a myślą, między świadomością 
a życiem. Ona to w odróżnieniu od niemieckich i wszelkiej ma­
ści idealistów najlepiej rozumie, że własność, kapitał, praca 
najemna i pieniądz, nędza, głód nie stanowią bynajmniej pro­
duktu wyobraźni, jak usiłują to tłumaczyć burżuazyjni filozo­
fowie, lękający się rewolucji, ale są to bardzo realne rzeczy, 
które zlikwidowane być mogą bardzo konkretnym, bardzo 
praktycznym i bardzo prozaicznym sposobem.
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Po to, aby stworzyć sobie prawdziwe pojęcie o świecie — 
uczy marksizm trzeba rozpocząć nie od pojęć, a od badania 
konkretnej rzeczywistości, konkretnych rzeczy i dopiero po­
tem przystąpić należy do wydzielenia ich ogólnych cech i gru­
powania ich w pojęcia. Te posiadają bowiem wartość nauko­
wą, tylko wtedy kiedy mają za podstawę rzeczy materialne, 
kiedy podobnie rzeczom rozwijają się stale, zmieniają się, od- 
zwierciadlając ciągle zmiany materialnego świata. Tylko w 
tym wypadku pojęcie stanowić będzie nie fantastyczny heglow­
ski twór, lecz będzie prawdziwe, realne i konkretne.

Idee społeczne, jak i zmiana jednych idei przez drugie — 
uczyli Marks i Engels — określa w ostatniej instancji charak­
ter działalności produkcyjnej społeczeństwa. Świadomość — 
stwierdzili oni — nigdy nie może być niczym innym, jak uświa­
domionym bytem człowieka, a byt jest realnym procesem je­
go życia.

Idealistyczny mit o człowieku abstrahuje od człowieka rze­
czywistego i  zastępuje go człowiekiem — fikcją. Humanizm 
marksizmu polega na tym, iż liczy się z prawdziwym człowie­
kiem, nie odrywając go od obiektywnych warunków jego by- 
rtowania i jego walki o zmianę tych warunków.

Genialne idee nie mogą ignorować rzeczywistości i uciekać 
od niej, wręcz przeciwnie — liczyć się muszą ze światem ma- 
teralnym, by móc go kształtować dla dobra człowieka.

Dialektyczny materializm jest filozofią organizującą re­
wolucyjną praktykę proletariatu, jest jego bojową, klasową 
filozofią. Ale klasowość filozofii marksizmu nie oznacza wca­
le ograniczenia ambicji poznawczych i porzucenia rygoru nau­
kowego. Klasa robotnicza uspołeczniając środki produkcji i zno­
sząc wyzysk człowieka przez człowieka wyzwala — jak pisze 
Engels — nie tylko siebie, ale całe społeczeństwo. Stąd znak 
równości między prawdą obiektywną a prawdą klasy robotni­
czej, stąd prawdziwa nauka na tym etapie historycznym mo­
że rozwijać się tylko w oparciu o zasady dialektycznego ma­
terializmu historycznego.

*

Upłynęło sto lat od czasu narodzin filozofii marksistow­
skiej. W ciągu tego okresu czasu dowiodła ona swojej słuszno­
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ści w życiowej walce milionowych mas ludzkich. Przewidywa­
nia Marksa i Engelsa o dalszych drogach rozwoju ludzkości po­
twierdzone zostały z zadziwiającą dokładnością. Na jednej s z ó k  
stej kuli ziemskiej zapanował ustrój socjalistyczny. Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich jest dziś ostoją wszyst­
kich sił postępowych na świecie i ostoją nowej socjalistycznej 
kultury, nauki i  filozofii.
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G E N E Z A  D R U G IE J  N IE P O D L E G Ł O Ś C I

W wyniku pierwszej wojny światowej 1914 — 1918, roz- 
P^:a*iei  Przez imperialistów niemieckich, angielskich, francu­
skich rosyjskich — wbrew ich planom i zamierzeniom żadne 
z tych państw nie umocniło swego panowania nad światem, ale 
przeciwnie - władza kapitalizmu światowego została poderwa­
na, łańcuch światowego frontu imperialistycznego został przer­
wany w Rosji, gdzie zwyciężyła rewolucja proletariacka. Na 
jednej szóstej ku li ziemskiej ustaliła się władza radziecka.

Obalenie caratu, zwycięstwo proletariatu w Rosji było 
pierwszym warunkiem, niezbędnym i koniecznym (chociaż 
nie jedynym) odbudowy niepodległego państwa polskiego. Do­
póki państwa koalicji — Anglia, Francja walczyły w jednym 
froncie z Rosją carską — sprawa polska uznana była, zwłaszcza 
przez Francję, za sprawę wewnętrzną Rosji, i nie stanęła w ogó­
le na forum międzynarodowym. Rząd Tymczasowy (marzec — 
listopad 1917) szedł najwyżej na jakąś autonomię Polski w ra­
mach imperium rosyjskiego. Jedyną partią w Rosji, która uzna­
wała prawo narodów do samookreślenia i nie tylko uznawała 
w słowach, ale wprowadzała je praktycznie w życie, była partia 
bolszewicka, partia Lenina.

Zwycięstwo Rewolucji Listopadowej otworzyło nowe 
perspektywy dla sprawy niepodległości Polski. Perspektywy te 
natychmiast dla własnych celów starały się wykorzystać polskie 
klasy posiadające i ich politycy. Piłsudski zmienił swą taktykę 
wobec Niemców, tworząc tajną Polską Organizację Wojskową 
(POW). Narodowa Demokracja z Dmowskim na czele zaczęła na-

M A R IA  T U R L E JS K A
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ciskać na rządy — francuski i amerykański, i oto w 14 punktach 
Wilsona pojawiło się żądanie Polski niepodległej. Ale wbrew 
temu, że właśnie samą możność postawienia sprawy polskiej 
dała rewolucja rosyjska — burżuazyjni historycy polscy usiło­
wali zamazać, zaciemnić tę prawdę, twierdząc zależnie od swych 
sympatii politycznych, że zasługa leżała bądź po stronie Polskie­
go Komitetu Narodowego, Dmowskiego, Hallera czy Paderew­
skiego,  ̂ bądź po stronie Piłsudskiego i tworzonych przez niego 
legionów, walczących u boku państw centralnych — Austrii 
i Niemiec.

Obalenie caratu i później obalenie Rządu Tymczasowego —
tego przedstawiciela interesów imperialistycznej rosyjskiej 
burżuazji — oto były podstawowe i najważniejsze warunki, któ­
re otworzyły perspektywę odbudowy Polski niepodległej.

Nie były to jednak warunki wystarczające. Gdyby bowiem 
w wojnie, niezależnie od rewolucji w Rosji, zwyciężyły państwa 
centralhe — u boku których wiernie stał Piłsudski do 1917 r. — 
Polska byłaby marionetkowym państewkiem — bez Pomorza, 
Poznańskiego, Śląska i — wbrew planom i marzeniom polity­
ków piłsudczykowskich — bez tzw. Kresów Wschodnich. Na­
wzajem się splatające i warunkujące — klęska hohenzoller- 
nowskich Niemiec i Austrii Habsburgów w wojnie i fala re­
wolucyjna w tych krajach to był drugi warunek, umożliwiają­
cy odbudowę państwa polskiego w 1918 r.

Klęska i kapitulacja Austrii w wojnie 1914 — 18 przyczy­
niła się do rozpadu zmurszałej monarchii habsburskiej. Wielo­
narodowa armia formowała wojska narodowe i  rozchodziła się 
do domów. 28 października w Pradze Narodni Vybor (Rada 
Narodowa) proklamował państwo czesko - słowackie. 29 paź­
dziernika sejm chorwacki ogłosił niezawisłość Chorwacji, Sła­
wonii i  Dalmacji. Południowi Słowianie ogłosili zjednoczenie 
Słoweńców, Serbów i Chorwatów w państwo jugosłowiańskie. 
30/31 października w Budapeszcie objęła rządy Węgierska Ra­
da Narodowa. 1 listopada przyszedł do władzy w Wiedniu rząd 
republikański.

23 posłów polskich z parlamentu austriackiego założyło 
w Krakowie Polską Komisję Likwidacyjną i uznało się 31 paź­
dziernika za tymczasowy rząd dzielnicowy. Polska Komisja 
Likwidacyjna, opierając się o oddziały gen. Roji, przyjęła ka­
pitulację austriackich garnizonów, a różne rady i komitety 
przejmowały władzę starostów austriackich na terytorium b. 
Galicji do Sanu. We Lwowie trwały walki między Polakami
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i Ukraińcami. Krakowska Komisja Likwidacyjna nie podpo­
rządkowała się Radzie Regencyjnej — władzy ustanowionej 
przez niemieckiego i austriackiego okupanta na terenie b. Kró­
lestwa Polskiego (dawny zabór rosyjski, zajęty przez Niemcy 
i Austrię w 1915 r.).

Na terenie okupacji austriackiej w tzw. Królestwie Pol­
skim w pierwszych dniach listopada również przystąpiono do 
rozbrajania Austriaków i tworzenia zalążków władzy. Tu naj­
wcześniej powstawała samorzutna władza miejscowa, która za 
przykładem rewolucji rosyjskiej opierała się o Rady Delegatów 
Robotniczych, reprezentację robotników z fabryk, kopalń i in­
nych zakładów pracy.

Na terenie dawnego zaboru rosyjskiego w okresie trwania 
wojny proletariat został częściowo rozproszony, zdeklasowany, 
zdezorganizowany przez ewakuację zakładów przemysłowycn 
w głąb Rosji w 1915 r., a później przez Niemców wskutek de­
montażu fabryk, przez wywózki na roboty do Rzeszy, przez 
bezrobocie. Z momentem klęski państw centralnych i upadku 
władzy okupacyjnej, pod wpływem wypadków rewolucyjnych 
na wschodzie i zachodzie — ruch mas robotniczych wyrastał 
w burzliwym tempie, mobilizując siły do nadchodzących bo­
jów klasowych.

Największym ośrodkiem robotniczym, gdzie przez cały czas 
wojny kopalnie, huty, fabryki pracowały, było zagłębie Dąb­
rowskie. Tutaj też powstała jedna z pierwszych Rad Delega­
tów Robotniczych. Od 3 do 7 listopada odbywały się wybory de­
legatów w kopalniach i hutach zagłębia, a 8 listopada pow­
szechny strajk manifestacyjny i masowa demonstracja obwieś­
ciły powstanie Rady Delegatów Robotniczych zagłębia Dąbrow­
skiego. Robotnicy, rozbrajając żołnierzy austriackich zdoby­
wali broń i tworzyli siłę zbrojną — Czerwoną Gwardię. Wpro­
wadzono ośmiogodzinny dzień pracy, powołano w przedsiębior­
stwach komitety fabryczne i rady załogowe. Władza polityczno- 
administracyjna skupiła się w rękach rady. Zdecydowaną więk­
szość w Radzie Zagłębia miała SDKPiL i PPS-Lewica.

Również jako jedna z pierwszych, 5 listopada 1918 r. po­
wstała lubelska Rada Delegatów Robotniczych. Większość 
w niej posiadała PPS-Frakcja Rewolucyjna, popierająca P ił­
sudskiego.

Tymczasem na terenie okupacji niemieckiej w Warszawie 
utrzymywała się jeszcze Rada Regencyjna, pod której skrzy­
dłami skupiły się oba odłamy polskiej burżuazji i ziemiaństwa
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w b. Królestwie, zarówno „aktywiści“ (tzn. zwolennicy udziału 
Polaków w wojnie po stronie państw centralnych), jak i „pa- 
sywiści“ (narodowi demokraci — do wybuchu rewolucji w Ro­
sji zwolennicy sojuszu z caratem). Gdy mocodawcy Rady Re­
gencyjnej — Niemcy i Austria — przegrały wojnę nastąpił 
kryzys władzy, którą oni powołali. Polskie klasy posiadające 
starały się jak mogły najdłużej utrzymać okupację: na życze­
nie Rady Regencyjnej wojska niemieckie miały pozostać jesz­
cze do 1, a austriackie do 15 grudnia 1918 r. Ale wypadki po­
toczyły się inaczej.

Pomimo jawnego bankructwa i załamania się Niemców 
i władzy okupacyjnej, elementy piłsudczykowsko-socjalistycz- 
ne i ludowe nie powołały rządu w Warszawie, lecz w Lublinie. 
Do wyzwolonego już spod okupacji austriackiej Lublina wyje­
chali z Warszawy i z Krakowa przedstawiciele PPS-Frakcji, 
Wyzwolenia, Polskiej Partii Socjal-Demokratycznej Galicji, 
POW i piłsudczykowskiej inteligencji legionowej, ogłaszając 
tu w nocy z 6 na 7 listopada powstanie Tymczasowego Rządu 
Ludowego Republiki Polskiej. W rządzie wzięli udział: Ignacy 
Daszyński, poseł socjalistyczny do parlamentu wiedeńskiego 
z Galicji jako premier, Thugutt („Wyzwolenie“ ), Moraczewski 
(PPS-Frakcja), Poniatowski (przyszły minister rolnictwa w rzą­
dzie sanacyjnym), Arciszewski (PPS-Frakcja), Witos (wycofał 
się z rządu), Edward Rydz-Smigły i inni.

Rząd ten nie powstał w Warszawie, bo tu musiałby we­
zwać do walki przeciw niemieckiemu okupantowi i Radzie Re­
gencyjnej. Powstając w Lublinie, gdzie Austriacy byli już roz­
brojeni przez lud, przez robotników, gdzie była Rada Delega­
tów Robotniczych z fracką większością — rząd unikał tego 
przeciwstawienia się. Manifest rządu ogłosił tylko rozwiązanie 
Rady Regencyjnej i rządu, a w razie oporu zagroził oskarże­
niem przed Trybunałem Ludowym. Były to — jasna rzecz — 
tylko puste słowa, które miały na celu wyminięcie walki 
z Niemcami, uniknięcie powołania ludu do broni, uniknięcie- 
samodzielnego działania mas.

Obietnice manifestu rząd traktował jako osłonę przed re­
wolucją, jako rozładowanie nastrojów mas.

Tak właśnie pojmowali rolę rządu lubelskiego jego twór­
cy — piłsudczycy, i ci, którzy im pomagali — działacze prawi­
cy socjaldemokracji. Tę rolę — osłony przed rewolucją ode­
grały w owych burzliwych latach wzniesienia fali rewolucyj­
nej, w latach 1918—20 polityka reformistycznych, oportuni-
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stycznych przywódców partii socjalistycznych. Była to polityka 
łudzenia ludu częściowymi ustępstwami, oszukiwania go nie­
spełnionymi obietnicami, Prawicy socjalistycznej chodziło o to, 
aby zdemobilizować lud, wtedy gdy szturmował on twierdzę 
kapitału w walce o władzę celem wygrania na czasie, przetrwa­
nia i zmobilizowania sił burżuazji do ataku na klasę robotniczą.

Na podstawie wspomnień twórców i uczestników rządu 
lubelskiego 1918 r. można odtworzyć obraz i mechanizm jego 
powstania.

Gubernator lubelski Liposzczak, 28 października 1918 r. 
oświadczył gotowość zniesienia wojskowego gubernatorstwa na 
terenie okupacji austriackiej. Rząd Swieżyńskiego, powołany 
przez Radę Regencyjną, mianował komisarzem wojskowym na 
tym obszarze płk Rydza-Smigłego, który 31 października objął 
tu rządy (Głąbiński — „Wspomnienia polityczne“ str. 389). 
Rydz Śmigły był jednocześnie komendantem POW, pełnomoc­
nikiem Piłsudskiego do spraw wojskowych — po jego interno­
waniu w Magdeburgu. Daszyński pisze 6 listopada 1918 r. 
w swych „Pamiętnikach“ t. II  str. 320:

„... przybył do Krakowa z Lublina por. Olszamowski....
i wręczył mi karteczkę pułk. Rydza-Smigłego, który wzy­
wał nas do Lublina. Tutaj Śmigły stanął na czele POW, 
rozbroił batalion Wehrmachtu *), przysłany do Lublina* **) 
i umożliwił przez to powstanie rządu tymczasowego“ .

Na zaproszenie Śmigłego wyruszyli z Krakowa 6 listopada 
wieczorem samochodem Daszyński, Witos, Stapiński. Mora- 
czewski się rozchorował i został w Krakowie. Po wielu pery­
petiach (zepsuł się samochód itd.) przyjechali oni do Lublina 
7 listopada o godz. 3 po południu. Okazało się, pisze Daszyń­
ski, że

„już w południe dnia 7 listopada przed mojem przyby­
ciem rozlepiono wielką odezwę rządu i jego skład osobisty. 
Ale nie mogłem zadowolnić się plakatową nominacją i za­
żądałem na nocnej naradzie, by ustalono skład rządu. Do­
konano tego bez wprowadzenia zmian... Poseł Witos 
w ciągu debaty wyszedł z pokoju i rano o świcie wyjechał 
do Krakowa“ (str. 322),

' )  T a k  na zyw a ły  się o d dz ia ły  w o jskow e  R ady R egencyjne j.
**) B a ta lio n  ten w y s ła ł szef sztabu W ehrm ach tu  gen. R ozw adow ski 

z W arszaw y na „odsiecz“  L w o w a  p rz e c iw  U kra ińcom .

27



gdzie ogłosił, że w skład rządu lubelskiego nie wchodzi. Uważał 
on bowiem, że w skład rządu powinni wchodzić narodowi de­
mokraci (endecy).

Twórcy rządu lubelskiego wydali manifest, który głosił po­
wstanie państwa polskiego — jako republiki ludowej złożonego 
z wszystkich ziem, zamieszkałych przez lud polski z własnym 
wybrzeżem morskim, rozwiązanie Rady Regencyjnej, zapowiedź 
zwołania sejmu ustawodawczego, zasadę niepodległości L itwy 
w jej granicach historycznych, porozumienie z Ukraińcami. 
Jeśli chodzi o reformy, manifest głosił równouprawnienie, wol­
ność sumienia, druku, słowa, zgromadzeń, pochodów, zrzeszeń, 
związków zawodowych i strajków, upaństwowienie donacji 
i majoratów, lasów rządowych i prywatnych, ośmiogodzinny 
dzień pracy. Zapowiedział zorganizowanie demokratycznego sa­
morządu i  m ilic ji ludowej. Podstawowe reformy społeczne rząd 
zamierzał zgłosić przyszłemu sejmowi w formie projektów, 
a więc: wywłaszczenie wielkiej i średniej własności, upaństwo­
wienie kopalń, salin, przemysłu naftowego, dróg komunikacyj­
nych i dojrzałych do tego dziedzin przemysłu, dopuszczanie ro­
botników do udziału w administracji przedsiębiorstw nieupań- 
stw*owionych, ustawodawstwo społeczne, konfiskatę kapitałów 
spekulacyjnych, powszechne, obowiązkowe, bezpłatne i świec­
kie nauczanie. Program ten był ostatecznie papierowy, gdyż 
wszystkie reformy społeczne odkładał i składał w ręce sejmu — 
ale w słowach był najradykalniejszym sformułowaniem, na ja­
kie stać było polityków, których celem było przechwycenie na­
strojów mas ludowych w swoje ręce celem utrzymania władzy 
dla klas posiadających. Że tak właśnie rozumieli go jego auto­
rzy, dowodzą słowa Daszyńskiego:

„Rozumiem też zupełnie, że kapitaliści polscy trzęśli 
się ze zgrozy wobec tego programu. Ale ponieważ jesz­
cze bardziej trzęśli się wtedy ze strachu przed rewolucją, 
więc milczeli pokornie, wyczekując cierpliwie dni pomyśl­
niejszych“ (str. 323).

Oznacza to zupełnie wyraźnie i niedwuznacznie, że pro­
gram lubelski uważany był przez jego twórców za pioruno­
chron przeciw burzy rewolucyjnej.

Poważna część robotników i chłopów została zdezoriento­
wana. Oni ten program rozumieli inaczej, ani brali na serio 
poważne słowa manifestu.
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Daszyński pisze:
„W samym Lublinie setki robotników i  chłopów wstąpiły 
do wojska i ćwiczyły się zapamiętale pod miastem. W Ra­
domiu 600 robotników uzbroiło się, rozbroiło załogę i za­
władnęło magazynami austriackimi. W Kozienicach lud 
rozbroił oddział „wermachtowców“ . Skarżysko, Ostrowiec, 
Wierzbnik, Szydłowiec, iłża — to były punkty władzy 
zdobytej przez robotników i  chłopów, zgodnie działają­
cych. W Kieleckim, Miechowskim, Piotrkowskim chłopi 
z robotnikami stają do dyspozycji „Komisarzy Ludo­
wych“ . (Str. 324).

Ci robotnicy i chłopi, którzy wierzyli słowom manifestu 
byli przekonani, że biorą władzę dla siebie. W „komisarzach 
ludowych“ widzieli oni pełnomocników takiej samej władzy 
jak ta, o której słyszeli, że w Rosji wywłaszczyła obszarników, 
dała ich ziemię chłopom, złamała starą biurokratyczną machi­
nę państwową, obaliła kapitalizm. Nie wiedzieli oni, że za rzą­
dem lubelskim stała tajna, zakulisowa organizacja, odpowie­
dzialna nie przed masami ludowymi, ale przed „Komendantem“ , 
przed Piłsudskim. Mówi o niej w swej książce „Józef Piłsudski, 
jakim go znałem“ (Warszawa 1935 r.) jeden z bardziej zaufa­
nych i bliskich Piłsudskiemu w tym okresie ludzi — Leon Wa­
silewski:

„Wchodziłem w skład Konwentu organizacji A, który był 
właśnie tajnym, pozapartyjnym kierownictwem ruchu 
niepodległościowego. Organizacja ta powstała z inicjaty­
wy Komendanta, który uznał, że należy stworzyć dwie 
tajne organizacje — A i B. Pierwsza z nich grupowałaby 
wszystkie żywioły lewicowe ruchu niepodległościowego, 
tj. jednostki kierownicze i wpływowe z poszczególnych 
partii lewicowych, druga skupiałaby analogiczne jednostki 
z prawicy. Obie grupy nie stykałyby się ze sobą bezpo­
średnio, ale obydwie podlegałyby Komendantowi, który 
by w ten sposób mógł kierować przez A i B całym ru­
chem niepodległościowym. W tych sprawach „mafijnych“ , 
jak je Komendant nazywał, odsyłał on zainteresowanych 
do Szefa (Sosnkowskiego, — dop. aut.)... Na czele orga­
nizacji A stanęli Moraczewski i Śmigły. Konwent tej orga­
nizacji odegrał z biegiem czasu bardzo wybitną rolę w ru­
chu niepodległościowym. Natomiast organizacja B, którą 
miał się zająć p. Staniszewski, zupełnie nie udała się.

Konwent, złożony z szeregu jednostek wybitnych 
i przedsiębiorczych występował jako zastępstwo uwięzio­
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nego Komendanta i podjął — w oparciu o POW — i przy 
pomocy partii lewicowych, na które miał wpływ — ca­
ły  szereg akcji, które w końcu doprowadziły do rozbroje­
nia okupantów i utworzenia rządu ludowego w Lublinie... 
klęska ostateczna państw centralnych i rewolucja w Niem­
czech dały wolność Komendantowi, któremu mieliśmy 
przekazać po jego powrocie uzyskane przez nas wpływy“ . 
(Str. 151, 154).

Chodziło o to, aby rząd lubelski, łudząc masy radykalną 
frazeologią, służył jako przeciwwaga Radom Delegatów Ro­
botniczych, które powstawały żywiołowo wszędzie na teryto­
rium wyzwolonym spod okupacji, których najbardziej aktyw­
nym elementem były siły rewolucyjne — była SDKPiL i PPS- 
Lewica.

Rada Regencyjna tego jeszcze nie rozumiała. Oburzona na 
powstanie rządu lubelskiego poza jej plecami i na socjalistów, 
którzy jeszcze w końcu października obiecywali ustami Da­
szyńskiego poparcie dla je j rządu, ¡rządu Swieżyńskiego — 
kurczowo trzymała się pozorów swej władzy i oczekiwała z utę­
sknieniem powrotu Piłsudskiego z Magdeburga, śląc do rządu 
niemieckiego depesze z żądaniem uwolnienia go, aby mu swą 
władzę „legalnie“ i formalnie przekazać.

I oto wydawałoby się — historyczny paradoks.
Zarówno monarchistyczna, na wskroś reakcyjna, powstała 

z* łaski okupantów Rada Regencyjna, jak i radykalny w swym 
programie rząd lubelski oczekiwały na jednego człowieka — 
na Piłsudskiego, aby swą „władzę“ w jego ręce przekazać. Ale 
nie oni jedni rozumieli, że Piłsudski w tej sytuacji może dopo­
móc wybitnie w uratowaniu Polski przed rewolucją. Rozumieli 
to również niemieccy generałowie. To nie rewolucja niemiecka, 
jak przyjęło się mówić, otworzyła przed Piłsudskim bramy wię­
zienia, ale Piłsudski został uwolniony z Magdeburga i wysłany 
z Berlina do Warszawy na podstawie porozumienia z gen. 
Hoffmanem — dowódcą X armii niemieckiej, znanym z rozbój­
niczego pokoju brzeskiego. Dla rozwoju rewolucji w Niemczech 
było bardzo ważne, czy Polska będzie pomostem między rewo­
lucyjną Rosją a Niemcami, czy też przepaścią, przegrodą, ba­
rierą. W chwili gdy wypuszczony z więzienia Karol Liebknecht, 
przywódca antywojennej i rewolucyjnej organizacji niemiec­
kich robotników „Spartakus“ głosił 9 listopada z pałacu cesar­
skiego w Berlinia władzę Rad Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich, a cesarz Wilhelm uciekał dó Holandii, jego genera-
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łowię w tymże Berlinie umawiali się z Piłsudskim. W swych 
wspomnieniach obecny przy tych rozmowach hr. Kessler, póź­
niej poseł niemiecki w Polsce (Comte Kessler „Piłsudski en 
Allemagne“ , „La Revue de Paris“ 15.VI.1935) pisze, że wobec 
oczywistego bankructwa polityki Beselera w Warszawie, Pił­
sudski stał się w oczach niemieckich imperialistów jedynym 
człowiekiem, który mógł zapobiec zwycięstwu rewolucji w Pol­
sce. A rewolucja w Polsce miała również decydujące znaczenie 
dla losów kapitalizmu w Niemczech. Piłsudski miał być zwol­
niony po podpisaniu deklaracji zredagowanej przez gen. Hoff­
mana, ze nie podejmie wrogich kroków przeciw Niemcom. Na 
naleganie Kesslera zgodzono się jednak nie wymagać deklaracji 
na piśmie, lecz poprzestać na „słowie honoru“ . Kessler wysunął 
m. in. przeciw żądaniu podpisu ten argument, że gdyby pisem­
ne zobowiązanie Piłsudskiego wyszło na jaw, skompromitowa­
łoby go w oczach opinii polskiej. Przed wyjazdem do Polski od­
była się poufna narada Piłsudskiego z przedstawicielami rządu 
niemieckiego, podczas gdy ulice Berlina zalane były przez tłu­
my demonstrantów. Piłsudski wyrażał niepokój, że wypadki 
w Niemczech wywrą takie wrażenie w Polsce, że przybędzie za 
późno, by „uratować cywilizację“ w Polsce.

Piłsudski potwierdza tę swoją extra jazdę z ramienia 
hohenzollernowskich generałów:

„Pamiętam dobrze tę chwilę — mówił Piłsudski na 
wykładzie w 1924 -r. („Pierwsze dni Rzeczypospolitej Pol­
skiej“ ) — kiedy o niczym nie mając żadnych informacji 
wyjechałem pociągiem specjalnym, złożonym z jednego 
wagonu i lokomotywy z Berlina do Warszawy. Miałem 
jako towarzysza opiekującego się mną jakiegoś oficera 
pruskiego, który zdaje się uciekał wtedy od soldatenra- 
tów, gdyż na każdej stacji wyskakiwał, wypytywał się, czy 
w tej miejscowości jest już soldatenrat czy ancien régime 
i z ulgą komunikował nam wiadomości, że tu jeszcze sta­
ry porządek panuje. Oficer ten przez cały czas bał się, by 
jego misja odstawienia niebezpiecznego towaru do Polski 
nie została skontrolowana przez inną władzę. Odsyłał 
mnie bowiem z Niemiec ancien régime“ (Str. 167 — 168, 
t. V III, wyd. 1931; podkr. aut,).

Oczekiwany przez wszystkich Piłsudski przyjechał do 
Warszawy 10 listopada 1918 r. Uroczyście i owacyjnie powitała 
go Rada Regencyjna.
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Piłsudski twierdzi, że zastawszy 10 listopada w Warszawie 
chaos itd., chciał następnego dnia jechać do Lublina, gdzie 
Śmigły rozporządzał pewną siłą zbrojną, a następnie do Krako­
wa, gdzie Roja gotów był mu podporządkować swe oddziały. 
Piłsudski doskonale rozumiał, że najważniejsza dla niego na 
teraz sprawa to nie papierowe deklaracje, programy, kombi­
nacje rządowe, ale zbudowanie aparatu władzy, aparatu prze­
mocy, to siła zbrojna, to niedopuszczenie do uzbrojenia ludu ko­
sztem okupantów. W nocy z 10 na 11 listopada zgłosili się do 
Piłsudskiego przedstawiciele Rady Żołnierskiej niemieckiego 
garnizonu w Warszawie. (Taką wówczas nazwę przybierały do­
tychczasowe dowództwa w armii niemieckiej). Oddziały woj­
skowe potrzebne były do tłumienia rewolucji w Berlinie. P ił­
sudski zagwarantował owym przedstawicielom bezpieczny po­
wrót do ojczyzny, a sam wchodził za to w posiadanie części nie­
mieckich magazynów broni, łączności, taboru kolejowego. Otóż 
i była realna siła i był mechanizm potrzebny do wprawienia jej 
w ruch. Ośrodek dyspozycyjny tej siły znajdował się teraz w rę­
kach Piłsudskiego.

Pierwsze kroki z rana 11 listopada 1918 roku skierował P ił­
sudski do gmachu generał-gubernatorstwa, gdzie urzędowała 
tzw. Rada Żołnierska. Tu Piłsudski powiedział na zebraniu: „Ja, 
jako przedstawiciel narodu polskiego, oświadczam wam, że na­
ród polski za grzechy waszego rządu nad wami mścić się nie 
chce i nie będzie... Doszło do mojej wiadomości, że żołnierze 
niemieccy sprzedają karabiny ręczne i maszynowe na peryfe­
riach miasta mę'tom społecznym. Pamiętajcie, że żołnierz bro­
nią nie handluje“ . Po wyjściu z zebrania Piłsudski zwrócił się 
do tłumu, który zebrał się na ulicy: „...W imieniu narodu pol­
skiego wziąłem tę Radę Żołnierską pod swoją opiekę, ani jed­
nemu z nich nie śmie się stać najmniejsza krzywda“ . W odez­
wie do ludności apelował: „Żołnierze niemieccy opuszczają na­
szą ojczyznę. Rozumiem w pełni rozgoryczenie, jakie we wszy­
stkich kołach społeczeństwa obudziły rządy okuparitów. Prag­
nę jednak, abyśmy się nie dali porwać uczuciom gniewu i zem­
sty. Wyjazd władz wojsk niemieckich musi się odbyć w najzu­
pełniejszym porządku“ . (Tom V — str. 13).

Wszystkie te kroki miały na celu zabezpieczenie się przed 
uzbrojeniem ludu, niedopuszczenie do rozbrojenia okupanta.

Władzę wojskową oficjalnie i „legalnie“ Piłsudski przejął 
dn. 11 listopada dekretem z rąk Rady Regencyjnej, z rąk Be-
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selera. Dekret ów głosił: „Wobec grożącego niebezpieczeństwa 
zewnętrznego i wewnętrznego, dla ujednostajnienia wszelkich 
zarządzeń wojskowych i utrzymania porządku w kraju Rada 
Regencyjna przekazuje władzę wojskową i naczelne dowódz­
two wojsk polskich jej podległych, brygadierowi Józefowi P ił­
sudskiemu“ (podkr. aut.). W trzy dni później Rada Regencyj­
na rozwiązała się, przekazując również swą władzę cywilną 
w ręce Piłsudskiego.

Tegoż 1 listopada Piłsudski połączył się telefonicznie 
z Lublinem, wezwał Śmigłego i rząd lubelski do zameldowania 
się u siebie w arszawie. Z Lublina przyjechał Daszyński 
z Śmigłym. Na kategoryczne żądanie Piłsudskiego rząd lubel­
ski się rozwiązał.

Daszyński usprawiedliwia tę rezygnację ze swojej samo­
dzielności, to ukorzenie się przed Piłsudskim tym, że on:

„... miał wówczas faktyczną władzę — i był rzeczy­
wistym Naczelnikiem Państwa, bo nie tylko Regencja mu 
ją oddała, ale naród cały bez protestu uznał“ (str. 328).

W tym zdaniu jest i uznanie Rady Regencyjnej jako wła­
dzy — i samych siebie za „cały naród“ .

Ciągłość władzy, powołanej przez zaborców, nie została 
zerwana.

Parodniowa działalność rządu lubelskiego nie podobała się 
Piłsudskiemu. Przeszło roczny pobyt w Magdeburgu oderwał 
go od kraju i wytworzył pewną różnicę w ocenie sytuacji i tak­
tyk i między nim i jego ludźmi. Charakteryzuje to wyraźnie 
opisywany przez Wasilewskiego przebieg zebrania:

„Zaraz na początku naszych prac państwowych Ko­
mendant wezwał mnie, Moraczewskiego i innych człon­
ków Konwentu organizacji A na zebranie, na którym 
z poza Konwentu był jeszcze Walery Sławek... który zo­
stał formalnie do naszego grona przyjęty. Zupełnie nie­
spodzianie dla nas Komendant wygłosił przemówienie, 
w którym, dziękując nam za naszą pracę niepodległościo­
wą podczas jego nieobecności w kraju, podnosząc ogólni­
kowo jej działalność („niektóre rzeczy przeprowadziliśmy 
wprost wspaniale“ ) i ganiąc utworzenie rządu lubelskie­
go, zwrócił się w końcu do nas z bardzo ostrym wezwa­
niem „użycia bicza na samych siebie“ ... O ile mogliśmy 
zrozumieć to wezwanie, „bicz na samych siebie“ miał po­
legać chyba na samoograniczeniu się w wysuwaniu dale-
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ko idących postulatów społecznych lewicy, której wszys­
cy my właściwie byliśmy wówczas reprezentantami" 
(156 — 157).

Pomimo to jednak na premiera swego rządu, rządu Na­
czelnika Państwa, Piłsudski powołał Daszyńskiego. Daszyński 
w swych „Pamiętnikach“ tłumaczy, że „najprostszą było rze­
czą dążyć do utworzenia rządu koalicyjnego“ (tzn. rządu 
z udziałem przedstawicieli burżuazji). „Piłsudski pragnął tego 
rządu“ , ale

„położenie masy polskiej było w listopadzie 1918 r. takie, 
że nie można było o czymś podobnym zamarzyć. Dokoła 
Polski panowała zwycięska rewolucja. Rosja i Ukraina 
miały już od roku rząd bolszewicki, w Niemczech doszli do 
władzy najskrajniejsi socjaliści lewicowi (wraz z prawi­
cowymi), na Węgrzech gotowali się do objęcia rządów ko­
muniści. Polskie klasy posiadające skostniały w „pasy- 
wizmie“ ; chłopi, robotnicy i patriotyczna inteligencja 
znajdowali się w stanie silnego podniecenia rewolucyjne­
go. Objęcie rządu przez kapitalistów miejskich czy w iej­
skich Wywołałoby tak silne fermenty w masach, że rozu­
miały to nawet konserwatywne społecznie sfery w Kró­
lestwie i Galicji i nie szły do rządu... Monarchia w Polsce 
runęłaby jak domek z kart pod wpływem silnego prądu 
wschodniego...“

O tej sytuacji przymusowej, w jakiej znalazły się klasy 
posiadające Polski (tak należy rozumieć „słabość Polski“ ), po­
zbawione opieki zaborcy i  okupanta, pisze Piłsudski:

„...Mówiłem o stylu pierwszych dni Rzeczypospolitej,
0 tym musie i nakazie, który szedł na słabą Polskę z le­
wa i  z prawa, z zachodu i wschodu, nakazie, który cisnął
1 dusił i zmuszał ludzi do wypowiadania słów innych od 
tych, którymi chcieliby naprawdę mówić. Był mus bycia 
radykalnym, mus wypowiadania wspaniałych słów o „rzą­
dach rzesz pracujących“ , o „ludzie, który musi wziąć wła­
dzę w swoje ręce“ (Str. 174, t. V III, wyd. 1931).

„Ten system, który zmuszał ludzi do pewnego fałszo­
wania siebie jest niechybnie stylem epoki“ (Str. 165).

Piłsudski i Daszyński byli niejako przedstawicielami tych 
warstw, które przerażone widmem rewolucji i perspektywą 
zwycięstwa władzy robotniczej w Polsce szukały gwałtownie 
ratunku rządzie, na którego czele stałby socjalista. Endecy
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z Galicji i Królestwa nie pchali się do rządu, rozumiejąc grozę 
położenia dla warstw posiadających i woleli przycupnąć w cie­
niu „ludowego“ rządu. Endecy poznańscy do rządu wejść nie 
chcieli gdyż do końca grudnia respektowali oni swą zaieżność 
od Berlina, uważając zabór pruski za część państwa pruskiego, 
oczekując decyzji państw Ententy o swym losie, licząc na 
wpływy Dmowskieg0) Paderewskiego na zachodzie i uważając 
Polski Komitet Narodowy w Paryżu za prawdziwe przedstawi­
cielstwo Polski. Chodziło więc Piłsudskiemu o dogadanie się 
z mmi i przekonanie ich o wspólnym celu strategicznym, jakim 
było zdławienie w Polsce ruchu mas i groźby rewolucji. Cho­
dziło mu o połączenie wszystkich sił „starego porządku“ , o koa- 
hcję wszystkich odłamów politycznych, które go chciały bronić. 
Piłsudski twierdził, że teraz nic ich właściwie nie dzieli wobec 
groźby rewolucji (tak należy rozszyfrować określenie: .nowa 
pożoga, nowa burza“ ):

„Bo niechby sobie ktoś był kiedyś moskalofilem, 
austrofilem, czy germanofilem. To było skończone. A prze­
cież tymi oskarżeniami pluły na siebie stronnictwa. Te 
krzyki i wrzaski niczym innym nie były jak cechami prze­
szłości, która znikała, a rzeczywistością było to, że — gdy 
cały świat w pokoju poczynał żyć — na Polskę szła nowa 
pożoga, nowa burza...“  (Str. 179).

Daszyński więc szukając porozumienia złożył wizytę dele- 
legacji poznańskiej w hotelu Europejskim i zaprosił ją do sie­
bie. Rozmowy te jednak nie doprowadziły do żadnego rezultatu. 
Na żądanie poznańskich endeków Piłsudski wysunął kandyda­
turę Moraczewskiego, który „był — wg słów Daszyńskiego — 
niemal przez cały czas wojny naszym łącznikiem z narodową 
demokracją, do tego stopnia, że wywołało to nawet sarkania 
w kołach partii“ (str. 333). Rząd Moraczewskiego, gdzie dwa 
miejsca były zarezerwowane dla poznańskiej narodowej demo­
kracji, a skarb znajdował się w rękach niejakiego pana B y rk i_
powstał 18 listopada 1918. Składał się on z socjalistów, ludow­
ców z Wyzwolenia i tzw. bezpartyjnych fachowców.

Mimo więc szczerych wysiłków Piłsudskiego i socjalistów 
nie udało się przyciągnąć endeków do rządu. Rząd Moraczew­
skiego „musiał“ stać się „ludowym“ , bo rząd koalicyjny się nie 
udał. Współpraca Piłsudskiego prawie cały czas wojny z pań­
stwami centralnymi pozostawiła głęboki osad nieufności w ko­
lach endeckich. Jedynym posłem zagranicznym akredytowa­
nym przy rządzie Moraczewskiego, był poseł niemiecki hrabia
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Kessler. Narodowa demokracja, którą musiał Piłsudski prze­
konać i dla siebie zdobyć, była dla niego transmisją między 
Polską a zwycięskimi państwami koalicji. Przekonanie opinii 
kół rządowych na zachodzie o swym pozytywnym wobec zwy­
cięzców nastawieniu, o tym, że powołanie rządu Moraczewskie- 
go było koniecznością, wywołaną sytuacją wewnętrzną Polski, 
a nie „bolszewizowaniem“ , jak pisze Wasilewski „było od po­
czątku istnienia rządu Moraczewskiego jedną z najważniejszych 
trosk naszych. Sprawy te omawialiśmy bez ustanku, przy czym 
powstawały najrozmaitsze projekty załatwienia tego zagadnie­
nia“ (str. 159). Piłsudski kiedyś w rozmowie z Wasilewskim 
powiedział: „Ach, jakby to było dobrze, gdyby tak bolszewicy 
urządzili jakiś zamach na mnie, rzucili bombę, czy coś podob­
nego... Naturalnie, zamach by się nie udał, ale jaki by to efekt 
wywołało za granicą. Odrazu musianoby się przekonać, że 
wszystko co się mówi o bolszewizmie rządu Moraczewskiego 
jest głupstwem“ (str. 158 — 159). Największą troskę twórców 
rządu Moraczewskiego stanowił właśnie jego „ludowy cha­
rakter“ .

Rząd Moraczewskiego był bezpośrednio odpowiedzialny 
przed Piłsudskim jako Naczelnikiem Państwa, a sam Mora- 
czewski, jako członek mafii „Konwentu A “ nie liczył się ze 
swymi zobowiązaniami w Partii. Piłsudski tak opisywał powo­
łanie Moraczewskiego na premiera: „Na wszelki wypadek ka­
załem mu stanąć na baczność... Potem powiedziałem mu: „Pa­
nie kapitanie, ma pan zostać prezesem ministrów, ale pod dwo­
ma warunkami: 1) by pan nie wkraczał swymi zarządzeniami 
w jakiekolwiek stosunki społeczne, 2) (i tu podniosłem głos) 
wypracuje pan w ciągu jednego tygodnia ustawę wyborczą...“ 
(str. 227, t. V).

Rząd Moraczewskiego od początku pomyślany był jako 
prowizoryczny, tymczasowy, do wyborów (które mjały umocnię 
prawicę, podbudować jej władzę parlamentarnie). „Na pytanie 
Komendanta: co słychać? — pisze Wasilewski — ja i Moraczew- 
ski niezmiennie odpowiadaliśmy: źle, utrwalamy się“ (str. 164).

Chodziło bowiem o to, aby zbudować aparat przemocy 
(oparty w znacznej części na spuściźnie okupanta), zorganizo­
wać wojsko — oddziały ludzi uzbrojonych przeciw ludowi, aby 
rozbić Rady Delegatów Robotniczych, zapędzić w podziemie 
rewolucyjnych robotników i ich partię — Komunistyczną Par­
tię Robotniczą Polski, przetrwać aż do powołania rządu Pade­
rewskiego, jawnie burżuazyjnego, zostać uznanym przez zwy-



ciąską Ententę i  nawiązać z nią oficjalne stosunki dyplomatycz­
ne (co nastąpiło w lutym 1919), przekonawszy ją o swym wspól­
nym z nią nastawieniu antyrewolucyjnym i antysowieckim. 
To zadanie, jakie postawił przed Piłsudskim ancien régime 
w Berlinie, jakie stawiał przed nim interes klas posiadających 
Polski, jakie on sam stawiał przed sobą — dopomógł mu po­
myślnie przeprowadzić rząd Moraczewskiego.

Bilans działalności tego rządu wymaga specjalnego omó­
wienia.

*
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C Z Ę Ś Ć  D R U G A

R E Z O L U C J A  G Ł Ó W N E J  K O M IS J I  
K O O R D Y N A C Y J N E J  O R G A N IZ A C J I S P O Ł E C Z N Y C H

Zebrani w dniu 3 grudnia 1948 r. na posiedzeniu plenar­
nym Głównej Komisji Koordynacyjnej przedstawiciele Ligi Ko­
biet, Ligi Lotniczej, Ligi Morskiej, Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, Polskiego Związku Zachodniego, Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza, Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Związku 
Bojowników z Faszyzmem, Związku Byłych Więźniów Poli­
tycznych i Związku Inwalidów Wojennych, doceniając w pełni 
doniosłe znaczenie przeżywanego momentu historycznego, w i­
tają z radością Kongres Zjednoczeniowy Partii Robotniczych.

Organizacje społeczne zdają sobie sprawę z tego, że zjed­
noczenie partii robotniczych na gruncie marksizmu-leninizmu 
jest nie tylko sprawą wewnętrzną tych partii, ale ma doniosłe 
znaczenie dla całej klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy 
w Polsce, dla całego narodu.

_ Wszystkie dotychczasowe nasze osiągnięcia na każdym 
odcinku mogły mieć miejsce tylko dzięki temu, że władzę w 
Polsce objęły masy pracujące. Wszystko, czego dokonano, do­
konano pod przewodem i przy decydującym wkładzie klasy 
robotniczej.

Polski rewolucyjny ruch robotniczy wysunął i realizował ^ 
jedynie słuszną koncepcję walki zbrojnej z okupantem hitle­
rowskim w oparciu o sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim, którego wkład zadecydował o naszej niepodległości. Dzię­
ki zwycięstwu klasy robotniczej miejsce Polski jest w obozie 
antyimperialistycznym u boku Związku Radzieckiego — cho­
rążego walki o wolność narodów, postępu i pokoju.

Klasa robotnicza zadecydowała o tym, że przemysł w Pol­
sce został unarodowiony i że pracuje wydajniej niż przed woj­
ną. Robotnicy w sojuszu z biednym i średnim chłopem wyparli 
ze wsi obszarnika.
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Te głębokie reformy społeczne i gospodarcze umożliwiły 
oparcie naszego życia gospodarczego na zasadach ogólnonaro­
dowego planu. Planowa gospodarka i nowy wspaniały ruch 
współzawodnictwa pracy umożliwiły takie osiągnięcia gospo­
darcze, jakimi nie może poszczycić się żaden kraj kapitali­
styczny.

W walce, którą toczą masy pracujące o zbudowanie ustro­
ju sprawiedliwości społecznej, w którym nie będzie wyzysku 
człowieka przez człowieka, przewodzi klasa robotnicza.

Dlatego też wielokrotne pomnożenie sił, jakie da klasie ro­
botniczej zjednoczenie, jest sprawą radosną, oznacza wzrost ro­
li i znaczenia całego ludu pracującego w całym życiu państwo­
wym i  społecznym, jest wielkim osiągnięciem całego narodu, 
wzmocnieniem sił demokratycznych Polski i świata.

Organizacje społeczne przed wrześniem służyły sanacji dla 
wytworzenia presji i terroru wobec wszelkich objawów opozy­
cji, dla prób wprzęgnięcia społeczeństwa w rydwan faszystow­
skiej polityki. Organizacje społeczne służyły sanacji dla two­
rzenia pozorów oparcia w społeczeństwie i najbardziej wydaj­
nego manewrowania nielicznymi grupami swoich zwolenni­
ków, dla kanalizowania i rozładowywania niewygodnych sa­
nacji nastrojów społeczeństwa, dla wychowania mas w duchu 
faszystowskim. Jeśli sanacji udało się w ten sposób wykorzy­
stywać organizacje społeczne wbrew woli i rzeczywistym in­
teresom wielu milionów ich członków, to tylko dlatego, że kla­
sa robotnicza była rozbita, że u władzy byli obszarnicy i ka­
pitaliści.

Demokratyczne organizacje społeczne Odrodzonej Polski 
są najściślej związane z klasą robotniczą i masami ludowymi. 
Dążenia mas pracujących, którym przewodzić będzie Zjedno­
czona Partia Klasy Robotniczej, są dążeniami organizacji spo­
łecznych. Dlatego też w uroczystej chwili zjednoczenia klasy 
robotniczej w Polsce przedstawiciele organizacji społecznych, 
zgrupowani w Głównej Komisji Koordynacyjnej Organizacji 
Społecznych oświadczają w imieniu wielomilionowych rzesz 
członków swych organizacji, że budować będą pod przewodem 
klasy robotniczej ustrój sprawiedliwości społecznej.

Zjednoczenie Partii Robotniczych — to droga do dobroby­
tu mas ludowych!

Zjednoczenie Partii Robotniczych przyśpieszy nasz marsz 
do socjalizmu!

Socjalizm to najtrwalszy fundament niepodległości Polski!
Niech żyje Kongres Jedności Klasy Robotniczej! *
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E U S TA C H Y  K U R O C ZK O

E T P D  I  C hTP D  W  O B L IC Z U  Z J E D N O C Z E N IA

Powstawanie nowych teoryj pedagogicznych na ogół jest 
w każdym okresie zjawiskiem wtórnym, poprzedzonym dokona­
nymi przemianami na odcinku gospodarczym i politycznym. 
W okresach rewolucyjnych, rewolucyjne koncepcje pedagogicz­
ne są współzależne od dokonywaj ących się procesów gospodar- 
jczo-politycznych, dokonują się one równolegle. Stąd wniosek, 
że nowe zadania, jakie w ostatnich tygodniach stanęły przed 
zorganizowaną klasą robotniczą, ujęte w uchwałach sierpnio­
wego plenum KC PPR i  Rady Naczelnej PPS, a które jedno­
cześnie stoją przed ruchem ludowym, w szczególności przed 
małorolnym i  średniorolnym chłopem, muszą być przetranspo­
nowane na w ielki odcinek pracy społecznej wychowania bu­
downiczych Polski socjalistycznej.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że trudno mówić o socjia- 
liźmie, o realizacji jego wielkich celów bez przebudowy świado­
mości człowieka, bez wychowania w masach socjalistycznego 
światopoglądu.

\ W okresie przedwojennego trzechlecia dużo mówiło się 
a pisało o wychowaniu „nowego człowieka“ , powstało wiele 
mętnych koncepcji, opartych na równie mętnej frazeologii.

W formowaniu celów i  środków wychowania „nowego 
człowieka“ było wiele niedomówień, które zaciemniały perspek­
tywę tej pracy, nie precyzowały metod tej wielkiej akcji, po­
wiedzmy wielkiego ruchu, który około praw dziecka powstać 
'musi. Ruch ten dookoła podstawowego zagadnienia wychowa­
nia budowniczych państwa socjalistycznego musi być organicz-

i
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nie związany z istotą procesów przebudowy nowego ustroju 
społeczno-państwowego w ustrój socjalistyczny.

Istotnym sensem dokonywającej się w naszym kraju prze­
budowy ekonomiczno-społecznej jest wszechstronna troska o 
człowieka, o jego dobrobyt, swobodny dostęp do pełni dóbr 
kulturalnych i aktywny udział we wszystkich dziedzinach ży­
cia. W rękach państwa ludowego spoczywa pełnia dyspozycji 
w dziedzinie opieki i wychowania dziecka, tym niemniej w na­
szych warunkach dyspozycje te jeszcze muszą być rozdzielone 
pomiędzy organizacje społeczne a aparat państwowy.

Z drugiej strony wiemy, że wielotorowość i rozdrobnienie 
systemu opieki i  wychowania pomiędzy liczne instytucje cha­
rytatywne, których działalność jest często przypadkowa, nie 
powiązana ze sobą, tonąca w chaosie indywidualnych koncepcji 
pedagogicznych, jest charakterystyczna "właśnie dla krajów 
kapitalistycznych.

System wychowania w Polsce musi być jednolity. Spra­
wy wychowania winny mieć jeden ośrodek dyspozycyjny — 
Ministerstwo Oświaty. To właśnie ministerstwo, mając do dy­
spozycji bazy naukowe, jak projektowany Naukowo-Badawczy 
Instytut Pedagogiki, uniwersytety i inne ośrodki naukowe jest 
fw stanie wypracować jednolity model pedagogiczny dla przej­
ściowego okresu, jakim jest ustrój demokracji ludowej, jak i dla 
przyszłego etapu socjalizmu. W różnorakich formach i rodza­
jach pracy pedagogicznej Ministerstwo Oświaty będzie jeszcze 
przez długie lata musiało wyręczać się instytucjami społeczno- 
wychowawczymi, chociażby w tak ważnej i niedocenianej 
jeszcze dziedzinie, jak opieka pozaszkolna nad dzieckiem (domy 
kultury dziecięcej, świetlice dziecka, dziecińce itp.). Trzeba 
też sobie powiedzieć, że o sprawach nowych form wychowa­
nia — pomimo wszystko — w Polsce za mało się mówi, że nie 
rzucono jeszcze na szpalty czasopism politycznych, społecznych 
i  literackich wielkich problemów i koncepcji socjalistycznego 
wychowania. Uważam, że dla tych spraw trzeba zorganizo­
wać wielki ruch społeczny,' że teoretycy i praktycy naszej pe­
dagogiki muszą zrozumieć, że istnieje ścisła współzależność 
w organizacji procesu pedagogicznego — od wychowania f 
przedszkolnego do Służby Polsce i ZMP.

Dlatego w organizowaniu powszechnego ruchu społecznego 
dla sprawy dziecka należy dążyć do powołania do życia takiej 
jednolitej organizacji, która by skupiała i koordynowała wy- 
'sdłki społeczeństwa do maksymalnego współdziałania z pań-
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®twem w dziedzinie opieki i  wychowania młodego pokolenia. 
Organizacją tą powinno być Robotniczo-Chłopskie Towarzy- 
jstwo Przyjaciół Dzieci, stanowić ona powinna zaczątek pow­
szechnego ruchu w służbie dziecka.

Dotychczasowe oddzielne istnienie RTPD i ChTPD pro­
wadziło do błędnego przeciwstawiania sprawy dziecka robot­
niczego i chłopskiego, sugerowało rzekomą konieczność istnie­
nia dwóch odrębnych programów wychowawczych.

W Polsce Ludowej, opartej na ścisłym sojuszu robotniczo- 
chłopskim, dążącej do jak najszybszego zatarcia różnic między 
(wsią i miastem i wytworzenia społeczeństwa bezklasowego — 
Organizacyjne i programowe rozdzielanie sprawy dziecka ro­
botniczego od sprawy dziecka chłopskiego jest z gruntu wstecz­
ne i  szkodliwe.

Konieczne jest więc utworzenie w  oparciu o dotychczaso­
we osiągnięcia i dorobek RTPD i ChTPD nowej, jednolitej 
organizacji opiekuńczo-wychowawczej o nowym programie 
fi. nowych zrębach organizacyjnych.

Szerokie masy zorganizowanego nauczycielstwa, które 
izwiązane są tak mocno i głęboko z masą robotniczo-chłopską 
fi same są częścią składową, wezmą niewątpliwie czynny udział 
w  zespalaniu i koordynowaniu w jednym ośrodku dyspozycyj­
nym. jakim się stanie Zjednoczone Robotniczo-Chłopskie To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci, procesu wychowania przed­
szkolnego.

Sprawa wychowania i  opieki nad dzieckiem robotnika 
i chłopa, wypływająca z naturalnych zainteresowań nauczycie­
la, jest sprawą głębokiej troski Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, który swymi ogniwami organizacyjnymi obejmuje całą 
Polskę, dociera do najbardziej głuchych zakątków kraju 
d oddać może Zjednoczonemu Towarzystwu duże usługi i  przy­
czynić się niewątpliwie do usprawnienia całej akcji.

Zainteresowanie się społeczeństwa sprawami dziecka odbi­
je się także wysoce dodatnio na pracy szkoły i nauczyciela i nie 
pbejdzie się bez jego współuczestnictwa. Włączenie się mas 
nauczycielskich w działalność, którą prowadzić będzie Zjedno­
czone Robotniczo-Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci ma 
również aspekt, którego nie należy lekceważyć: nauczyciel za 
dodatkową pracę uzyska pewne świadczenia materialne, które 
Iwyrównają częściowo jego braki w budżecie. Najważniej­
szym jednak momentem jego współpracy ze Zjednoczonym To­
warzystwem Przyjaciół Dzieci będzie coraz silniejsze wrasta-
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nie w społeczeństwo, coraz ściślejsze zespalanie się z nim
¡świadczące o zrozumieniu i \ odczuciu noweji rzeczywistości 
w  formie najbardziej bezpośredniej i  konkretnej.

Nauczyciel, dla którego działalność przyszłej zjednoczonej 
organizacji będzie miała doniosłą rolę w jego pracy zawodowej 
(ułatwi mu tę pracę i stanie się jego naturalnym i  najbliższym 
sprzymierzeńcem, winien uświadamiać społeczeństwo miast 
J miasteczek, osad i wsi o zadaniach Zjednoczonego Towarzy­
stwa, o jego celach i środkach. To będzie pierwszy etap jego 
przyszłej działalności w nowej organizacji.

Jakie zadania stoją przed nową organizacją społeczną?
Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół Dzieci rzucając ha­

sło powszechnego ruchu społecznego w służbie dziecka uważa, 
(że cel ten da się osiągnąć w oparciu o autorytet, działalność 
i  możliwości organizacyjne partii politycznych, związków za­
wodowych, ruchu spółdzielczego z uwzględnieniem rolnych 
spółdzielni produkcyjnych i organizacji młodzieżowych. 
Szczególnie cenna i owocna będzie współpraca RChTPD ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, który jest najbardziej 
naturalnym sprzymierzeńcem w wysiłkach dla dobra dziecka. 
Wiele też ma do zdziałania Liga Kobiet.

W oddziałach i  kołach miejskich i  wiejskich patronować 
Winien i wydatnie uczestniczyć w pracach przyszłego towarzy­
stwa aktyw partyjny. Fabryczne rady załogowe, pracownicy 
(zakładów i  urzędów w mieście, Samopomoc Chłopska na wsi, 
patronując winny otoczyć troskliwą opieką miejscowe placów­
k i dziecięce.

Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół Dzieci obejmie swoją 
działalnością dzieci do lat 16. Sprawy młodzieży starszej 
wchodzą w zakres działalności organizacji młodzieżowych, 
przede wszystkim ZMP.

Jeśli chodzi o konkretne zadania jednoczących się towa­
rzystw na przyszłość, to przedstawiają się one następująco:

1) RChTPD zorganizuje sieć przedszkoli w ośrodkach 
przemysłowych i wiejskich ze szczególnym uwzględnie­

niem wiejskich spółdzielni produkcyjnych.
2) Zjednoczone Towarzystwa będą prowadziły szko­

ły, w których wychowywać się będzie młodzież w duchu 
postępu, przy konsekwentnym budowaniu naukowego 
światopoglądu.
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Sieć szkół nowego typu w oparciu o ostatnio zrefor­
mowany ustrój powinna w pionowym rzucie objąć duże 
ośrodki miejskie i wsie z szerokim uwzględnieniem wsi 
o nowej strukturze gospodarczej.

3) Zjednoczone Towarzystwo prowadzić będzie do- 
my dziecka, bursy i internaty dla młodzieży robotniczo- 
chłopskiej, współdziałając w tej akcji z Ministerstwem 
Oświaty.

4) Największą i najważniejszą formą działania Zjed­
noczonego Towarzystwa — to placówki pozaszkolnego 
wychowania dziecka. Szkoła jest wprawdzie głównym 
instrumentem w rozprowadzaniu i  upowszechnianiu dóbr 
kulturalnych, ale jej działanie w dziedzinie wychowania 
jest niedostateczne, jeśli nie jest uzupełnione siecią pla­
cówek organizujących i pochłaniających wolny czas dziec­
ka; stąd też zorganizowanie sieci dziecińców, boisk, ogród­
ków jordanowskich w okresie przedszkolnym, a klubów 
dziecięcych, świetlic, teatrów i domów kultur^ w okresie 
szkolnym jest sprawą pierwszorzędnego znaczenia.

Umasowić świetlice dziecięce! Oto hasło naczelne, 
które stanąć musi przed nową instytucją wychowawczy— 
jiako hasło dnia.

Z całym naciskiem pragnę podkreślić, iż zmiana 
struktury gospodarczej naszego państwa stwarza ogrom­
ne zapotrzebowanie na tę formę opiekuńczo-wychowaw­
czą, tak w mieście, jak i  na wsi.

5) Z kolei występuje sprawa wczasów letnich i  zimo­
wych dla dzieci i młodzieży z uwagi na ich wielkie zna­
czenie zdrowotne i  wychowawcze.

Na wczasach letnich zbliżają się dzieci miast i wsi. 
Dążymy stanowczo do tego, by z przebudową gospodarczą 
naszej wsi dziecko wiejskie nie było używane do ciężkiej 
pracy już od szóstego roku życia, jak to się dzieje jeszcze 
dziś.

Sojusz robotniczo-chłopski zacznie nabierać realnego 
wyrazu w jednakowych prawach dziecka miejskiego 
i  wiejskiego.

6) Zjednoczone Towarzystwo zająć się musi również 
uaktywnieniem komitetów rodzicielskich przy szkołach 
i przedszkolach, opracowaniem szczegółowych programów 
tej organizacji i  objęciem kierownictwa nad ich działał-



nością. Działalność komitetów rodzicielskich trzeba oprzeć 
na postępowym aktywie rodziców, gdyż są one dotychczas 
mało wykorzystane dla opiekli i wychowania młodego po­
kolenia. Trzeba przyśpieszyć proces „wrastania“ szkoły 
w społeczeństwo, prawdziwej demokratyzacji wychowania 
w perspektywie budownictwa nowego ustroju społecz­
nego.

7) Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół Dzieci musi 
podjąć rozległą propagandę spraw dziecka w celu wypra­
cowania właściwego stosunku do zagadnień opiekuńczo- 
wychowawczych. Stąd przyszłe towarzystwo będzie in i­
cjowało i popularyzowało wśród najszerszych mas aktu­
alne postulaty opiekuńcze - wychowawcze uzgodnione 
z rządem, będzie wydawało szereg publikacji dla rodziców, 
uświadamiających w zakresie problemów pedagogicznych, 
higienicznych, zdrowotnych i innych.

Oto najważniejsze zręby działalności przyszłego Zjedno­
czonego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Nie jest to jeszcze kon­
kretny program ani deklaracja ideologiczna przyszłej wielkiej 
akcji. O tym pisać będziemy w niedalekiej przyszłości na szpal­
tach dzienników i czasopism popularnych i naukowych, gdyż 
iw zaczątku naszej ofensywy ideologicznej na odcinku oświaty 
i kultury trzeba postawić społeczeństwu nowe zadania wycho­
wawcze jasno i otwarcie. Na razie tą drpgą staramy się zmo­
bilizować uwagę tych, co w sprawach wychowania nowego 
człowieka mają coś do powiedzenia.

Musimy sobie zdać sprawę z podstawowej prawdy, że kon­
sekwentne realizowanie wypracowanego nowego modelu wy­
chowawczego zapewni wychowanie postępowego, uspołecznio- 
go, oddanego sprawie nowej: Polski człowieka, związanego 
iz wykuwającym się w walce nowym ustrojem społecznym.

Nad tym będziemy pracować!

4S



IZ O L D A  K O W A L S K A
Sekr. gen. Żarz. G ł. L ig i K o b ie t

R O L A  I  Z A D A N IA  L IG I  K O B IE T

Przemiany społeczno-polityczne w naszym państwie zobo­
wiązują nas do zastanowienia się, czy praca naszej organizacji 
pogłębia się i rośnie odpowiednio do powstawania nowych wa­
runków i potrzeb, czy też nie nadąża za ogólnym, szybkim tem­
pem przebudowy życia narodu.

Jesteśmy organizacją demokratyczną kobiet polskich, zbu­
dowałyśmy ją, by sjwżyć Państwu Ludowemu, narodowi i ko­
biecie, by wraz ze wszystkimi siłami twórczymi w kraju brać 
czynny udział w odbudowie gospodarczej, społecznej i kultural­
nej kraju, włączyć się w ogólny bieg pracy i  walki.

Ruch kobiecy w Polsce
Wielkie są zdobycze kobiet w ustroju demokracji ludowej:

a) zrealizowano zasadę równej' płacy za równą 
pracę,

b) zorganizowano na szeroką skalę szkolenie zawo­
dowe kobiet i podnoszenie ich kwalifikacji, co 
przyczyniło się do poważnego wzrostu liczby 
pracujących zawodowo kobiet.

W roku 1931 ogólna liczba kobiet zatrudnionych w prze­
myśle Polski wynosiła 160 000, a w roku 1948 wzrosła do 
336 000. W przemyśle włókienniczym liczba zatrudnionych 
kobiet wzrosła z 101 000 do 170 000.

W związkach zawodowych zorganizowanych jest 827 000 
kobiet.



c) posiadamy — obok Związku Radzieckiego — 
¡najbardziej przodujące w święcie ustawodawstwo 
pod względem ochrony macierzyństwa,

W roku 1939 liczba żłobków w całej Polsce wynosiła 32 
i obejmowała 520 dzieci — obecnie mamy 309 żłobków, ogar­
niających 13 000 dzieci.

Ministerstwo Przemysłu preliminowało w roku 1948 na 
opiekę nad matką i  dzieckiem 3 635 000 000 złotych, zaś w roku 
1949 zapreliiminuje na ten cel przeszło 7 miliardów złotych.

d) dziesiątki tysięcy koibiet bierze czynny udział we 
współzawodnictwie pracy,

e) 40% ogółu studiującej na wyższych uczelniach 
młodzieży stanowią kobiety,

f) wzrosła świadomość społeczna i  polityczna ko­
biet.

Wielokrotnie wzrósł udział kobiet w radach zakładowych, 
w których jest 2 540 radczyń, 3 585 członkiń liczą zarządy 
okręgowe i  oddziały związków zawodowych.

Rady kobiece we wszystkich ogniwach związkowych liczą 
8 000 kobiet. 2 600 kobiet bierze czynny udział w pracach za­
rządów wojewódzkich, powiatowych i miejskich Ligi Kobiet.

Zdobycze nasze są jednak stosunkowo małe w porównaniu 
do zdobyczy kobiet radzieckich. Dla porównania podaję szereg 
(zasadniczych cyfr, świadczących o wspaniałych osiągnięciach 
kobiet radzieckich.

W przemyśle, transporcie, budownictwie — zatrudnionych 
jest 11 milionów kobiet, czyli 40% ogółu zatrudnionych.

170 000 kobiet pracuje w przemyśle na stanowiskach in­
żynierów i techników,

100 000 kobiet — to traktorzystki i  kierowniczki kombaj­
nów,

27 000 kobiet zajmuje stanowisko — sołtysów,
1 700 kobiet jest posłankami do Rad Najwyższych Repu­

blik Radzieckich,
456 000 kobiet — radnymi miejskimi i powiatowymi,
Oto wyniki realizacji socjalizmu ZSRR, realizacji lin ii 

marksistowsko-leninowskiej' na odcinku zagadnienia kobiecego.
Fakty te napełniają nas podziwem, służą jako drogowskaz, 

dodają otuchy, napełniają wiarą w możność przezwyciężenia 
trudności piętrzących się na naszej drodze.



Błędy dotychczasowej działalności Ligi Kobiet

Przejdźmy do analizy błędów dotychczasowej działalność: 
Ligi Kobiet, powszechnej masowej organizacji kobiecej,, skupia­
jącej 730 000 członkiń.

Choć Liga Kobiet ma do zanotowania w swej dotychczaso­
wej trzyletniej działalności wiele pożytecznych osiągnięć — 
to jednak biorąc pod uwagę obiektywne możliwości, jakie stwo­
rzyła pomoc władz państwowych i  przychylny stosunek spo­
łeczeństwa mogła dokonać znacznie więcej.

Jakież to błędy i braki ujawniły się w okresie działalności 
naszej organizacji?

1. kolosalnym i podstawowym brakiem w pracy L i­
gi Kobiet jest słaba i nieudolna aktywność organizacyjna 
zespołów zarządów wojewódzkich, powiatowych, miej­
skich i kół, spowodowana:

a) powoływaniem zarządów w oparciu o zespoły 
mieszczańskie, przy minimalnym udziale robot­
nic i chłopek we wszystkich zarządach łącznie 
z Zarządem Głównym,

b) nieodpowiednim kierowaniem i  kontrolowaniem 
aparatu wykonawczego (sekretarze, kierownicy 
wydziałów, instruktorki), który w konsekwencji 
zbiurokratyzował się, przestając zajmować się 
'Całokształtem pracy organizacyjnej i uświada­
miającej, leżącej u podstaw zadań organizacji,

c) zasadniczym błędem w pracy i działalności było 
oparcie się w minimalnym stopniu o szerokie ze­
społy społeczne. W dotychczasowej działalności 
nie widać było umiejętnego aktywizowania dzia­
łaczek terenowych i  wykorzystywania ich w pra­
cy codziennej,

d) w  zarządach na wszystkich szczeblach organiza­
cyjnych był widoczny brak pracy zespołowej,

e) wszystkie powyższe braki obniżały w rezultacie 
autorytet zarządów Ligi wśród szerokich mas ko­
biecych.

2. Kardynalnym błędem w pracy organizacji było 
zaniedbanie ze strony Zarządu Głównego i zarządów te­
renowych systematycznej pracy uświadamiającej, która 
by dopomogła do przezwyciężenia wśród kobiet nawar*
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stwień ideologii mieszczańskiej — wstecznictwa i  przesą­
dów społecznych, narosłych w wyniku długotrwałej nie­
woli kobiety w ustroju kapitalistycznym. Brak masowej 
pracy uświadamiającej przyczynił się do tolerowania po­
glądów mieszczańskich i przesiąkania ich do mas kobie­
cych i  do instancji wykonawczych Ligi.

W pracach Ligi położono zbyt duży nacisk na działalność 
charytatywną zamiast na szeroko uświadamiającą pracę, dzia­
łalność zmierzającą do niesienia pomocy kobiecie w rozwiązy­
waniu problemów jej życia codziennego przy jednoczesnym 
oparciu tej! pracy na współdziałaniu z partiami politycznymi, 
(administracją państwową, związkami zawodowymi, organiza­
cjami.

Taka działalność Ligi była przyczyną braiku zaufania ko- 
Ibiet pracujących, które widziały przegrodę oddzielającą je od 
organizacji, które obdarzone doskonałym instynktem klasowym 
(i politycznym rozumiały, że działalność Ligi me zawsze zgodna 
jest z ich celami.

Zilustrowane częściowo najważniejsze błędy popełnio­
ne przez nas zaważyły na kapitalnym zagadnieniu naszej or­
ganizacji, na jej podstawowym założeniu, jakim jest włącze­
nie i  zorganizowanie jak najszerszych rzesz kobiecych w sze­
regach Ligi Kobiet. Brak należytego umasowienia organizacji 
iwynikał z wadliwości pracy organizacyjnej, braku serdecznej 
(troski o życie kobiety i  wnikliwego stosunku do jej potrzeb", 
bolączek codziennych związanych z powojennymi trudnościami 
gospodarczymi i  społecznymi.

Wynikiem powyższych błędów było oderwanie się ogniw 
organizacyjnych Ligi od kobiet w  terenie. Wynikiem popeł­
nionych błędów było niedostateczne zaufanie kobiet do naszej! 
organizacji.

W ostatnim okresie widoczna jest poprawa w rozbudowie 
organizacji, mimo jednak faktycznych osiągnięć należy pod­
kreślić, że umasowienie organizacji przez kierownictwa Ligi 
na terenie województw, powiatów i miast wydzielonych odby­
wa się częstokroć mechanicznie.

Analiza i  przegląd dotychczasowych braków w naszej pra­
cy upoważniają nas do wyciągnięcia zasadniczych wnisków. 
Zadania jakie stoją przed organizacją naszą w Państwie Ludo­
wym wytyczają nową drogę rozwoju Ligi i  jej organizacyjne 
przemiany. ^
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Jakie zadania ma do spełnienia Liga Kobiet na nowym etapie?

Biorąc za podstawę ocenę dotychczasowych błędów i  bra­
ków naszej organizacji, musimy obecnie wytyczyć linię postę­
powania i sprecyzować ją tak, by cele naszej organizacji były 
najbardziej jasne i zrozumiałe dla kobiet zarówno znajdują­
cych się w szeregach naszej organizacji, jak i poza nią.

Organizacja nasza winna skupiać w swych szeregach wszy­
stkie kobiety polskie, którym droga i bliska jest nasza ludowa 
ojczyzna, które chcą pracować dla jej dobra i cały swój twór­
czy wysiłek włożyć w odbudowę społeczną i gospodarczą. Nie 
wyłączając z kręgów naszej organizacji żadnej grupy społecz­
nej kobiet, musimy wyraźnie powiedzieć, że trzon naszej or- 

, ganizacji winny stanowić robotnice, żony robtników, chłopki 
mało- i  średniorolne, robotnice folwarczne i inteligentki pra­
cujące. W naszych szeregach winny się oczywiście znaleźć 
kobiety rekrutujące się z innych środowisk, na które uświado­
mione członkinie Ligi będą oddziaływały wychowawczo, zbli­
żając je do ideologii naszej organizacji i  ideologii Poiskj lu­
dowej.

Odpowiednio do tak sprecyzowanej bazy działania Ligi 
Kobiet zreorganizowałyśmy. Zarząd Główny, który w dotych­
czasowym składzie nie reprezentował w dostatecznym zakresie 
przekroju społecznego członkiń Ligi. Do Zarządu Głównego 
dokooptowałyśmy przedstawicielki rad kobiecych zarządów 
głównych większych związków zawodowych, jak: włókniarzy, 
górników, spożywców, przemysłu konfekcyjnego, chemicznego, 
budowlanego, 2 przodownice pracy, przedstawicielki Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, przedstawicielkę rady kobiecej przy 
narządzie głównym Związku Samopomocy Chłopskiej, przed­
stawicielkę Związków Robotników Rolnych, 2 aktywne chłopki 
z Kół Gospodyń Związku Samopomocy Chłopskiej, przedstawi­
cielkę Związku Młodzieży Polskiej i Służby Poisce, Związku 
Akademickiego Młodzieży Polskiej, przewodniczące zarządów 
wojewódzkich Ligi Kobiet, 2 gospodynie domowe z kół tereno­
wych oraz wybitniejsze kobiety, działające w różnych dziedzi­
nach życia państwowego: pisarki, profesorki itd.

Analogicznie do rekonstrukcji Zarządu Głównego należy 
przejrzeć składy zarządów Ligi Kobiet na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych (wojewódzkie, miejskie, powiatowe, 
miast wydzielonych i kół) i w najbliższym czasie uzupełnić 
składy zarządów, wprowadzając do nich robotnice z zakładów
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pracy: fabryk, hut, kopalni, przodownice pracy, członkinie rad 
zakładowych.

Konieczne jest powołanie do zarządów chłopek małorolnych 
i  średniorolnych z kół gospodyń Związku Samopomocy Chłop­
skiej i przodownic wiejskich. W składzie zarządów naszych 
winny się znaleźć nauczycielki, pracujące w szkołach pow­
szechnych, zawodowych i  gimnazjach oraz kobiety z kół tere­
nowych.

Zadaniem naszej organizacji sprostają tylko takie zarządy, 
w skład których wejdą dostatecznie uspołecznione działaczki, 
rekrutujące się z kobiet pracujących, które są bezpośrednio 
¡związane z terenem i znają jego potrzeby i bolączki.

Po dokonaniu rekonstrukcji organizacyjnej Ligi należy 
zwrócić jak największą uwagę na pracę kół i ich‘zarządów, Na­
leży uaktywnić zarządy kół, zmienić ich skład w myśl powyż­
szych instrukcji oraz rozpocząć aktywną pracę we wszystkich 
kołach.

Musimy prowadzić wytężoną pracę ideologiczno-wycho- 
wawczą, wnikać w potrzeby kobiet wiejskich, mało- i średnio­
rolnych, podnieść ich świadomość społeczną i uaktywnić je w 
pracy w podniesieniu gospodarczym i kulturalnym wsi.

Musimy dopomóc wydziałom kobiecym Związku Samopo- 
cy Chłopskiej, których liczba jest wybitnie niedostateczna.

Musimy stwierdzić, że w działalności dotychczasowej oder­
wałyśmy się od kół w zakładach pracy i kół gospodyń Związku 
Samopomocy Chłopskiej, przerzucając cały ciężar odpowiedzial­
ności na wydziały kobiece związków zawodowych i Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Uważamy, że dotychczasowe meto­
dy pracy były błędne i Liga musi wziąć na siebie odpwiedzial- 
ność za wszystkie koła, wchodzące w jej skład, a mianowicie: 
iw zakładach pracy, terenowe, Gospodyń Związku Samopomocy 
Chłopskiej i Rodzin Wojskowych.

Dla rozwinięcia szerokiej działalności Ligi Kobiet należy 
wzmocnić zespoły społeczne organizacji: rady organizacyjne, 
•oświatowe, opiekuńcze, spółdzielcze — brać czynny udział 
w radach kobiecych w Samopomocy Chłopskiej i  radach kobie­
cych związków zawodowych.

Zagadnienie rad stawiamy jako jedno z najważniejszych, 
gdyż uważamy, że tylko drogą poszerzenia zespołów społecz­
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nych Ligi będziemy mogli realizować właściwą pracę wycho­
wawczą, organizacyjną, opiekuńczą i inne. Trzeba, by zarządy 
doceniały i rozumiały wagę rad społecznych i wynikających 
z ich istnienia korzyści dla pracy Ligi. Trzeba walczyć z biu­
rokratycznym stosunkiem zarządów i  pracowników etatowych 
do rad i zrozumieć, że szerokie zadania organizacji i jej- praca 
mogą być wykonane jedynie przy wybitnej pomocy czynnika 
społecznego. Opieranie się tylko na pracownikach etatowych 
jest sprzeczne z zasadami ideologii i  zadaniami naszeji organi­
zacji.

Praca wychowawczo - oświatowa jako czynnik polityczno - 
społecznego wychowania kobiet, poszerzenia bazy działania 

organizacji i wzmocnienia pracy organizacyjnej
•i '

Dla wykonania poważnych zadań jedynej organizacji ko­
biecej w Państwie Ludowym potrzebne nam są wyszkolone ka­
dry społeczne. Dlatego konieczne jest systematyczne szkolenie 
Ikadr organizacyjnych Ligi.

Pracę oświatowo-wychowawczą należy podzielić ną szereg 
zasadniczych działów z określeniem podstawy ich działania.

A. Praca oświatowa w kole w zakładzie pracy

Wobec tego, że kobiety pracujące zawodowo nie mogą być 
często absorbowane bezpośrednio po godzinach pracy, należy 
pracę uświadamiającą prowadzić wśród nich w godzinach pracy 
w  czasie przerw. Trzeba niemechanicznie podzielić kobiety na 
grupy w zasięgu pracy (hala,, oddział itp.).

Z aktywu kobiecego, zakładu pracy (zarząd koła, komisja 
kobieca, radczynie zakładowe, przodownice pracy, mężowie za­
ufania) wydzielić po jednej kobiecie, odpowiedzialnej za pracę 
uświadamiającą wśród grupy kobiet, nie przekraczającej liczby 
25 osób. Należy systematycznie omawiać wszelkie zasadnicze 
i ważkie zagadnienia polityczne obecnej chwili, uodporniać ko­
biety na wrogą propagandę wstecznych sił, mobilizować ich 
czujność i wpływać na wzmożenie ich świadomości klasowej.
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B. Praca oświatowo-wychowawcza na terenie wsi.

Pracę oświatowo-wychowawczą należy prowadzić w kołach 
gospodyń Związku Samopomocy Chłopskiej, przez organizowa­
nie pogadanek i  dyskusji na różne aktualne zagadnienia.

.W pracy wychowawczej trzeba budzić wśród małorolnych 
i średniorolnych chłopek świadomość klasową i  zwracać ich 
luwagę na nowe momenty w polityce Państwa, szczególnie 
W odniesieniu do zagadnień wsi. Dla podniesienia poziomu 
oświatowego i kulturalnego kobiet wiejskich trzeba tworzyć ze­
społy czytelnicze i dać w ten sposób kobiecie możność korzysta­
nia z książek o wartościach społecznych. Czytanie ¡książek, oma­
wianie pogadanek winno być stosowane nie tylko w Kołach Go­
spodyń, ale wszędzie, tam gdzie kobiety zbierają się (świetlice, 
wspólne przędzenie,, darcie pierza) itp).

Trzeba zdać sobie sprawę, że praca wychowawcza wśród 
¡kobiet wiejskich, izolowanych przez długo wiek ową niewolę od 
oświaty i kultury jest zagadnieniem węzłowym pracy naszej- 
organizacji d warunkiem koniecznym dla zrealizowania prze­
budowy społecznej wsi.

C. Praca wychowawczo-oświiatowa w kołach terenowych

Wobec konieczności rozwoju kół terenowych Ligi Kobiet 
(blokowych, domowych, ulicznych) należy rozsunąć sieć ośrod­
ków pracy oświatowo-wychowawczej. Koła terenowe wyma­
gają specjalnej pracy oświatowej. Trzeba w kołach terenowych 
poza miesięcznymi zebraniami prowadzić systematyczną pracę 
¡wychowawczą. Dla usprawnienia pracy wychowawczo-oświa- 
towej należy w kołach terenowych tworzyć sekcje oświatowe, 
które będą odpowiedzialne ¡za systematyczność i  właściwą linię 
pracy koła.

Do sekcji należy powoływać oczywiście najaktywniejsze 
i najbardziej uspołecznione działaczki koła. Wiele twórczej 
'inicjatywy wniosą do kół terenowych i pracy sekcji kulturalno- 
oświatowej członkinie kół przy zakładach pracy. Nieodzownym 
warunkiem pracy uświadamiającej w kole terenowym jest 
tworzenie zespołów czytelniczych i samokształceniowych. Trze­
ba poziom kobiety systematycznie podnieść, trzeba ugruntowy­
wać jej wiadomości, oddziaływać na jej umysłowość i  prze­
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kształcać jej psychikę, przygotowując ją do nowych zadań i  no­
wej pozycji, jaką kobieta zdobyła w Polsce Ludowej.

Analogiczne zadania w dziedzinie krzewienia oświaty j  kul­
tury mamy do spełnienia w kołach Rodzin Wojskowych.

Masowa praca oświatowo-wychowawcza.

Do form masowej pracy oświatowo-wychowawczej zalicza­
my w pierwszym rzędzie świetlice. Świetlica przy zakładzie 
pracy, terenowa, wiejska musi być terenem masowego oddzia­
ływania ideologicznego. W świetlicy kobiety winny zdobywać 
wiedzę, uspołecznienie i kulturę. Świetlica winna być terenem, 
ogniskującym wszystke podstawowe zagadnienia interesujące 
kobietę i związane z jej potrzebami. Świetlica prócz pracy od­
czytowej, prelegenckiej, czytelniczej musi prowadzić poradni­
ctwo społeczne i zawodowe, kształcenie matek i szkolenie w nie­
których zawodach, ułatwiających kobiecie pracę w gospodar­
stwie domowym. Świetlica Ligi nie może zamykać swych pod­
woi przed mężczyznami i młodzieżą. Z świetlicy Ligi mężczyź­
ni i młodzież winna wynosić zrozumienie wartości kobiety 
i  znaczenia ruchu kobiecego jako jednego z wielkich czynników 
przebudowy społecznej i walki o pokój.

Do form masowej pracy wykonawczej zaliczyć należy rów­
nież publiczne odczyty j inne akcje masowe, popularyzując ide­
ologię Polski Ludowej, prawodawstwo,, Ligę i  Światową Demo­
kratyczną Federację Kobiet.

Ważnym czynnikiem w masowym oddziaływaniu jest pra­
sa, radio i film, które należy propagować i  najszerzej wykorzy­
stywać.

Komitet Upowszechnienia Książki

Jednym z podstawowych zadań Lig i Kobiet jest walka 
z analfabetyzmem.

Zwalczanie analfabetyzmu prowadzić trzeba we wszystkich 
kołach Ligi Kobiet, świetlicach, kursach szkolenia zawodowego, 
spółdzielniach pracy wytwórczej i wszelkich innych zespołach 
kobiecych, tworząc małe grupki analfabetek, podchodząc do 
nich z największym taktem, rozumiejąc, że analfabetyzm sta­
nowi ponura spuściznę rządów przad wrześniowej Polski Do
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walki z analfabetyzmem trzeba przyciągnąć wszystkie nauczy­
cielki, zorganizowane w Lidze Kobiet, wszystkie kobiety, które 
mogą prowadzić nauczanie analfabetek.

Zadania opiekuńczo Ligi Kobiet '

Do zadań Ligi Kobiet w dziedzinie opieki należy 
inicjowanie, patronowanie i kontrola społeczna instytucji i  pla­
cówek o charakterze opiekuńczym. Liga w zasadzie nie powin­
na prowadzić własnych placówek opiekuńczych. Można two­
rzyć w szczególnych okolicznościach placówki opiekuńcze jedy­
nie na zlecenie władz państwowych i samorządowych. Dotych­
czasowe doświadczenia wykazały, że Liga Kobiet zamiast zająć 
Się zagadnieniami socjalnymi w opiece nad kobietą, kierowała 
swą działalność na tory charytatywności i udzielania indywidu­
alnej pomocy. Trzeba zrozumieć^ rolę Ligi Kobiet — organi­
zacji kobiet demokratck i  oddzielić małowartościową społecznie 
filantropię od zadań istotnej szerokiej akcji opiekuńczej.

Do zadań naszych na najbliższym etapie należy dążyć do 
zaspokojenia aktualnych potrzeb kobiet, szczególnie kobiet pra­
cujących zarobkowo.

Trzeba, by zarządy Ligi Kobiet i zarządy kół znały liczbę 
żłobków i  przedszkoli na własnym terenie i  zestawiały je z po­
trzebami kobiet na tymże terenie.

Trzeba znać wysokość funduszów preliminowanych przez 
Państwo na cele społeczne (które w każdym przedsiębiorstwie 
wynoszą 5—7% ogólnego budżetu), zapoznać z nimi kobiety 
zainteresowane, pracujące w danym zakładzie, trzeba 'wpływać 
na właściwe ich wydatkowanie.

Kobiety muszą się poczuć współgospodarzami Polski Lu­
dowej i tak, jak rozumieją swój udział w odbudowie kraju, mu­
szą również umieć korzystać ze zdobyczy wynikających z ustro­
ju Polski Ludowej, z jej wielkich reform społecznych.

Trzeba tworzyć przy żłobkach, przedszkolach i szkołach 
koła matek, które będą stanowiły czynnik kontroli społecznej.

Trzeba rozpocząć natychmiastową walkę z wszelkimi po­
zostałościami rządów kapitalistycznych i  okresu okupacji: 
alkoholizmem, prostytucją, chorobami społecznymi, jak gruźli­
ca. choroby weneryczne, z przestępczością nieletnich.
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Trzeba z odpowiednimi resortami państwowymi i  samorzą­
dowymi, radami narodowymi i  związkami zawodowymi propa­
gować w społeczeństwie walką z alkoholizmem, zwalczanie pro­
stytucji, trzeba współdziałać w organizowaniu masowych bez­
alkoholowych jadłodajni dla świata pracy, wpływać na likw i­
dację knajp i wyszynków; trzeba współdziałać z Państwem 
w organizacji domów opieki nad kobietami uprawiającymi nie­
rząd, stworzyć im warunki umożliwiające naukę i  pracę w tych 
domach.

Trzeba zajmować się szpitalami dla chorych wenerycznie 
kobiet i  interesować się ich losem po wyjściu ze szpitala, trzeba 
brać udział w zwalczaniu chorób wenerycznych przez propago­
wanie ośrodków zdrowia.

Trzeba patronować szpitalom, a przede wszystkim dziecię­
cym, należy współpracować ze szkołami pielęgniarek nad pogłę­
bianiem poziomu społecznego przyszłego personelu.

Trzeba współdziałać w walce z przestępczością nieletnich, 
pomagając w tym M ilic ji Obywatelskiej.

Trzeba zainteresować członkinie wszystkich rad narodo­
wych w pracy nad rozwiązywaniem poszczególnych wyżej wy­
mienionych zagadnień i zwrócić się do posłanek o współudział 
w inicjowaniu potrzebnych ustaw.

Zajęcie się Ligi wszystkimi omówionymi wyżej zagadnie­
niami przestawi całkowicie naszą dotychczasową opiekuńczą 
działalność, poprowadzi ją w należytym kierunku i  uczyni 
z organizacji naszej poważny czynnik współdziałania z Pań­
stwem w dziedzinach nader trudnych, które pozytywnie roz­
wiązuje Państwo Ludowe.

Szkolenie zawodowe i zatrudnienie kobiet

Liga Kobiet, rozpoczynając akcję szkolenia zawodowego 
miała na celu przygotowanie do zawodu kobiety niewykwalifi­
kowane i  włączenie ich do produkcji.

Powiązałyśmy naszą akcję z planem trzyletnim odbudowy 
gospodarczej i łącznie przeszkoliliśmy w akcji aktywizacji i  za­
trudnienia przeszło 14 000 kobiet. Na ogół szkolenie zawodowe 
w akcji „A. Z.“  zostało przeprowadzone dobrze. Nie brak jed­
nak licznych niedociągnięć wynikających ze zbyt powierzchow­
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nego potraktowania nauczania zawodu. Niedomagała również 
(strona, organizacyjna i gospodarcza kursów.

Prowadzono także kursy dla członkiń celem podniesienia 
(ich kwalifikacji zawodowych. Poważnym brakiem tych kur- 
jsów jest częstokroć niedostateczny poiziom nauczania oraz brak 
kontroli ze strony wydziałów.

Trzecim działem jest szkolenie w gospodarstwie domowym; 
dział ten dopiero rozwija swą działalność.

W zadaniach szkolenia na rok 1949 chcemy włączyć się do 
bgólnego planu odbudowy gospodarczej i kulturalnej i  włączyć 
jak największą liczbę kobiet do produkcji i budownictwa.

A. Wyszkoliliśmy kobiety w nowych zawodach.
B. Przeszkoliliśmy kierowniczki i administratorki szko­

lenia zawodowego.
C. Przeszkoliliśmy kobiety i  włączymy je do pracy

w masowych społecznych jadłodajniach dla świata 
pracy. N

D. Przeszkolone kobiety włączymy do produkcji w za­
kładach państwowych i spółdzielniach produkcyji- 
nych.

Zagadnienie szkolenia zawodowego musi być jak najściślej 
z organizacją powiązane.

Zagadnienia spółdzielcze

Spółdzielczość ma wielkie zadania do spełnienia, w szcze­
gólności na wsi. Do przestarzałego systemu gospodarki na wsi 
należy stopniowoi wprowadzać elementy gospodarki uspołecz­
nionej, nie tylko na odcinku wymiany, ale t w  dziedzinie pro­
dukcji. x

Spółdzielnie produkcyjne wszelkich typów na wsi dopro­
wadzają do podniesienia i  zracjonalizowania gospodarstw wiej^ 
skich, co w rezultacie doprowadzi wieś do dobrobytu i  rozkwitu 
kultury.

W tej wielkiej pracy kobiety muszą wziąć wybitny udział.
Kobiety zorganizowane w Lidze Kobiet muszą wejść licz­

nie do rad narodowych i zarządów spółdzielni, komitetów człon­
kowskich oraz do zarządu spółdzielczego. Zarząd Główny Ligi 
Kobiet utorował kobietom tę drogę, zawierając z Centralnym
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Związkiem Spółdzielczym i  Centralami Spółdzielni odpowied­
nie umowy gwarantujące kobietom dostęp do władz spółdzielni.

Zadaniem naszym w terenie jest wyszukanie odpowiednich 
kobiet, które mogłyby wejść do wszystkich władz w spółdziel­
niach wiejskich i  miejskich.

Dla związania kobiet z ruchem spółdzielczym i  dla reali­
zacji zadań, jakie Liga Kobiet sobie postawiła w odniesieniu 
do spółdzielczości, powstała rada spółdzielcza w ramach Zarzą­
du Głównego i odpowiednie rady na wszystkich jej szczeblach 
organiza cy jny ch.

*
Wydawnictwa Ligi Kobiet jako czynnik propagandy masowej

Publikacje Ligi Kobiet w chwili obecnej, zarówno periody­
ki, jak i inne wydawnictwa, nie odzwierciedlają całkowicie po­
trzeb i zadań organizacji.

Piśmiennictwo Ligi Kobiet winno dotrzeć do każdej kobie­
ty  zorganizowanej oraz stanowić poważny czynnik w pracy 
Uświadamiającej i propagandowej organizacji.

Prasa kobieca w Polsce zajmuje już dziś poważną pozycję, 
mając nakład sięgający ok. 2 Ó00 Ó00 egzemplarzy. Pisma ko­
biece są następujące: Kobieta“ , Kobieta wiejska“ , „Przyjac\3ł- 
ka“ , „Moda i Życie“ oraz biuletyn organizacyjny Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet „Nasza Praca“ .

»
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C Z E Ś Ć  T R Z E C I A

JE R Z Y  L O B M A N

CO P R Z Y N O S Z Ą  Z W Y C IĘ S T W A  C H IN  L U D O W Y C H

Przeprowadzenie bilansu działań wojennych w toku roz­
grywających się operacji jest zadaniem niewdzięcznym, tym 
bardziej, jeśli tematem naszych rozważań mają być wypadki 
rc ■'grywające się w Chinach, olbrzymim kraju szarpanym od 
17 lat, a właściwie jeszcze dawniej nieustannymi wojnami, kra­
ju, w którym burżuazyjna administracja centralna w różnych 
momentach kontrolowała różne części terytorium i nigdy wła­
ściwie od rozpoczęcia swej działalności nie miała ani możliwo­
ści ani chęci zajmowania się normalną pracą administracyjną, 
a budująca swe zręby władza ludowa nie miała po prostu czasu 
na prace statystyczne.

Stąd też wszelkie dane cyfrowe, jakimi rozporządzamy dla 
całych Chin pochodzą na ogół z okresu lat 1934 — 1936, a i te 
jeszcze nie mogą być uważane za zupełnie pewne i często po­
ważnie różnią się między sobą. Nie trzeba chyba dodawać, że 
w ciągu ubiegłych 12 lat stało się w Chinach tak wiele, że 
wszelkie te dane uważać należy w najlepszym wypadku za 
przybliżone. Dotyczy to nawet takich podstawowych zdawało 
by się danych, jak powierzchnie i liczby mieszkańców poszcze­
gólnych części kraju.

Jeżeli mimo to usiłujemy dokonać pewnego zestawienia 
osiągnięć chińskiej Arm ii Ludowej, to dlatego, że wydaje nam 
się, iż polski czytelnik gazet zupełnie nie zdaje sobie sprawy 
z ogromu zjawisk zachodzących dziś we wschodniej części kon­
tynentu azjatyckiego i nie docenia znaczenia, jakie mają zwy­
cięstwa sił demokratycznych w Chinach dla wzmocnienia obo­
zu pokoju i postępu i osłabienia obozu imperializmu i wojny.
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Kapitał monopolistyczny Stanów Zjednoczonych traci dziś, 
czy nawet już utracił nie tylko olbrzymi rynek zbytu, nie tylko 
wygodną bazę ewentualnej agresji przeciwko ostoi sił demo­
kratycznych — Związkowi Radzieckiemu — ale również potęż­
ną bazę surowcową i budującą się bazę przemysłową dla takiej 
agresji. Mandżuria i Chiny północne miały być w planach im­
perialistów taką siłą na wschodzie, jaką chcą uczynić z zagłę­
bia Ruhry na zachodzie. Chiny miały zaś odegrać w przybliże­
niu tą rolę, jaką cały blok marshallowski odgrywa w Euro­
pie — terenu nieograniczonej ekspansji gospodarczej, klapy 
bezpieczeństwa dla wewnętrzno-amerykańskich kryzysów i 
„kordonu sanitarnego“ wokół postępu i demokracji. Zwycię­
stwa Arm ii Ludowej i rozwój wypadków w Korei pokrzyżowa­
ły te plany, a zwycięstwa Chin Demokratycznych odbiły się sze­
rokim echem nie tylko w całym państwie Czang-Kai-Szeka, ale 
i wśród wszystkich walczących o swą wolność narodów Azji.

Linia frontu

W toku ostatniej ofensywy wojska ludowe doszły do Nan- 
kinu i Szanghaju i wkroczyły tym samym do najgęściej zalud­
nionych prowincji Chin.

Linia frontu przebiega obecnie przez prowincje Kiang-Su 
(328 mieszk./km2 — najgęściej zaludniony punkt kuii ziemskiej), 
An-Hwei (155 mieszk./km2), Ho-Nan (190 mieszk./km2), Hu-Pei 
(146 mieszk./km2), następnie skręca ostro na północ przez pro­
wincję Szen-Si (53 mieszk./km2), Szan-Si (74 mieszk./km2), za­
wadza o Suei-Juan (7 mieszk./km2), przebiega przez Czahar 
(7 mieszk./km2). Poza tym utrzymuje się jeszcze kuomintan- 
gowska enklawa w okół Pekinu i Tien-Tsinu w prowincji Ho- 
Pei (213 mieszk./km2), opanowanej zresztą w całości przez woj­
ska ludowe. We władaniu Arm ii Ludowej pozostają również 
w całości prowincje: Szan-Si, Szantung, Dżehol, Liao-Nin, 
Hei-Lun-Kiang i Kirin.

Szczególnie ważne są na lin ii frontu prowincje Kiang-Su 
z największymi miastami Nankin, Szanghaj i Czen-Kiang, wiel­
k i ośrodek przemysłu metalurgicznego prowincji Hu-Pei i dwa 
zagłębia węglowe w Szen-Si.

Dla łatwiejszej orientacji przy czytaniu komunikatów z pla­
cu boju podajemy nazwy ważniejszych miast prowincyj, w któ­
rych toczą się walki.
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Kiang-Su — Nankin, 700 000 mieszkańców, stolica Chin 
kuomintangowskich, Czen-Kiang — port — 142 000 mieszk., 
Szanghaj — gospodarcza stolica całych Chin — 4 miliony mie­
szkańców.

An-Hwei — An-King — 111 000 mieszkańców, Huei-Czeon 
(herbata), Peng-Pu (twierdza), Niu-Kuo-Fu (węgiel), Su-Czou 
(350 000 mieszk.).

Ho-Nan — Kaifeng 177 500 mieszk. — stolica; wielki węzeł 
dróg bitych Lo-Jang, Tsing Hun Czen (węgiel). W prowincji 
znajdują się — węgiel, bogate złoża antracytu, żelazo, ołów, 
srebro i bawełna.

Hu-Pei — Wu-Szang — 250 000 mieszk., stolica; Han Keon 
i/a miliona mieszk., piąty port handlowy Chin po Szanghaju,
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Tien-Tsinle, Kantonie i  Dalszym, Hau-Jang — ośrodek prze­
mysłu metalurgicznego Ta-Je (żelazo).

Szen-Si — Sianiu (stolica), Han-Czong-Tu — kopalnia wę­
gla, Hing-An-Fu — (węgiel). W prowincji znajdują się pokłady 
nafty.

Szan-Si Tsi-juan-fu (230 000 mieszk.) położone na pół­
nocy wielkiej równiny, na której wydobywa się węgiel, żelazo 
i siarkę, Ping-Ting-Czen (węgiel i żelazo), Ping-Jao-Hsien — 
antracyty, Cze-Czen — węgiel i ruda żelazna. (Prawie cała pro­
wincja jest już w ręku Arm ii Ludowej).

Suei-Juan — Konei-Hoa-Czeng.
Czahar — Kalgan.
Zapoznajemy się teraz z politycznym i gospodarczym zna­

czeniem terytoriów opanowanych już przez Armię Ludową.

Powierzchnia i ludność
Chiny są olbrzymim państwem o powierzchni 9 571 000 km' 

i ludności liczącej 463 miliony mieszkańców. Tu jednak należy 
od razu zaznaczyć, że olbrzym ten jest niezwykle niejednolity. 
Składają się nań olbrzymie płaskowyże Tybetu i pustynie Azji 
centralnej, jak i najgęściej bodaj na świecie zaludnione prowin­
cje niziny Chińskiej. Ponad 2/s powierzchni Chin (3 768 000 
km2) zajmują 4 prowincje pustynne (lub górzyste): Tybet, Si- 
K ‘ang, T‘sing-hai i Sin-Kiang zamieszkałe zaledwie przez 7,9 
miliona mieszkańców. Prowincje te są stosunkowo luźno zwią­
zane z Chinami i stanowią teren gospodarczo całkowicie dzie­
wiczy. Tak więc dla ocenienia faktycznej wartości zwycięstw 
Arm ii Ludowej będziemy brali dla porównania dane dotyczące 
Chin bez tych czterech prowincji — a więc bez obszaru 
5 803 000 km2 z ludnością 455,9 miliona mieszkańców. Obszar 
ten dzieli się na 25 prowincji (18 — Chin właściwych, 4 Mon­
golii Wewnętrznej i 3 Mandżurii).

Z obszaru tego do połowy grudnia 1948 r. Armia Ludowa 
wyz-woliła całkowicie lub częściowo 14 prowincji, przy czym 
powierzchnia znajdująca się pod kontrolą wojsk demokratycz­
nych wynosiła w tym czasie ok. 2 315 000 km* (30,4% po­
wierzchni całych Chin i 50% powierzchni 25 prowincji, o któ­
rych mówimy). Obszar ten zamieszkały jest przez ok. 213 mi. 
lionów mieszkańców (46,4% ludności całych Chin).

Dla orientacji możemy podać, że jest to powierzchnia rów­
na Francji, Hiszpanii, Portugalii, Włoch, Holandii, Belgii,
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Szwajcarii, Niemiec zachodnich, Anglii z Irlandią, Austrii, 
Szwecji, Danii i Norwegii razem wziętych, zamieszkała przez 
ludność równą ludności Francji, Włoch, Holandii, Belgii, Szwaj­
carii, Niemiec zachodnich, Anglii z Irlandią, Austrii, Szwecji 
i Danii. Warto byłoby też przypomnieć, że powierzchnia całych 
Stanów Zjednoczónych wynosi 1 850 000 km2, a ludność całej 
Ameryki Północnej (Kanady, USA i  Meksyku) wynos’ 171 mi­
lionów mieszkańców,

Ale nie na tym wyłącznie polega znaczenie dotychczaso­
wych osiągnięć Arm ii Ludowej.

Znaczenie gospodarcze
Armia Ludowa zdobyła już, bądź też stoi i wrót najważ­

niejszych terenów gospodarczych Chin. Tereny te produkowały 
największą ilość podstawowych surowców przemysłowych, 
których posiadają olbrzymie zapasy.. Należy tu podkreślić dwa 
momenty.

Po pierwsze — Mandżuria i północne prowincje chińskie, 
w których Japonia budowała bazę swe agresji przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu posiadają najlepiej rozwinięty przemysł 
w Chinach.

W 1937 roku sama Mandżuria dostarczała 38% rudy żelaz­
nej i 45% węgla wydobywanego w całych Chinach. W prowin­
cjach północno-wschodnich Chin wydobyto w 1936 r. 123 320 
ton nafty (jest to może cyfra stosunkowo niewielka, ale należy 
wziąć pod uwagę, że pozostała produkcja nafty w całych Chi­
nach wynosiła w tym samym roku... 352 tony).

Udział procentowy północnych Chin w całej produkcji 
chińskiej zmienił się na ich korzyść w toku wojny, kiedy to 
rozbudowano nieco przemysł prowincji południowo-zachodnich 
(Szen-Czoneu i Jun-Nan). Niemniej jednak Chiny północne po­
zostały najlepiej uprzemysłowioną częścią kraju.

Na terenach kontrolowanych już przez Wojska Ludowe 
znajduje się % całej chińskiej sieci kolejowej, ponad połowa 
wielkich pieców hutniczych itp. W Chinach demokratycznych 
znajduje się przeważająca część ciężkiego przemysłu kraju, 
który można natychmiast uruchomić — i który został już w 
przeważającej części uruchomiony. Szczególnie Mandżuria jest 
największym w Chinach ośrodkiem przemysłu metalurgiczne­
go, rafineHi nafty, przemysłu chemicznego itp.

Dużo ważniejszym jest jednak drugi moment.
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Państwa imperialistyczne, które były wyłącznym gospo­
darzem w ekonomice chińskiej nie wykorzystywały nawet 
w drobnej mierze możliwości tego kraju. W myśl starej kapi- - 
talistycznej recepty na politykę kolonialną traktowały one Chi- 
ny jako olbrzymi rynek zbytu, hamując rozwój wytwórczości 
miejscowej i budując tylko tyle zakładów przemysłowych i te 
ich gałęzie, które potrzebne były dla ich celów, a nie dla kraju.

A Chiny są krajem niezwykle bogatym i  większość ich 
olbrzymich zasobów znajduje się również na obszarach zaję­
tych przez Armię Ludową.

I tak zapasy węgla całych Chin obliczane są na 243,68 mi­
liarda ton. Z tego 146,22 miliarda (60,2%) znajduje się na tere­
nach już zajętych przez Armię Ludową, a 71,95 miliarda ton 
znajduje się w prowincji Szen-Si, częściowo już zajętej, której 
całkowitego zdobycia należy oczekiwać w najbliższych czasach. 
Opanowane przez wojska ludowe złoża węgla wynosiłyby więc 
wówczas 218,17 miliarda ton czyli 89,7°/o całego węgla chiń­
skiego. t

Z pokładów tych wydobyto w 1934 r. 26,9 milionów ton, 
przy czym cała ówczesna produkcja odbywała się na terenach 
juz zajętych przez wojska ludowe.

Zapasy rudy obliczane są w Chinach na 1 207 milionów 
ton, z czego 1 062,5 miliona znajduje się na terenach wyzwo­
lonych, a 39,6 miliona w prowincji Hu-Pei, która staje się w tej 
chwili teatrem działań wojennych.

Wreszcie w Chinach wyzwolonych znajduje się 50% grun­
tów ornych całego kraju — ok. 45,5 miliona hektarów.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że reformy demokratyczne 
przeprowadzane przez Armię Ludową na terenach wyzwolo­
nych sprzyjają niezwykle szybkiemu rozwojowi gospodarcze­
mu tych terenów, to zrozumiemy, jakie olbrzymie możliwości 
otwierają się w skali wewnętrznochińskiej, jak i ogólnoświa­
towej przed Chinami demokratycznymi. W Azji wschodniej 
rodzi się nowa olbrzymia potęga gospodarcza, której pojawie­
nie się wpłynie decydująco na układ stosunków na całym 
świecie.

Jednakże nie na tym kończy się znaczenie ostatnich zwy­
cięstw Arm ii Ludowej.

Wolność puka do kraju największego ucisku
Zbliżając się do lin ii Jang-Tse-Kiang i przekraczając ją 

Armia Ludowa zbliża się do tych części Chin, gdzie panowały 
największe nierówności społeczne i największy wyzysk mas.
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Z jednej strony stoi ona u wrót dwóch wielkich miast: 
Nankinu i Szanghaju, w których panowały najbardziej „euro­
pejskie“ stosunki gospodarcze. Stosunkowo niedaleko teatru 
działań wojennych znajduje się też trzecie wielkie miasto 
Han-Kou. Szczególnie Szanghaj jest nowoczesną metropolią ka­
pitalistyczną (4 miliony mieszkańców), z niezwykle ostro zary­
sowanymi różnicami społecznymi.

Już w 1936 roku posiadał on 1 038 fabryk (186 ciężkiego 
i 852 lekkiego przemysłu), zatrudniających każda ponad 30 
robotników, w których ogółem pracowało około 200 003 robot­
ników (71 000 mężczyzn, 110 003 kobiet i 18 000 dzieci). Fa­
bryki te rozporządzały łączną siłą 128,4 miliona koni mecha­
nicznych, a roczna wartość ich produkcji wynosiła 606 milio­
nów dolarów amerykańskich. W Szanghaju znajduje się naj­
większa w Chipach elektrownia węglowa o sile 170 000 kWh. 
W 1937 roku w Szanghaju zesrodkowało się 37% całego prze­
mysłu Chin (od tego czasu na skutek rozbudowy przemysłu 
północnego i południowo-zachodniego odsetek ten prawdopo­
dobnie zmniejszył się).

Ale nie tylko wielkie miasta, do których zbliża się Armia 
Ludowa są ośrodkiem największego ucisku i wyzysku czło­
wieka przez człowieka. Dotyczy to również południowo-wschod­
nich prowincji Chin, tzw. obszaru ryżowego, do których wkra­
czają obechie wojska demokratyczne.

Chiny są przede wszystkim krajem rolniczym. 74% lud­
ności czerpie swoje środki utrzymania z pracy na roli. I właś­
nie w Chinach południowych sytuacja chłopstwa jest szcze­
gólnie ciężka.

Podczas gdy w Chinach północnych obszarnicy i kułacy 
posiadali przed reformą rolną przeprowadzoną przez władze 
demokratyczne 36% powierzchni uprawnej, średniacy 34%, to 
w Chinach południowych obszarnicy i kułacy posiadają 71% 
ziemi, a średnicy 19%. Należy przy tern zaznaczyć, że za śred­
nich uważa się w Chinach południowych chłopa posiadającego 
ok. 0,9 ha ziemi.

Bezrolni stanowili na ziemiach wyzwolonych w prowin­
cjach północnych 13% ludności, płn.-zachodnich — 17% i w 
Mongolii Wewnętrznej 25%, a w Chinach kuomintangowskich 
w prowincjach centralnych — 37%, w prowincjach południo­
wych — 47% iw  prowincjach południowo-zachodnich aż 53% 
ludności. Ludność ta jest skazana na pańszczyźnianą pracę u 
obszarników lub na śmierć głodową.
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Ale i mało- i średniorolnym chłopom nie powodzi się le­
piej. Wobec małej ilości posiadanej ziemi muszą oni wydzier­
żawiać ziemię od obszarników, przy czym opłata za dzierżawę 
wynosi od 60 — 70% zbiorów płatnych w naturze. Stwarza to 
wieczną zależność od wierzycieli i  sprowadza też chłopa do 
stanu pańszczyźnianego.

W prowincjach południowych i południowo-zachodnich 
77% gospodarstw zmuszone jest wydzierżawiać ziemię, w pro­
wincjach centralnych — 67%.

W danych warunkach jest rzeczą oczywistą, że wojska lu­
dowe zbliżają się do terenów, gdzie cała ludność z utęsknieniem 
oczekuje ich przybycia. Na tyłach Czan?-Kai-Szeka rozwija się 
szeroki chłopski ruch partyzancki, wybuchają masówe strajki 
— cała ludność pracująca pomaga jak może zbliżającym się 
oddziałom ludowym.

Chiński ruch demokratyczny wyszedł z południa. Jego ko­
lebką był Kanton i prowincję nadmorskie. Na terenach, do 
których się zbliża, zarówno warunki społeczne, jak i demokra­
tyczne tradycje stwarzają sytuację, która powinna ułatwić mu 
dalsze posuwanie się naprzód.
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PO  S T R A J K U  G Ö R N IK Ö W  F R A N C U S K IC H

Strajk górników francuskich zakończył się. Górnicy, któ­
rzy na wezwanie CGT rzucili pracę, powrócili do kopalń na 
apel swojej Federacji, powrócili ze śpiewem Marsylianki i Mię­
dzynarodówki. Komunikat rządu Mocha chwalił się odniesio­
nymi rzekomo zwycięstwem. Komunikat Federacji Górników 
słusznie podkreślał, że jest to przegrupowanie sił przed dal­
szymi walkami. -A. walka klasy robotniczej Francji trwa nadał. 

Strajk górników był niewątpliwie największą bitwą kla­
sową robotników francuskich po wojnie. Bezpośrednią jego 
przyczyną był katastrofalny spadek poziomu życia klasy robot­
niczej. Wzrost cen zmniejszył realną wartość płac proletariatu 
francuskiego o blisko połowę (dokładnie: do 53%). Najlepszą 
ilustracją tego stanu rzeczy mogą być cyfry wskazujące, że 
udział kapitalistów w dochodzie narodowym Francji wzrósł 
z 34,5% przed wojną do 55% obecnie, podczas gdy udział pra­
cowników najemnych spodl w tym samym czasie z 45% do 36%, 

Te cyfry demaskują doskonale politykę gospodarczą rzą­
dów „trzeciej siły“ , zmierzającą do złamania siły oporu prole­
tariatu i dó przerzucenia na barki mas pracujących kosztów re­
alizacji reakcyjnego programu: setek miliardów w budżecie 
na wojskowe wydatki na wojny kolonialne (Vietnam, Mada­
gaskar) oraz na różne kombinacje agresji w postaci „unii za­
chodnich“ czy „paktu brukselskiego“ . W ten sposób na masy 
pracujące przerzucony został cały ciężar marshallizacji Francji, 
zamienienia jej w kolonię amerykańską.

Parę cyfr zilustruje dotychczasowe skutki tej polityki. Pro­
dukcja przemysłowa Francji, która dotychczas nie osiągnęła

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I
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jeszcze przedwojennego poziomu spadła na przestrzeni pierw­
szych 9 miesięcy br. o blisko 13%. Wyasygnowane w ramach 
planu Marshalla sumy nie tylko nie podniosły poziomu gospo­
darki francuskiej, ale przeciwnie, jeszcze go obniżyły. Albo­
wiem sumy te zostały przeznaczone nie na dobra inwestycyjne, 
których przestarzały przemysł francuski najbardziej potrzebu­
je, lecz na dobra konsumcyjne, które zalewają kraj i drogą kon­
kurencji powodują zamknięcie francuskich fabryk. Tak np. 
Francja otrzymała od USA tylko 19% żądanej rudy żelaznej, 
37% surówki i półsurówki, 43% wagonów kolejowych i 48% 
instalacji elektrycznych. Z drugiej strony Francja otrzymała 
256% gotowych wyrobów stalowych, 144% mleka w proszku 
ji 133% tytoniu. Jeśli dodać do tego d >ść znaczne ograniczenie 
eksportu francuskiego, szczególnie w dziedzinie fabrykatów go­
towych (np. samochodów, materiałów włókienniczych, galan­
terii itd.) — ograniczenie wynikające ze spadku produkcji 
francuskiej duszonej przez brak dopływu surowców i przez 
konkurencję amerykańską — okażą się w całej jaskrawości 
perspektywy ekonomiczne kraju: kryzys gospodarczy, cał­
kowite uzależnienie od Ameryki, rosnące bezrobocie, gwałtow­
nie spadająca stopa życiowa mas pracujących.

Przeciwko tej polityce do boju ruszyli górnicy. Strajk ich, 
aczkolwiek nie zakończony pełnym zwycięstwem, zademonstro­
wał jednak ogromną siłę klasy robotniczej i jej determinację 
walki przeciwko imperializmowi i nędzy.

*
Przede wszystkim należy sobie zdać sprawę z faktu, że 

rząd „ l i  zeciej siły rzucił przeciwko górnikom całą potęgę apa­
ratu administracyjnego i wojskowego. W „pacyfikacji“ okrę— 
gów górniczych brało udział o80 000 wojska i żandarmerii, 
a więc więcej aniżeli Francja wystawiła w roku 1939 do woj­
ny z Niemcami hitlerowskimi. Na tym odcinku skoncentrowa­
ne zostały też wszelkie wysiłki administracji; podczas gdy rząd 
szedł na układy z innymi strajkującymi kategoriami robotni­
ków (np. z robotnikami portowymi i marynarzami) i poczynił 
szereg ustępstw w zakresie płac, ubezpieczeń społecznych itd., 
cały ogień skierowany został przeciwko górnikom. W ten spo­
sób więc strajk górników przyczynił się do poprawy bytu pew­
nych kategorii robotników; w ten sposób górnicy — aczkol­
wiek uzyskali stosunkowo mało dla siebie samych — wywal­
czyli znacznie więcej dla swych towarzyszy w innych dziedzi­
nach pracy.
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Po drugie, sam przebieg strajku i nieugiętość walczących 
przez całe dwa miesiące pomimo trudności finansowych (nie 
należy zapominać, że wraz z rodzinami strajkujących strajk 
ten objął ok. miliona ludzi we Francji) świadczy o sile zorga­
nizowanej klasy robotniczej i słabości rożnych rozłamowych 
grupek, jak np. „Force Ouvrière“ , które od pierwszej chwili sa­
botowały strajk, nie potrafiły jednak porwać za sobą poważ­
nej ilości górników.

Po trzecie wreszcie, strajk górników pokazał, jak trudno 
jest rządzić we Francji przeciwko klasie robotniczej, na jakie 
przeszkody — w przeciwieństwie do dawniejszych okresów — 
napotyka polityka faszyzacji Francji i sprzedawania jej nie­
podległości. Ogromne straty, jakie poniosła gospodarka fran­
cuska — straty, których drobna część wystarczyłaby na pokry­
cie żądań górników — świadczą o potencjale oporu, jaki pod­
żegaczom wojennym i agentom imperializmu przeciwstawić 
potrafi zwarta zorganizowana klasa robotnicza Francji.

Proletariat francuski stoi przed dalszymi walkami. W ja­
kim kierunku postępuje naprzód zróżnicowanie polityczne we 
Francji tego najlepszym dowodem mogą być wyniki ostat­
nich wyborów samorządowych, które świadczą o dużym wzro­
ście wpływów Partii Komunistycznej. Nie ulega wątpliwości, 
że coraz większy procent Francuzów zwraca się w kierunku 
Partii Komunistycznej, która, jedyna, wysunęła program oca­
lenia narodowego i która jak za czasów okupacji hitlerow­
skiej — stoi w pierwszych szeregach walki o niepodległość 
Francji i  socjalizm.
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M A K S Y M IL IA N  M IN K O W S K I

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM

Do początkowych i najbardziej znamiennych dat w rozwo­
ju socjalistycznego stosunku do pracy i socjalistycznego współ­
zawodnictwa w ZSRR należy ukazanie się broszury Lenina 
pt. „Wielkie poczynanie“ .

Znajdujemy w niej znane szeroko słowa:
„YVydajność p racy  —  to  w  ostatecznym  w y n ik u  rzecz n a j­

ważnie jsza, na jg łów n ie jsza  d la  zw yc ięs tw a  nowego u s tro ju  spo­
łecznego. K a p ita liz m  s tw o rz y ł w yda jność  p racy  n iew idz ianą  w  
u s tro ju  pańszczyźnianym . K a p ita liz m  może być  ostatecznie poko ­
n a ny  i  będzie ostatecznie pokonany dlatego, że soc ja lizm  tw o rz y  
now ą, znacznie wyższą w yda jność  p ra c y “ . (Dzieła, t. X X IV ,  342).

Z czym jednak związane są te klasyczne dla marksizmu- 
leninizmu sformułowania?

Na wiosnę 1919 r., w obliczu zwycięstw Kołczaka i niebez­
pieczeństwa zagrażającego rewolucji proletariackiej, Lenin 
zwrócił się do klasy robotniczej z apelem o zmobilizowanie 
wszystkich sił dla wzmocnienia frontu wschodniego.

Lenin wskazał m. in., że w sytuacji, jaka się wytworzyła 
konieczne jest, ażeby robotnicy podjęli pracę „na sposób re­
wolucyjny, nie ograniczając się do starych szablonów“ .

Na to ostatnie wezwanie pierwsi odpowiedzieli komuniści 
robotnicy i pracownicy Moskiewsko-Kazańskiego węzła kole­
jowego w Moskwie, postanawiając, że „dla osiągnięcia przewa­
gi nad wrogiem klasowym“ oddawać będą każdej soboty pięć 
godzin swej dobrowolnej pracy. Siadem za nimi poszli komu-
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niści kolejarze innych węzłów i robotnicy fabryk moskiew­
skich, robotnicy Tweri, Saratowa i in. Okazało się, że podczas 
tych komunistycznych „subotników“ zanotowano nie tylko 
wielki zapał pracujących, lecz również kilkakrotnie zwiększo­
ną wydajność pracy.

Lenin powitał ten fakt swą broszurą pt. „Wielkie poczy­
nanie“ . Wódz klasy robotniczej genialnie przewidział doniosłe 
znaczenie tego naradzającego się w masach robotniczych no­
wego stosunku do pracy, co określił on jako „początek prze­
wrotu, mającego światowe, historyczne znaczenie“ .

„Jeże li w  g łodne j M oskw ie  la tem  1919 r .  —  p isa ł L e n in  —  
g ło d n i rob o tn icy , k tó rzy  p rze ży li cz te ry  c iężk ie  la ta  w o jn y  im ­
p e ria lis tyczne j, a następnie p ó łto ra  ro k u  jeszcze cięższej w o jn y  
dom ow ej, p o t ra f i l i  rozpocząć to  w ie lk ie  dzieło, to ja k iż  będzie 
da lszy rozw ó j, gdy zw yc iężym y w  w o jn ie  dom ow ej i  os iągniem y 
po kó j? “  (Dzieła, t. X X IV ,  342).

Rzeczywistość potwierdziła całkowicie to przewidywanie 
Lenina. Umocnienie się i  rozwój państwa radzieckiego; bo­
haterskie przezwyciężające olbrzymie trudności budownictwo 
socjalistyczne; dalszy rozwój gospodarczy i trwające wciąż 
podniesienie poziomu kulturalnego i ideologicznego najszer­
szych mas ludności ZSRR — wszystko to szło i idzie w parze 
ze zmieniającym się i głęboko zmienionym stosunkiem do pracy, 
ze zmianą samego charakteru pracy.

Praca przestała być powinnością, stała się potrzebą wol­
nego i świadomego człowieka; nie jest ona już przyczyną po­
niżenia, lecz przeciwnie ■ tytułem do dumy i zaszczytu. Sze­
regowy’ robotnik radziecki przestał być — jak to ma miejsce 
w warunkach kapitalizmu — bezdusznym dodatkiem do ma­
szyny; stał się jej prawdziwym gospodarzem, często nawet — 
współtwórcą maszyny, bo wprowadza w niej udoskonalenia, 
zwiększając wydajność.

Współzawodnictwo pracy wyrosło z postawy moralnej 
i  społecznej klasy robotniczej ¡Związku Radzieckiego. - Pod­
chwycone i  organizowane przez Partię Komunistyczną i związ­
ki zawodowe, stało się ono decydującą dźwignią rozwoju go­
spodarki socjalistycznej.

„W spó łzaw o dn ic tw o  —  pow ie dz ia ł S ta lin  —  je s t kom u n is tycz ­
ną m etodą bu d o w n ic tw a  soc ja lizm u na podstaw ie m aksym a lne j 
a k tyw n ośc i m ilio n o w y c h  mas p ra cu jących ".
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Przypomnimy tu pokrótce etapy wzrostu wydajności pra- 
RadzieckimJU S0CjalistyczneS° współzawodnictwa w Związku

Wyraźne zwiększenie ogólne wydajności pracy w przemy-
daL r S1f  zauważyć p° raz pierwszy w latach 

9Ź4 25, kiedy zbliżała się ku końcowi odbudowa gospodar­
stwa narodowego, odbudowa, którą po latach wojny imperia­
listycznej i domowej trzeba było zaczynać niemal od podstaw.

Nastąpiły lata wytężonej pracy i uporczywej walki o so­
cjalistyczne uprzemysłowienie kraju (1926—29). W tym okre­
sie robotnicy radzieccy, pracując przeważnie na bazie przesta­
rzałej techniki, skupili swe wysiłki na zagadnieniach oszczęd­
ności, racjonalizacji i obniżenia kosztów produkcji, zlikwido­
wania nieprodukcyjnych wydatków itp. WKP (b) nawoływa- 
ła do gromadzenia środków i funduszów dla budownictwa ka­
pitalnego Zadanie to wykonano rozpoczynając budowę słynnej
S ta W r h T i  .DjV epr°WSkiej’ kolei żelaznej Turk—Sib? 
Stahngradzkich Zakładów Traktorowych, Moskiewskich Zakła­
dów Samochodowych „AMO“ (póżn. im. Stalina) itp. Postępy 
'uprzemysłowienia i narastanie współzawodnictwa pracy wa­
runkują się wzajemnie. y

W kwietniu 1929 r. XVI Konferencja WKP(b) uchwala 
pierwszy plan pięcioletni. Entuzjazm najszerszych mas pracu­
jących znajduje wyraz w uchwalaniu i wykonywaniu przez 
poszczególne fabryki, kopalnie, sowchozy i kołchozy tzw kon- 
traplanow, przewyższających plany państwowe. Współzawod-
n T WfCl PraCy zatacza co raz szersze kręgi, przyśpieszając za­
początkowaną w owym czasie budowę dalszych olbrzymów 
przemysłowych („Uralska fabryka maszyn“ , Magnitogorsk, kom- 
binaty chemiczne na Uralu, Gorkowskie Zakłady Samochodo­
we, Rostowska fabryka maszyn rolniczych i in.). Towarzyszy 
mu uparty i ofiarny wysiłek setek tysięcy młodzieży robotni­
czej i robotników dorosłych, związany z opanowywaniem no­
wych zawodow i nowej techniki w przemyśle i rolnictwie.

Współzawodnictwu pracy zawdzięcza gospodarka radziec­
ka przedterminowe wykonanie olbrzymich zadań zarówno 
pierwszej, jak i drugiej pięciolatki. Każdą z nich wykonano w 
ciągu 4 lat i 3 miesięcy. Oba te plany zmieniły oblicze kraju: 
ostatecznie zlikwidowały elementy kapitalistyczne i zakończy­
ły  rekonstrukcję przemysłu i rolnictwa — co oznaczało olbrzy­
mie zwycięstwo socjalizmu. Należy zaznaczyć, że wraz z wy­
konaniem drugiego planu pięcioletniego 4/5 ogólnej produkcji 
przemysłu ZSRR poczęły dawać- zakłady i  fabryki, wybudowa­
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ne lub zrekonstruowane w ciągu tych dwóch pięciolatek. Ozna­
czało to uzbrojenie państwa socjalistycznego w rzeczywiście 
nowy i nowoczesny aparat przemysłowy.

W toku drugiej pięciolatki zainicjowany został nowy, wyż­
szy etap w socjalistycznym współzawodnictwie pracy —  ruch 
stachanowski. Zapoczątkował go, jak wiadomo rębacz jednej 
z kopalni donieckich Aleksy Stachanow, dając w ciągu zmiany 
102 tony węgla (1400% normy). Ruch stachanowski rozszerzył 
się w krótkim czasie na wszystkie gałęzie przemysłu.

Charakteryzując ruch stachanowski jako wyższy etap so­
cjalistycznego współzawodnictwa pracy Stalin stwierdził, że 
jest on nieodzownie związany z nową techniką, jaką posiadł 
przemysł radziecki, że jest on dziełem robotników, „którzy 
całkowicie opanowali technikę swej pracy, osiodłali ją i popę­
dzili naprzód...“

„C zy  n ie  jes t jasne —  za p y tu je  S ta lin  —  że s tachanow cy są 
no w a to ram i w  naszym  przem yśle, że ru c h  s tachanow ski re p re ­
zen tu je  przyszłość naszego p rzem ysłu , że zaw ie ra  on w  sob'e z ia r ­
no przyszłego ku ltu ra lno -tech n iczneg o  ro zw o ju  k la sy  rob o tn icze j, 
że o tw ie ra  przed nam i tę  je dyn ą  drogę, na k tó re j można osiąg­
nąć na jwyższe w ska źn ik i w yd a jn ośc i p racy, ja k ie  są n :ezbędne, 
aby przejść od soc ja lizm u do kom un izm u i  znieść p rze c iw ień s tw o  
m iędzy pracą um ysłow ą i  fizyczną?“  (P rzem ów ien ie  na I  W szech- 
zw iązkow e j Naradzie  S tachanow ców  17.IX . 1935 r  ).

Opanowanie nowoczesnej techniki przez milionowe masy 
robotnicze stało się podstawą, jak to przewidział Stalin, sze­
rokiego rozwoju ruchu stachanowskiego. W rezultacie w ciągu 
drugiej pięciolatki średnia wydajność pracy w przemyśle ra­
dzieckim zwiększyła się o 82%. W ciągu przedwojennych lat 
1938—40, które były latami poważnego podniesienia się po­
ziomu życiowego szerokich mas ludności ZSRR, socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy rozwijało się z niesłabnącą siłą. Wy­
dajność pracy w przemyśle wzrosła w tym okresie o dal­
sze 32%.

O bohaterskiej pracy zaplecza Arm ii Radzieckiej, pracy, 
która uwarunkowała jej zwycięstwo w Wojnie Narodowej 
przeciwko hitleryzmowi — wiemy wszyscy. Współzawodnictwo 
pracy okresu wojennego przyjęło formę tzw. ruchu dwóchset-
ników,' zapoczątkowanego przez młodocianych patriotów _
młodzież robotniczą m. Gorkij i Uralskiej fabryki maszyn. Wy­
sunęli oni hasło: „Pracować nie tylko za siebie, lecz również
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za towarzysza, który poszedł na front!“  „Dwóchsetników“ nie 
brak było w żadnym zakładzie pracy; tworzyli oni tzw. bryga­
dy frontowe, których liczba w przemyśle radzieckim w 1944 r. 
przekroczyła 70 000.

Wojna nie przerwała procesu zwiększania się wydajności 
pracy; wydajność ta wzrosła w ciągu lat wojennych w całym 
przemyśle średnio o 40 %, w podstawowych zaś gałęziach prze­
mysłu wojennego, gdzie ruch współzawodnictwa pracy był naj­
bardziej masowy — o 70 — 90% (w przemyśle pocisków i bomb 
— 250%, w przemyśle artyleryjskim — o 220%).

Powojenny pięcioletni plan odbudowy i rozwoju gospodar­
stwa narodowego ZSRR na lata 1946 — 1950 ustala wzrost wy­
dajności pracy w przemyśle o 36%, w budownictwie o 40% 
w porównaniu z okresem przedwojennym. Wszystko wskazuje 
jednak na to, że liczby te zostaną przekroczone. Socjalistycz­
ne współzawodnictwo pracy spełnia doniosłą rolę w dziele od­
budowy olbrzymich zniszczeń wojennych, w budzącym podziw 
całego świata tempie tej odbudowy. W niezwykle wydajnej 
i pełnej samozaparcia pracy na rzecz odbudowy znalazł wyraz 
głęboki i twórczy patriotyzm narodów radzieckich.

W okresie powojennym upowszechnił się zwyczaj, że po­
szczególni robotnicy przyjmują zobowiązania indywidualne od­
nośnie przedterminowego wykonania swych planów rocznych 
i nawet pięcioletnich. Ilość uczestników współzawodnictwa w 
poszczególnych gałęziach przemysłu, którzy takie zobowiąza­
nia już wykonali, sięga dziesiątków i setek tysięcy. Dla przy­
kładu wskażemy, że na dzień 15.X. 1948 r. tylko w kopalniach 
wschodnich rejonów ponad 12 000 górników wykonało już swe 
plany roczne w 150 —  200 i więcej procentach, około tysiąca 
górników zaś — normy pięcioletnie. W przemyśle moskiew­
skim liczby stachanowców obu tych kategorii są przeszło 
dziesięciokrotnie większe.

Stalin określił swego czasu socjalistyczne współzawodnic­
two pracy jako wyraz rzeczowej rewolucji samokrytyki mas 
ludowych. Stachanowcy, rzeczywiście, swoim twórczym sto­
sunkiem do powierzonych im zadań i wykonywanej pracy, 
swym śmiałym nowatorstwem usuwają z produkcji socjalisty­
cznej wszystko, co się już przeżyło, usuwają wszelką rutynę 
i  konserwatyzm. Ruch współzawodnictwa w ostatnim roku 
charakteryzuje szereg znamiennych przemian; jak każdy po­
stępowy ruch masowy cechuje go bowiem rozwój nie tylko 
ilościowy, lecz również i jakościowy.
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W pierwszym rzędzie należy tu wymienić zainicjowaną 
przez majstra M. Rossyjskiego i technika A. Iwanowa prakty- 
tykę organizowania kolektywów pracy stachanowskiej, obej- 
mujących całe brygady, zmiany, działy fabryczne i rejony ko­
palniane. Daje to ogólny i poważny wzrost wydajności pracy 
i  lepsze wykorzystanie urządzeń technicznych.

Szczególnie doniosłą rolę odgrywała i odgrywa wynalaz­
czość robotnicza w dziedzinie udoskonalania technicznych pro­
cesów produkcji i racjonalnej ich organizacji. W 1947 r. na każ­
dy 1 000 robotników i  pracowników zatrudnionych w prze- 
myśle ZSRR zgłoszono 145 projektów z dziedziny wynalazków 
technicznych i racjonalizacyjnych. W 1948 r. liczba ta jest je­
szcze większa.

Istny przewrót w przemyśle budowy maszyn i obróbki 
metali dokonywuje obecnie zapoczątkowana przez stachanow­
ca z Leningradu Henryka Bortkiewicza metoda przyśpieszenia 
biegu frezarek i tokarek, zwiększająca kilkakrotnie ich wydaj­
ność. Szerokie naśladownictwo, jakie zyskała ta metoda, zmu­
sza dziś przemysł budowy obrabiarek do poważnej moderniza­
cji ich produkcji.

Masowym zjawiskiem stały się w radzieckich zakładach 
przemysłowych tzw. szkoły stachanowskie, w których wybitni 
przodownicy pracy przekazują swe doświadczenie innym ro­
botnikom. Przodownicy pracy opiekują się też młodocianymi 
robotnikami i.pracują w charakterze instruktorów na kursach 
podniesienia kwalifikacji zawodowej. W jednych tylko fabry­
kach obuwia powstały setki szkół stachanowskich. Do takiej 
¡również szkoły w leningradzkich zakładach „Linotyp“ uczę­
szczają tokarze i frezerzy z wielu pokrewnych fabryk. Popu­
larność w całym kraju zyskały „Stachanowskie W torki“ , orga­
nizowane przez redakcję centralnego organu WCS'PS (radziec­
ka KCZZ) „Trud“ .

Najbardziej chyba w swych skutkach doniosłe jest rozwi­
jające się od kilku miesięcy powiązanie współzawodnictwa pra­
cy z akcją oszczędnościową w przemyśle socjalistycznym. In i­
cjatorem tej akcji stał się ślusarz-stachanowiec z 2. Moskiew­
skiej Fabryki Zegarków, Andrzej Jakuszyn. Wystąpił on z a- 
pelem,. ażeby uczestnicy współzawodnictwa pracy, dążąc do 
maksymalnego zwiększenia jej wydajności nie zaniedbywali 
jednocześnie starań o zmniejszenie strat produkcyjnych, o o- 
szczędność energii napędowej i paliwa, metalu i innych surow­
ców, o systematyczne podniesienie jakości produkcji itp.
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Masy robotnicze i pracownicy techniczni podjęli inicjaty­
wę. 29 sierpnia 1948 r. 35 czołowych fabryk moskiewskich zo­
bowiązało się zaoszczędzić do końca 1948 r. — 172 miliony 
rubli. Na naradzie przedstawicieli wszystkich zakładów prze­
mysłowych Moskwy i jej okolic w dniu 13 września br. przy­
jęto zobowiązanie ponadplanowej akumulacji do końca roku — 
2 miliardów rubli!

Za przykładem Moskwy poszedł Leningrad, którego prze­
mysł zadeklarował zaoszczędzenie 700 milionów rubli, później 
Kujbyszew, Stalino, Swierdłowsk i  wiele innych ośrodków prze­
mysłowych.

Ten najnowszy — oczywiście—etap rozwoju socjalistyczne­
go stosunku do pracy winien służyć za wzór masom robotni­
czym państw demokracji ludowej.

Socjalistyczne współzawodnictwo pracy pozwoliło osiąg­
nąć znaczne sukcesy również i na odcinku rolnictwa radziec­
kiego. W znacznej mierze dzięki współzawodnictwu osiągnięto 
rekordową, niespotykaną nigdzie wydajność pracy traktorzy­
stów i kombajnerów, osiągnięto nieznane w świecie urodzaje 
zbóż i roślin technicznych, uzyskano zbiory, które wybitnie 
zwiększają potęgę gospodarczą socjalistycznego mocarstwa.

Nowe wielkie poczynania patriotów radzieckich w dziele 
podnoszenia i  doskonalenia ich pracy służą nie tylko rozwojo­
wi gospodarki socjalistycznej. Stanowią one jednocześnie nie­
zrównany wkład w dzieło pokoju i wolności narodów.

i
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Z Y G M U N T  K R A T K O

O N O W Y  S Y S T E M  P Ł A C

Dotychczasowy system płac stał się hamulcem dla naszegô  
rozwoju gospodarczego Polski i podniesienia stopy życiowej 
najszerszych mas.

System nasz dotychczasowy był przede wszystkim niejasny. 
Już przysłowiowe stały się niezrozumiałe dla przeciętnego ro­
botnika „tasiemce“ , lub tzw. „makarony“ , składające się z dłu­
giego szeregu cyfr, których rozszyfrować nie może nawet prze­
ciętny działacz związkowy. Dwa czynniki złożyły się na ten stan:

1. Historyczny rozwój naszego systemu płac. Wskutek trud­
ności powojenych i straszliwego wyniszczenia pookupacyjnego 
¡robotnicy część zarobków dostawali w naturze, które stopniowo 
zamieniano na ekwiwalent pieniężny. Zrodzńy s.ię stąd różne 
Idodatki, dodatki od dodatków itd., które zagmatwały płace.

2. Sposób obliczania płac. Miast wprowadzić najbardziej 
dostępny system w większości gałęzi produkcji — system akor­
du prostego, posługiwaliśmy się najczęściej metodą obliczania 
progresywnego. Miało to miejsce nawet w takiej gałęzi prze­
mysłu, jak włókienniczy. System ten wymagał posługiwania się 
skomplikowanymi tablicami i w rezultacie robotnik po prze­
pracowanej dniówce nie znal swego zarobku, co nie mogło sta­
nowić bodźca dla dalszego podniesienia wydajności. Na odwrót, 
(rodziło to nierzadko pewną nieufność robotnika. Taki niejasny 
system okazał się wobec tego na obecnym etapie niesłuszny.

System nasz dotychczasowy był po wtóre niepełny. Dla 
(ilustracji tej właściwości posłużę się konkretnym przyk^dem: 
stawka godzinowa robotnika niewykwalifikowanego w najniż­
szej' grupie wynosiła po wliczeniu dodatku aprowizacyjnego za
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fzniesienie części karty aprowizaeyjnej w  kwietniu br. około 
20 zł, w tym 8 zł stawki zasadniczej1, a reszta różne dodatki. 
Robotnik otrzymał' więc na rękę w gotówce 20 zł, a tymczasem 
Państwo wydatkowało za tę godzinę pracy przeszło 35 zł. Cóż 
bowiem składało się na przeszło 15 zł, których robotnik nie 
otrzymał w gotówce? Dopłata do pozostałej części karty apro- 
wizacyjnej i  odzieżowej, dotacja stołówkowa i  różne inne 
świadczenia, za które Państwo płaciło, kupowało te produkty 
d dostarczało robotnikowi w naturze (suma ta nie obejmuje 
ani opłaty za ubezpieczenia społeczne, ani akcji socjalnej, ani 
(szeregu świadczeń socjalnych, jak np.. węgiel deputatowy itp.). 
Wartość bowiem tych produktów, a więc ukrytej części zarob­
ków robotniczych, wynosiła wg szacunku w przemyśle pań­
stwowym, podporządkowanym Ministerstwu Przemysłu i  Han­
dlu przeszło 110 miliardów zł rocznie.

System ten był nie tylko niepełny, ale i  niesprawiedliwy. 
Niezależnie od pilności i ciągłości pracy ekwiwalent w naturze 
był wypłacany robotnikom i dlatego nie pobudzał do lepszej 
pracy, a raczej hamował ten roizwój. Odnosi się to zwłaszcza 
do tzw. „wspólnych zawodów“ , a więc do tych kategorii prac, 
które występują prawie we wszystkich zakładach, niezależnie 
od specyfiki zakładu. Mam tu na myśli takie kategorie pracy, 
jak np. sprzątaczki, stróży, straż przemysłową i pożarną, pala­
czy, szoferów, rzemieślników wysoko wykwalifikowanych, re­
montowych itp., a w biurze maszynistki, księgowych itd. Roz­
piętość płac w ramach każdej z tych kategorii jest niczym nie­
uzasadniona, płace winny być jednakowe. Dotychczasowy zaś 
stan powodował płynność, ucieczkę do lepiej płatnej instytucji 
łub zakładu. Zagadnienie to było niejednokrotnie podejmowa­
ne i  słusznie podejmowane przez robotników.

Niesprawiedliwość systemu płac wypływała również często 
ze zbyt mechanicznego klasyfikowania robót, bez roizróżuenia 
(specyfiki. Np. w przemyśle włókienniczym krzywdząca była 
(stawka dla tkacza, pracującego na 2 szerokich krosnach, na 
grubej osnowie. Nie można bowiem identyfikować tej pracy 
tz pracą np. na cienkiej nitce, przy której przejście na obsługę 
wielkiej ilości krosien jest łatwe. Praca pierwszego tkacza wy­
maga wielkich kwalifikacji, a tego nie uwzględniono. Ten stan 
wypływał często z nieuzgadniania umów zbiorowych z radca­
mi zakładowymi, z załogami przynajmniej największych fab­
ryk. Krótko mówiąc, wypływał z gabinetowego sposobu opra­
cowywania umów zbiorowych.
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Nasz dotychczasowy system płac był — po czwarte — 
krzywdzący współzawodników pracy. Jak zaznaczyłem na 
wstępie, na płace te składał się szereg cyfr, w których stawka 
zasadnicza była zaledwie drobną cząstką. W naszym przykła­
dzie 8:20, u średnio i wykwalifikowanych robotników stosunek 
ten był jeszcze niższy. A premia od wzrostu wydajności była 
obliczana najczęściej w stosunku do stawki zasadniczej i  do­
datku wyrównawczego. Do wyjątków należały przemysły, 
w których stan by* inny. Sposób obliczania premii był czyn­
nikiem, który często hamował rozwój, współzawodnictwa pracy 
i  dlatego stał się szkodliwy.

Dotychczasowy system płac n ie  u regu low a ł —  po p;ą te __
jasno wysokości stawek dla uczniów i terminatorów. Sprawa 
ta była różnie traktowana i  wywoływała często niezadowolenie 
wśród naszej młodzieży.

Co pozwala Państwu naszemu podjąć trudne zadanie ulep­
szenia dotychczasowego systemu płac?

Pozwala na to przede wszystkim szybki rozwój naszej go­
spodarki narodowej w okresie 2 lat planu trzyletniego. W ro­
jku 1948 przekroczymy wg cyfr szacunkowych poważnie wzrost 
produkcji przemysłowej w stosunku do roku 1938, osiągając 
140% stanu przedwojennego w  podstawowych artykułach 
a w niektórych gałęziach produkcji znacznie wyżeji, np. wę<*la' 
¡i koksu — 200%, nawozów sztucznych — 150% paole- 
'ru — 170%, cukru — 140%, tkanin bawełnianych’' — 
130%, itp.

W roku bieżącym również w rolnictwie poważnie zwięk­
szyliśmy naszą produkcję w stosunku do r. ub., np. produkcja 
zbóż wzrosła o 40 %, hodowla bydła rogatego o 20 %, nieroga­
cizny o 8%. Osiągnęliśmy 60 — 90% stanu przedwojen­
nego. Wskutek powyższego poważnie wzrosło przeciętne spo­
życie na głowę ludności podstawowych artykułów, jak to wy­
kazuje poniższe zestawienie:

Spożycie w  r. 1938
chleba
cukru
bawełny

206 kg 
12 kg 
10,8 m

Spożycie w  r. 1948
chleba
cukru
bawełny

do 210 kg 
do 14 kg

12,2 m
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Pozwala na to —- po wtóre — wzrost świadomości klasy 
(robotniczej, wyrazem czego jest rozwój współzawodnictwa pra­
cy, zainicjowany oddolnie przez najbardziej świadomych ro­
botników. Szeroki rozmach współzawodnictwa pracy, który 
w przedzień zjazdu połączeniowego przyjął formę tzw. akcji 
Zabrze — Wschód, zapoczątkowuje nowe, wyższe stadium 
współzawodnictwa pracy w które wstąpiliśmy, okres planowa­
nia oddolnego i branie na siebie przez załogi i poszczególnych 
robotników konkretnych zobowiązań. W tym okresie jest rze­
czą niezbędną ujednolicenie norm w jednakowych warunkach 
(technicznych czy geologicznych, stworzenie równego startu dla 
wszystkich, uczestników i zlikwidowanie wszelkich niedokład­
ności czy wręcz sztucznego określania norm,, jakie niekiedy 
mieliśmy.

Na jedną charakterystyczną cechę dotychczasowych umów 
(zbiorowych pragnę zwrócić uwagę specjalną. A mianowicie: 
umowy te nie zawierały punktu o akcji socjalnej, co powodo­
wało częste oderwanie rad zakładowych od planowania i kon­
troli funduszu socjalnego. A jest to zagadnienie ważne właśn.e 
przede wszystkim dla robotników. Dość wskazać, że jedynie 
(w przemyśle państwowym, skupionym w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu, fundusz socjalny wynosił w roku bieżącym 
przeszło 8 miliardów zł, z czego prawie 45% przeznaczono 
na Opiekę nad Matką i Dzieckiem.

Włączenie tego zagadnienia do umowy zbiorowej niewąt­
pliwie usprawni celowość wydatkowania sum, zwiększy kontro­
lę rad zakładowych i załóg fabrycznych.

Analiza systemu plac na tle osiągnięć gospodarczych wska­
zuje nam dobitnie, że usunięcie niewłaściwych momentów 
w dotychczasowym systemie pozwoli nam wzmóc wydajność 
d współzawodnictwo pracy, pozwoli nam dalej podnosić warun­
k i bytowe i  kulturalne klasy robotniczej—pozwoli nam w 3 
roku planu trzyletniego, zgodnie z wytycznymi planu, osiągnąć 
d przekroczyć poziom życiowy klasy robotniczej z lat przed­
wojennych.



R O M A N  JU R Y S

PRO CES A G E N T Ó W  R E A K C J I W  R U C H U

R O B O T N IC Z Y M

Rozprawa sądowa przeciw kierownictwu WRN (Wolność 
Równość, Niepodległość), która odbyła się ostatnio w Warsza 
wie, odsłoniła z całą jaskrawością proces upodlenia moralnego 
i politycznego tego środowiska reakcji polskiej, które wywodzi 
się od prawicy PPS. y azi

Oskarżeni wuenerowcy w działalności swojej, w swei nie 
nawiści do Polski Ludowej, do odrodzonej PPS i do PPR nie 
różnili się obsolutnie niczym od innyc hpodziemnych grun rp 
akcji polskiej. Więcej: byli oni najściślej związani z działał 
noscią innych grup reakcyjnych- oraz z ośrodkami wywiadow­
czymi i bandyckimi tych grup. "

Czołowa postać ławy oskarżonych — Kazimierz Pużak - 
przywódca podziemnego kierownictwa WRN należy do tvnn 
wych przedstawicieli piłsudczyzny w  ruchu robotniczym Prze' 
cJnejn C3łą dr°gę degeneraCji Przywódców prawicy socjalisty-

W zaraniu swej działalności politycznej był Pużak jednym 
z tych, którzy rewolucyjny ruch robotniczy usiłowali snrowa 
dzia na tory dogodnej dla burżuazji walki niepodległościowe) 
opartej o niemiecki i austriacki imperializm. Był rzecznikiem 
i agitatorem piłsudczyzny w ruchu robotniczym Nawet wó ™ 
czas gdy rewolucja listopadowa w Rosji obaliła carat I  dla" 
wszystkich stało się oczywiste, że tylko rewolucja rosyjska
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niesie Polsce wolność i niepodległość, że rewolucja rosyjska 
daje proletariatowi polskiemu możność ujęcia w swoje ręce 
losów kraju — nawet wówczas Pużak był agitatorem niepod­
ległości pod egidą burżuazji, propagując te swoje poglądy gło­
śno na terenie objętej rewolucją Rosji.

W latach 1919 i 1920 Kazimierz Pużak wraz z całą prawicą 
PPS walczy energicznie przeciwko rewolucyjnemu ruchowi 
robotniczemu. Jego najbliższy w późniejszych latach współ­
pracownik, a obecnie sąsiad na ławie oskarżonych — Dzięgie- 
lewski, w 1920 roku należy do tych, którzy wypełniając roz­
kazy Piłsudskiego są najbardziej aktywni w walce z ruchem 
robotniczym. Podczas przewodu sądowego wyszło na jaw, że 
Dzięgielewski był w 1920 roku dowódcą eskorty, która wiodła 
na rozstrzelanie 50 komunistów w Pińsku. Tenże sam Dzię­
gielewski był w następnych latach komendantem głównym 
bojówek prawicy PPS, organizowanych przez kierownictwo 
PPS w celu walki z rewolucyjnymi organizacjami robotniczy­
mi, w celu współpracy z policją sanacyjną przeciwko organi­
zacjom komunistycznym.

Drugi sąsiad Pużaka na ławie oskarżonych, a. także jeden 
z najbliższych jego współpracowników Krawczyk, uczestniczył 
w 1920 roku w walce zbrojnej z ruchem robotniczym w Zagłę­
biu Dąbrowskim. Podczas przewodu sądowego odczytany zo­
stał własnoręcznie przez niego napisany w 1937 roku życiorys, 
w którym ten działacz prawicy PPS chwalił się przed władzą 
sanacyjną swą kontrrewolucyjną, antyrobotniczą działalnością 
w 1920 roku.

Kazimierz Pużak dobierał sobie więc współpracowników 
do podziemnego WRN spośród najbardziej zagorzałych wrogów 
klasy robotniczej, z prawicy PPS.

Jako główne swe zadanie podziemne kierownictwo WRN 
postawiło sobie przenikanie do organizacji odrodzonej PPS, 
ujmowanie w swe ręce kierownictwa poszczególnych ogniw 
organizacyjnych i  wpływanie na to, aby rozluźnić, a następnie 
rozbić współpracę odrodzonej PPS z Polską Partią Robotniczą. 
Kierownictwo WRN, po udaremnieniu próby powołania do ży­
cia dywersyjnej organizacji Polskiej Partii Socjal-Dernokraty- 
cznej przeszło do polityki tworzenia bardzo ścisłej organizacji 
kadrowej, złożonej z zaprzysiężonych wrogów klasy robotniczej 
i Polski Ludowej, oddanych całym sercem i duszą imperializ­
mowi anglosaskiemu. Kadry te tworzone przez kierownictwo 
WRN z Pużakiem na czele były narzędziem zagranicznego 
ośrodka agentów anglosaskich w polskim podziemiu.
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Przewód sądowy ujawnił przegnicie moralne i polityczne 
wrogow. klasy robotniczej, nasłanych do ruchu robotniczego 
przez reakcję polską. WRN okazała się w świetle przewodu s f-  
dowego organizacją przesiąkniętą do szpiku kości prow okatl 
rami politycznymi i policyjnymi. Przed trybunałem sądu woi 
skowego przewinął się cały szereg szpiclów sanacyjnych któ 
rzy stwierdzili przed sądem swą przedwojenną współprace 
z prawicowcami w PPS. Przewód sądowy ujawnił nawet 
współpracy WRN w okresie okupacji 2 w ła d z a m T h S o lS -  
mi i  gestapo przeciwko lewicowym partiom polskim.

Z inicjatywy Kazimierza Pużaka powołana została do żv 
cia w okresie okupacji tzw. „Agencja Antykomunistyczna“ —. 
organizacja jednocząca wszystkie wywiady reakcyjnych orga­
nizacji polskich. Celem tej prowokatorsko-wywiadowczei or 
ganizacji, na czele której stał jeden z najbliższych współpra­
cowników Pużaka — Białas — była walka przeciwko PPR j in­
nym ugrupowaniom rewolucyjnym.
. »Agencja Antykomunistyczna“ gromadziła materiałv 

o działaczach PPR i RPPS, śledziła ich działalność zestawiała 
listy tych działaczy — i jak zostało to na przewodzie sądowym 
stwierdzone — wszystkie te materiały znalazły się później w 
posiadaniu gestapo. J

Uważając ruch rewolucyjny za głównego wroga reakcii 
polskiej — WRN w okresie okupacji skierowała właśnie prze 
ciwko ruchowi rewolucyjnemu główne ostrze swej walki WRN 
realizowała na terenie Polski zalecenia reakcji anglosaskiej i w 
myśl tych zaleceń głosiła wraz z sanacją teorię „dwóch wro 
gow“ , teorię „stania z bronią u nogi“ , teorię „wykrwawienia 
się ZSRR“ — demobilizując tym naród polski i  klasę robotni­
czą w walce z okupantem. ,

Po odzyskaniu niepodległości WRN stał się na terenie 
Polski jednym z głównych agentur anglosaskich w podziemiu 
polskim. WRN dostarczała NSZ i WiN swych agitatorów i or 
ganizatorów, dostarczała poprzez swe komórki szpiegowskie 
materiałów wywiadowczych, dostarczała wreszcie ideologów“ 
walki podziemnej z odrodzonym państwem polskim Wvpeł 
mając polecenia swych anglosaskich mocodawców WRN pro 
wadziła w podziemiu i na terenie zagraniczny^ kampanii 
przeciwko polskości Ziem Odzyskanych, publikując na łamach 
swego paryskiego organu „Światło“ kalumnie i kłamstwa o sta­
nie gospodarczym Ziem Odzyskanych i  o „bezprawnym“ zai 
mowaniu tych ziem przez Polskę. J



Jeden z głównych oskarżonych w procesie WRN, Tadeusz 
Szturm de Sztrem — stary działacz piłsudczykowski i  stary 
współpracownik „dwójki“ , jeden z najbliższych współpracow­
ników Zaremby i Pużaka — znajdował się w bliskim kontakcie 
z przywódcą bandy NSZ oraz ze szpiegiem andersowskim, Pi­
leckim. Za jego pośrednictwem dostarczał zagranicznym ośrod­
kom wywiadu anglosaskich propagandowych kłamstw antypol­
skich, za jego pośrednictwem instruował bandy leśne i  zachę­
cał je do dalszej działalności bandyckiej.

Za swą działalność oskarżeni przywódcy kierownictwa 
WRN w takim stopniu, jak i działalności WiN, NSZ czy „Sto- 
wszystkich procesach podziemnych organizacji reakcji polskiej, 
tak i na tym procesie WRN oskarżeni i  świadkowie powracali 
ciągle za zagadnienia dolarów. Były one duszą działalności 
WRN w takim stopniu, jak i działalności WiN, NSZ czy „Sto­
czni“ . Główny oskarżony Pużak miał przy sobie w chwili 
aresztowania 1 200 dolarów gotówką „oszczędności“ za służbę 
obcym czynnikom.

Proces przywódców WRN, który bardzo jaskrawo uwy­
datnił ostatni ohydny akt ich politycznego stoczenia się na dno 
w służbie obcym wywiadom był wynikiem wiele dziesięcioleci 
trwającej walki prawicy PPS z ruchem robotniczym w imię 
interesów burżuazji polskiej. Od służby u tronów Hohenzoller­
na i Habsburga w okresie pierwszej wojny światowej, od ła­
mania solidarności klasy robotniczej Polski i ruchu rewolucyj­
nego Rosji, od kontrrewolucyjnej walki wraz z Piłsudskim 
przeciwko ZSRR w 1922, od łamania walk rewolucyjnych pro­
letariatu polskiego, od torowania sanacji drogi do władzy, od 
łamania jednolitego frontu klasy robotniczej w walce z faszy­
zmem poprzez walkę z PRR w okresie okupacji i stoczenia się 
w tej walce do współpracy z gestapo, do służby wywiadom an­
glosaskim za judaszowe dolary — oto droga historyczna pra­
wicy socjalistycznej w Polsce, oto pięćdziesięciokilkoletnia 
tradycja zdrady interesów klasy robotniczej przez piłsudczy­
kowską agenturę w ruchu robotniczym.

Wojskowy Sąd rejonowy w Warszawie ogłosił wyrok 
skazujący Kazimierza Pużaka i Szturm de Sztrema na karę 
10 lat więzienia (po uwzględnieniu ustawy o amnestii — 5 lat), 
Józefa Dzięgielewskiego i Wiktora Krawczyka na 9 lat więzie- 
pia (po uwzględnieniu amnestii — 4 lata i 6 miesięcy), Feliksa 
Misiorowskiego, Ludwika Cohna na 5 lat więzienia (w oparciu 
o amnestię sąd karę darował).
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Wyrok sądu wojskowego na przywódców WRN ogłoszony 
został w chwili kiedy klasa robotnicza Polski znaiduie sie 
w przededniu zjednoczenia. Został więc ogłoszony wówczas 
kiedy wyrok historii na prawicę PPS już zapadł, kiedy odro 
dzona PPS czyściła swe szeregi od „kadrowych oficerów“ nod 
ziemia WRN nasłanych do PPS przez Pużaków i Szturm de 
Sztremów. Wyrok sądu wojskowego przypieczętował wiec 
ostateczne bankructwo łajdackiej działalności agentów reakcji 
w ruchu robotniczym. J

\
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C Z W A R T AC Z Ę Ś Ć

M A T E R IA Ł Y

S T A N O W IS K O  P O L S K I  
W  S P R A W IE  B E R L IN A  I  R U H R Y

Ze sprawozdania ministra spraw 
zagranicznych, Zygmunta Mo­
dzelewskiego, złożonego dnia 2 
grudnia br. na posiedzeniu Ko­
misji Sejmowej Spraw Zagra­
nicznych o działalności delegacji 
polskiej na sesji ONZ.

„J a k  w iadom o w  dn. 29 w rześn ia  b r. rząd y  S tanów  Z jednoczonych , 
A n g li i i F ra n c ji sk ie ro w a ły  do R ady Bezpieczeństwa w n iosek  o rozpa­
trzen ie  prze? Radę tzw . sp ra w y  B e rlina .

Posunięciu tem u tow a rzyszy ła  w ie lk a  kam pan ia  propagandow a, roz­
pętana przez reakcy jne  ko ła  p o lity k ó w  am erykańsk ich  i  zachodn io -eu ro­
pe jsk ich , podchwycona przez ta k ie ż  e lem enty  w  zachodnich Niemczech.

K am p an ia  ta p rzeds taw ia ła  tę  spraw ę ja ko  k o n f lik t ,  w y w o ła n y  rze­
kom o przez Z w iązek Radziecki, w sku te k  czego inge renc ję  R ady Bezpie­
czeństwa przedstaw iano jako  konieczność.

W  ten sposób us iłow ano  odsunąć za in teresow anie na rod ów  po p ie rw ­
sze, od postaw ionego przez delegację Z w ią zku  Radzieckiego w n iosku  o 
zakazie używ an ia  b ro n i a tom ow ej i re d u k c ji zb ro je ń  5 w ie lk ic h  m oca rs tw  
o 1/3 w  ciągu roku , po d ru g ie  od p ro b lem ów  ogó lnon iem ieckich , k tó ry c h  
spraw a B e rlin a  je s t ty lk o  sztucznie w yo d rę b n io n ym  fragm entem .

S ytuac ja  w  B e r lin ie  n ie  m a odrębnego rodow odu. W y n ik ła  ona na 
t le  szeregu separa tystycznych dz ia łań  3 m oca rs tw  zachodnich. Bezpośred­
n io  pow sta ła  na sku tek  jednostronnego przeprow adzen ia  od rębne j re fo r ­
m y  w a lu to w e j w  N iem czech zachodnich oraz w  zachodnich sekto rach 
B e rlin a , znajdu jącego się —  ja k  w iadom o —  w e w n ą trz  ra d z ie ck ie j s tre fy . 
S epara tystyczna re fo rm a  w a lu to w a  by ła  w yrazem  jaw nego w yo d rę bn ie ­
n ia  N iem iec zachodnich wznosząc —  ja k  o k re ś liło  ośw iadczenie K o n fe ­
re n c ji W arszaw sk ie j —  „m u r  m iędzy zachodnią częścią N iem iec a resztą 
N iem iec“ , pow odując „now e  i  liczne trudn ośc i w  l ik w id a c ji rozprzężenia 
gospodarczego i  odbudow y gospodark i na rodow e j N iem iec“ . W prow adze­
n ie  odrębnego system u pien iężnego w  zachodnich sektorach B e r lin a  zm ie -
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ja k  to  w id a ćrża ło  do rozb ic ia  jedności gospodarczej, a następn ie —  
dziś —  do rozb ic ia  a d m in is tra c ji m iasta.

A b y  uch ron ić  sw oją s tre fę  przed p ró ba m i w prow adzen ia  tam  chan 
su gospodarczego, pow sta ła  konieczność zarządzeń radz ieck ich  w ł a A z X  
p a cy jn ych  w  postaci ograniczeń transp o rtow ych  m iędzy s tre fa m i zachęt 
n im i i  B erlinem , po łączonym  n a tu ra ln y m i w ięzam i z gospodarka ra d z ie c l 
k ie j s tre fy .

T rz y  m ocarstw a —  S tany  Z jednoczone, W ie lka  B ry ta n ia  i F ranc ia  
s tan ę ły  na stanow isku, że ten  stan rzeczy narusza ic h  u p ra w n ie n ia  w  
B e rlin ie , co jest ty m  trudn ie jsze  do zrozum ien ia , że zarządzeniam i s w y m i • 
p o g w a łc iły  one te czterostronne porozum ien ia , z k tó ry c h  p ra w a  ich  w y ­
n ik a ły .

W  rezu ltac ie  B e r lin  s ta ł się odc ink iem , na k tó ry m  s k u tk i sepa ra ty ­
stycznych  posunięć trzech m oca rs tw  u ja w n iły  się ze szczególną ja sk ra ­
wością. W szystkie e lem enty  reakcy jne , rew iz jon is tyczne , op ie ra jące sw o­
je  rach ub y  na rozbieżności m iędzy w ładzam i o ku p a c y jn y m i podn ios ły  
głos, rozpę ta ły  n iesłychaną akc ję  podburzan ia . Podżegacze w o je n n i w y ­
k o rz y s ty w a li ten stan rzeczy d la  wzm ożenia napięcia  i  w y w o ły w a n ia  n ie ­
p o ko ju  w  świecie, do czego _w  n ie m a łym  stopn iu  p rz y c z y n iły  się re a k c y j-  
ne am erykańsk ie  i  ang ie lsk ie  pisma oraz rad iostac je . W  m iędzyczasie sy­
tua c ja  w  B erlin ie^ stała się p rzedm io tem  d ług ich  roko w a ń  m iedzy przed­
s ta w ic ie la m i rządów  4 w ie lk ic h  m o ca rtw  w  M oskw ie . W  w y n ik u  tych  ro ­
kow ań doszło 30 sierpma _br. do porozum ien ia , polegającego na jednoczes­
n y m  w p row adzen iu  w  życie zarządzeń znoszących ogran iczen ia tra n s p o r­
tow e oraz w prow adzen iu  w  ca łym  B e rlin ie  m a rk i s tre fy  rad z ie ck ie j ja k o  
jedyne j obow iązu jące j w a lu ty .

M im o  osiągnięca porozum ien ia  na szczeblu m iędzynarodow ym , po ­
n iże j k tó rego  rozm ow y m og ły  dotyczyć ju ż  ty lk o  te c h n ik i re a liz a c ji po­
rozu m ien ia  na podstaw ie in s tru k c y j w spó ln ie  w ys łanych  przez 4 m ocar­
stw a —  sprawa B e rlin a  po zdezaw uow aniu swego w łasnego s tanow iska 
została przekazana przez rządy S tnów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i F ra n c ji do Radv Bezpieczeństwa ja k o  sprawa, d la  k tó re j n ie  m a żadnej 
p łaszczyzny porozum ienia.

Jak  w iadom o, postanow ienia a rt. 107 K a r ty  N a rod ów  Z iednoczonvch 
w y łącza ją  kom petencje  R ady Bezpieczeństwa w  spraw ie  N iem iec, a w ięc  
i  w  spraw ie  B e rlina , d la  k tó ry c h  to  sp ra w  je dyn ie  w ła śc iw ą  jes t Rada 4 
m in is tró w  spraw  zagranicznych. t,

W niesien ie sp raw y na Radę Bezpieczeństwa nie  m ogło dać n ic  re a l­
nego poza kam panią prasową, potrzebną podżegaczom w o je n n ym  w  w a ­
runkach , gdy jednocześnie m ó w iło  s!« w  O NZ o ro ^b ro ie n iu  n ie b yw a le  ■ 
p o p u la rn ym  w śród  w szystk ich  narodów . P onadto posuniecie 3 m oca rs tw  
n ie  spotka ło  się z jednom yś lnym  s tanow isk iem  cz łonków  „w iększośc i“ , 
na k tó rą  S tany Z jednoczone i  A n g lia  z w yk le  m og ły  liczyć  i  w  ty m  w y ­
padku  lic zy ły .

D a lszy rozw ó j w yp a d kó w  w yka za ł na w e t w  obozie ich  z w o le n n ikó w  
w ahan ia  przed pow zięciem  odpow iedzia lności za stw ie rdzen ie , że m o ż li­
w ości porozum ien ia  m iędzy 4 w ie lk im i m oca rs tw am i w  spraw ie  B e rlin a  
zosta ły ca łkow ic ie  wyczerpane. P o ja w iła  się rów n ie ż  obawa przed odpo­
w iedzia lnością  wobec w szystk ich  na rodów  pragnących p rzyw rócen ia  a t-  ' 
m osfe ry  poko ju , ty m  ba rdz ie j, że postawa Z w ią zku  Radzieckiego, jego 
gotowość do porozum ien ia  się na zasadzie w spó ln ie  pow z ię tych  zobow ią­
zań b v ła  oczyw ista.

W  ty c h  w a run kach  zrodz iła  się in ic ja ty w a  w iększości R ady Bezp ie­
czeństwa w  ce lu  doprow adzen ia  do porozum ien ia , p rz y jm u ją c  za p u n k t
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w y jś c ia  po rozum ien ie  osiągnię te w  M oskw ie  m ię dzy  p rze ds taw ic ie lam i 4 
m ocars tw . G dy je d n a k  rozm o w y prowadzone n ie o fic ja ln ie  do p ro w ad z iły  

o po rozum ien ia  3 rządy  zachodnie w  o s ta tn im  m om encie po rozum ie- 
m a te go m e uznały, u s iłu ją c  g łosow an iem  na Radzie w ym u s ić  decyzję, 
odrzuca jącą pods taw y po rozum ien ia  z 30 sie rpn ia.

. ,Jak  w iadom o, przeszkodziła  tem u  m a n e w ro w i zasada je d n o m yś l­
ności w ie lk ic h  m ocars tw , obow iązu jąca w  Radzie.

^ ° le i p r °Tba m ed ia c ji, podjęta, przez przewodniczącego O g '1 - 
O NZ N f  ° d0W • Z * dnoczonych 1 G eneralnego Sekreta za

ze Z w ią z k i e m 'B a d z ie c k t a T a S iS  m o 'a r ^ w y s u w a l y '^ d 3 g ' £  

M o s k ^ ^ w  Z u  30C8e48Wro ku ZeCZn° ŚCi Z po rozum ien iem  os iągn ię tym  w

Przeb ieg w yd a rze ń  dotyczących k w e s tii B e r lin a  w  negocjacja h 
przez sesję O NZ, ja k  i  ju z  w  czasie trw a n ia  sesji O NZ narzuca p y ta n i • 
W io l i—  p rzyczyn y  negatyw nego s tanow iska S tanów  Z jednoczonych i 
W ie lk ie , B ry ta m i, a także F ra n c ji wobec każde j a k c ji, m ogącej porożu 
m ien ie  przyśpieszyć lu b  u ła tw ić ?  . ą J y

sek, że? t3 k  konsekw entn ie  nega tyw na postaw a każe w yc iągnąć w n io -

3 Rządy n ie  dążą do u re gu low an ia  sp ra w y  B e rlin a , lecz ją  p rze w le -
n ? ią m h 0mP' r kU '1f ’ -WyC° fująC S,Q z każdeg °  dotychczasowego po rozum ie­n ia  lu b  m ożliw ośc i porozum ien ia ,

że u n ik a ły  rozstrzygn ięć zarów no w  ro ko w a n ia ch  bezpośrednich 
ja k  i  w  ram ach o rganu je d yn ie  kom petentnego do sp raw  N ie m ie c __R a­
d y  M in is tró w  S praw  Z agran icznych, a z w ró c iły  się do R ady Bezpieczeń­
s tw a  je dyn ie  po to, b y  s tw orzyć pozory  dążenia do u re gu low an ia  spra­
y e  a tc? z.arow no  ze w zg lędu na zan iepoko jen ie  w śród  sąsiadów N iem iec 
i  w schodn ich  i  zachodnich, ja k  i  wobec o p in ii w szys tk ich  na ro d ó w  p ra g ­
nących  u g ru n to w a n ia  poko ju ,

że, ty m  sposobem p o d trz y m u ją  sztucznie atm osferę nap ięc ia  w  sto­
sunkach m iędzynarodow ych , na k tó re j że ru ją  podżegacze w o jen n i.

* ząd P o lsk i sto i na stanow isku , że spraw a B e rlin a  n ie  jes t zagad- 
_ len iem  sam ym  w_ sobie; w iąże się ona ściśle z ca łokszta łtem  stosunków  
is tn ie ją cych  obecnie w  Niemczech. N a tom ias t specja lne w yo drę bn ien ie  
tego^ zagadnienia przez 3 m ocarstw a, p rzedstaw ian ie  go św ia tu  w  postaci 
„w o jn y  o B e r l in “ , „b lo k a d y “ , w id o w iska  „L u ftb rü c k e “  —  m a na ce lu  od - 
odw rócen ie  dem okra tyczne j o p in ii św ia ta  od sedna spraw v, t j  od poś­
piesznie rea lizow ane j przez 3 rząd y  p o lity k i podz ia łu  N iem iec i  bu do w y 
reakcy jnego  państw a z N iem iec zachodnich w  w a ru n ka ch  widocznego 
naruszenia obow iązu jących  po rozum ień  m iędzynarodow ych , na w e t 
w b re w  w yra źne m u poczuciu zagrożenia jednego z pa rtn e ró w . Zagroże- 
n ia  tego n ie  os łon ią  żadne pap ie row e ob ie tn ice , zwłaszcza na  t le  os ta t­
n ic h  posunięć w  zag łęb iu  R u h ry .

. . ° ,be™.y staJ} w y tw o rz o n y  przez posun ięcia  3 m oca rs tw  w  B e r lin ie  
jes t szko d liw y  d la  po trzebne j w szys tk im  a tm os fe ry  p o ko ju  je s t n iebez­
p ieczny d la  d e m o kra c ji na rodu n iem ieckiego. D latego też Rząd p o lsk i 
uw aża, ze u re gu low an ie  sp ra w y  B e r lin a  ja k o  fra g m e n tu  sp ra w y  n iem iec­
k ie j na zasadzie poszanowania w spó lnych  zobow iązań, m ia ło b y  bardzo 
p o zy tyw ne  znaczenie ja ko  w stęp  do u re g u lo w a n ia ' ca łoksz ta łtu  sp ra w y  
N iem ie c  a w ięc  d la  s p ra w y  p o k o ju  i  bezpieczeństwa.
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Z tego założenia wychodząc, Rząd P o lsk i odnosi się p o zy tyw n ie  do 
w sze lk ich  szczerych w y s iłk ó w  pode jm ow anych w  celu doprow adzen ia do 
porozum ien ia  4 m ocars tw  w  sp ra w ie i B e rlin a  i p o w ita  p rz y c h y ln ie V n  
z y ty w n y  w yn ik , mogący się stać rea ln ym  zapoczątkow aniem  pokojow ego 
u re gu low an ia  całości p ro b lem u N iem iec“ . ^  ju w es^

Minister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski, na zapy­
tanie przedstawiciela PAP, do­
tyczące ostatnich decyzji ame- 
rykańsko-angielskich w sprawie 
zagłębia Ruhry oświadczył, co 
następuje:

„W  spraw ie przem ysłu  n iem ieckiego, k tó reg o  po ds taw ow ym  ośrod­
k ie m  jest zagłębie R uhry , Rząd P o lsk i za jm u je  konsekw entne  i  jasne sta­
now isko  w  oparc iu  o u ch w a ły  poczdam skie.

D a liśm y  tem u n ie je d n o k ro tn ie  w y ra z  w  ośw iadczeniach na fo ru m  
se jm ow ym  oraz m iędzynarodow ym .

Po uchw a łach ko n fe re n c ji lo nd yń sk ie j, o p u b liko w a n ych  7 czerwca 
1948 r., Rząd P o lsk i bardzo dok ładn ie  sprecyzow ał swe s tanow isko w  no­
tach  adresowanych do rządów : S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  F ra n c ji W  notach ty c h  w skaza liśm y na konsekw encje  ty c h  uch w a ł, a 
m ia no w ic ie :

Zagłęb ie  R u h ry , p rz y  coraz m n ie jszym  w p ły w ie  k ra jó w  n a jb a rd z ie j
za in teresow anych na jego los, może stać się ośrodk iem  p rzysz łe j ekspan­
s ji  i  naruszenia bezpieczeństwa E uropy.

W yłączenie zagłębia R u h ry  z system u czte rostronne j k o n tro li n a ra ­
ża na szw ank bezpośrednio in te resy  gospodarcze sąsiadujących z N ie m ­
cam i państw , k tó re  u c ie rp ia ły  w  w o jn ie  z n im i.

Powyższe posunięcia muszą doprow adzić do ksz ta łto w an ia  się po­
ziom u i k ie ru n k u  p ro d u k c ji zachodnich N iem iec je dyn ie  zgodnie z po trze­
bam i tru s tó w  i k a rte li praż do szybszej odbudow y re a k c y jn y c h  N iem iec 
zachodnich kosztem państw  zniszczonych przez N iem cy i  w  konsekw enc ji 
w zm aga ją niebezpieczeństwo ag res ji na bazie N iem iec zachodnich.

Rozw ój sy tua c ji p o tw ie rd z ił nasze ówczesne w n iosk i. Zagłęb ie  R u h ­
ry , ośrodek ciężkiego przem ysłu n iem ieckiego i baza n iem ieck ich  s ił agre­
syw nych  jest przedm io tem  zainteresow ania m onopo li am e rykańsk ich  i 
b ry ty js k ic h , ściśle zw iązanych z n ie m ie c k im i m agna tam i s ta li i węgla. 
Celem ich jest wspólna eksp loatac ja  bogactw  tego zagłębia. W yłączenie 
zagłębia R u h ry  z cz te rostronne j k o n tro li i  skoncen trow an ie  de cyz ji fa k ­
tyczn ie  w  ręku  jednego m ocarstw a znakom icie  ten cel u ła tw ia . Obecne 
postanow ien ia  w  spraw ie  R u h ry  Są tego konsekw encją, w b re w  in te resom  
in n ych  państw , k tó re  b y ły  ko n tra h e n ta m i lo nd yńsk ich  uchw a ł. Rząd P o l­
ski rozum ie  i podzie la obaw y na rodu francusk iego  wobec os ta tn ich  za­
rządzeń odnośnie_ R u h ry : uważa jednak, że obecne decvzje, k tó ry c h  ostrze 
zw raca się p rzec iw  po dstaw ow ym  in te resom  na rodu  francusk iego  i  bez­
p ieczeństw a w  E urop ie  w iążą się ze s tanow isk iem  w szys tk ich  uczestn i­
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k ó w  na rad  i  u c h w a l k o n fe re n c ji lo n d yń sk ie j, ogłoszonych 7 czerwca. 
1948 r.

W  św ie tle  os ta tn ich  postanow ień w  spraw ie  p rze m ys łu  zagłębia 
R u h ry  szczególnej s iły  nab ie ra  ośw iadczenie 8 m in is tró w  sp raw  zagra­
n icznych , uczestn ików  K o n fe re n c ji W arszaw skie j, z 24 czerwca 1948 r .,  
że je d yn ie  nac jona lizac ja  bogactw  zagłębia R u h ry  p rz y  równoczesnej 
k o n tro li 4 m oca rs tw  nad jego w ytw órczośc ią  i  rozdzia łem  p ro d u k c ji 
oraz p rzy  zag w a ran tow an iu  w p ły w ó w  w  te j dz iedzin ie  dem okra tycznym  
o rgan izac jom  n iem ie ck im  —  leży w  in te res ie  na rod ów  E uropy , w  in te ­
resie bezpieczeństwa i  poko ju .

N ie  m ożem y nie  p rzypom n ieć rów n ież , że ośw iadczenie to, w ska ­
zu jąc na w a ru n k i za ła tw ie n ia  sp ra w y  p rzem ys łu  R u h ry  ja k o  fra g m e n tu  
ogólnego zagadnienia N iem iec, w skazało ró w n ie ż  drogę do za ła tw ie n ia  
całości p ro b le m ó w  n iem ie ck ich ".



N A R O D O W Y  P L A N  G O S P O D A R C Z Y  W  W Y K O N A N IU

Górnicy kopalni „Zabrze-Wschód“, inicjatorzy Czynu Kon­
gresowego — masowego wzmożenia ruchu współzawodnictwa 
uczczenia historycznego momentu zjednoczenia klasy robotni­
czej zameldowali 29 listopada o wykonaniu rocznego planu pro­
dukcji. Tym samym wypełnili swe zobowiązanie wobec Kon­
gresu na dwa dni przed wyznaczonym przez siebie terminem. 
Podobne osiągnięcie ma wiele innych zakładów pracy. Do 
współzawodnictwa przedkongresowego stanęły setki tysięcy ro­
botników,, entuzjazm pracy wyłonił tysiące nowych przodowni­
ków pracy, wyzwolił nowe siły w naszej gospodarce narodowej. 
Odpowiednio wzrosła wydajność pracy, co pozwoliło wykonać- 
przed terminem roczny plan produkcyjny poszczególnych dzia­
łów naszej gospodarki narodowej'.

W poprzednim numerze „Poradnika" donosiliśmy już 
o przedterminowym wykonaniu planu rocznego przez przemy­
sły: hutniczy, chemiczny, mineralny i włókienniczy. Obecnie 
£aś napłynęły wiadomości i z innych działów przemysłu. I tak: 
plan produkcji polskiego Przemysłu Naftowego na r. 1948 został 
wykonany przedterminowo w dniu 1 listopada br. w 103%.

Zakłady, podległe Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Drzewnego, wykonały w dniu 15 bm. roczny plan produkcji 
o globalnej wartości 5,5 miliarda zł. W porównaniu z rokiem 
1946 stanowi to 100% wzrostu wartości produkcji.

W dniu 20 listopada br. Państwowy Monopoli Zapałczany 
wykonał plan produkcji na rok bieżący w wysokości 197 300 
skrzyń (po 240 000 sztuk zapałek) wartości wg cen 1937 —  
71 248 291 złotych.
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Do dnia 31 grudnia br. zostanie dodatkowo wykonane około 
27 000 Skrzyń zapałek wartości wg cen 1937 r. — 9 639 000 
Złotych.

Fabryki Monopolu Tytoniowego wykonały pełny roczny 
plan produkcji do dnia 20 listopada br.

Plan ten przewidywał wykonanie: 12 863 mlrd sztuk papie­
rosów, 15,500 tysięcy sztuk cygar, 800 000 kg tytoni fajkowych 
i  50 000 kg tabaki — o łącznej zawartości surowca tytoniowego 
13 795 000 kg.

Wartość tej produkcji według cen sprzedaży wyniosła 
41 775 250 złotych.

52 zakłady wytwórcze i  39 przetwórczych Przemysłu Pa­
pierniczego wykonały już 22 listopada roczny plan produkcji, 
osiągając 220 000 ton papieru wszystkich gatunków, a więc ilość 
przewyższającą produkcję przedwojenną.

Przemysł skórzany wykonał na dzień 23 ub. m. roczny plan 
produkcji w 105%.

Tegoroczna produkcja stanowi 165% wytwórczości z r. 
1947 i  203% produkcji z r. 1946. Wydajność pracy osiągnęła 
poziom przedwojenny.

W dniu 30 listopada fabryki, chłodnie i  inne jednostki pro­
dukcyjne, podległe Centralnemu Zarządowi Przemysłu Konser­
wowego wykonały roczny plan produkcji w 104,8% pod wzlę- 
dem wartości.

Poszczególne branże produkcji wykonały plan następująco: 
W branży mięsneji wykonano 113% planu, Zjednoczenie Chłod­
ni obejmujące 6 wielkich chłodni składowych wykonało plan 
w  128,7%.

W tym samym okresie globalny plan produkcji według 
ilości w branży mięsnej, owocowo-warzywnej i  rybnej został 
wykonany w 100%.

Wykonanie planu produkcyjnego przedstawia się następu­
jąco: w bekonach uzyskano 114%, w tłuszczach topionych 
189%,, w tłuszczach świeżych — 121%, w pulpie owocowej — 
156%, w  marmoladzie — 133% i  w konserwach rybnych — 
102%.

Również i  inne dziedziny gospodarki narodowej meldowały 
o przedterminowym wykonaniu planu rocznego. I tak:

Koleje państwowe zakończyły w dniu 20 listopada roczny 
plan pracy.
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Plan przeładunków portu Szczecińskiego, przewidujący 
obroty w wysokości 2 680 000 tom towarów, wykonano do dnia. 
22 listopada.

P rze ładunki węgla w portach węglowych osiągnęły 30 l i ­
stopada wysokość przewidzianą planem rocznym, a do końca 
br. wyniosą około 10% ponad ilość planowaną.

Dnia 26 listopada Powszechne Domy Towarowe wykonały 
roczny plan obrotów, przewidzianych na sumę 17,5 mld złotych.

Suma wpływów na Fundusz Ziemi od 1 stycznia do 15 l i ­
stopada w y n i o s ł a  4 389 min zł, co stanowi 108% uchwalonego- 
przez Sejm planu.
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C Z Ę Ś Ć  P I Ą T A

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A

P O LS K A
Sztafety młodzieżowe z pozdrowieniami dla 

Kongresu Zjednoczeniowego
Ze w szys tk ich  s tron  P o lsk i w y ru s z y ły  sz ta fe ty  m łodzieżow e orga­

n izow a ne  przez ZM P , k tó re  w  d n iu  o tw a rc ia  K ongresu  d o ta r ły  do W ar­
szaw y i  z łoży ły  K ongresow i Jedności K la s y  R obotn icze j pozdrow ien ia  
od zjednoczonej w  Z M P  m łodzieży ca łe j P o lsk i i  tą  drogą u czc iły  ra ­
dosny, h is to ryczn y  m om ent L ik w id a c ji d ługo le tn iego  rozb ic ia  po lsk ie j 
k la sy  robo tn icze j.

P ie rw sza sztafeta w y ru s z y ła  d n ia  6 g ru d n ia  ze Szczecina, ja k o  n a j­
odleglejszego p u n k tu  od W arszaw y, dalsze zaś w y s ta rto w a ły  w  następ­
nych  dn iach. .

W płaty na Wspólny Dom
Do dn ia  30 lis topada 1948 r . zebrano na fundusz  bu dow y C e n tra l­

nego D om u Z jednoczone j P a r t i i  K la s y  R obotn icze j sum ę 826 682 723 zł.

Serdeczne przyjęcie polskich górników wydalonych z Francji
G ó rn icy  po lscy w e F ra n c ji zna leź li swe w łaśc iw e  m ie jsce ja k o  re ­

prezen tanc i po lsk ie j k la sy  rob o tn icze j u  boku  w alczących o swe p ra w a  
g ó rn ik ó w  francu sk ich . R e akcy jn y  rząd fra n c u s k i Q ue u ille ‘a, u s iłu ją c y  
w sze lk im i s iła m i s t łu m ić  ru ch  s tra jk o w y  mas robo tn iczych , zastosował 
rep res je  rów n ież  i wobec g ó rn ik ó w  po lsk ich , k tó ry c h  aresztowano, szy­
kanow ano, w yda lono  z k ra ju .

W  d n iu  21 lis topada na te ry to r iu m  P o lsk i na g ran iczną stację 
w  M iędzy les iu  p rz y b y ł spec ja lny  pociąg, w iozący  w ys ied lon ych  z F ra n ­
c j i  g ó rn ik ó w  po lsk ich . W raca jący  z F ra n c ji s p o tka li się z serdecznym 
p rzy ję c ie m  w ła d z  d społeczeństwa ju ż  na samej g ran icy , gdzie wśród 
d źw ię kó w  h y m n u  narodowego żo łn ie rze W OP p o w ita li p rz y b y ły c h  bo­
chenkam i po lsk iego Chleba, szczyptą so li I g ru d ką  z ie m i o jczyste j.

W raca jących  do k ra ju  oczek iw a ły , t łu m y  m ie jscow ego społeczeń­
stwa. P rzem ó w ie n iam i w ita l i  ic h  p rzedstaw ic ie le  gó rn ików , p a r t i i ro ­
bo tn iczych i  w o jska. W  im ie n iu  p rz y b y ły c h  P o lakó w  ob. F ry d ry c h , dz ię­
k u ją c  za okazaną im  pomoc i  serce, w y ra z ił p ragn ien ie  uczc iw e j i  su­
m ienne j p racy d la  dobra o jczyzny.

P rz y b y li do O jczyzny n ie  m a ją  s łów , aby o b ja w ić  radość z kresu 
sw e j n ie d o li na  tułaczce.
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Z  obrad Sejmu

Jak  ju ż  in fo rm o w a liśm y , p lena rne  posiedzenie S e jm u  28 paździer­
n ik a  o tw o rzy ło  sesję jesienną. Na posiedzeniu ty m  om ów iono rządow y 
p ro je k t us ta w y  o zakładach społecznych S łużby Z d ro w ia , zm ie rza jące j 
do  p lanowego w yko rzys ta n ia  na te ren ie  całego k ra ju  k a d r  le ka rsk ich  
i  s tw arza jące j podstaw y do częściowego za trud n ien ia  le k a rz y  w o ln o - 
p ra k ty k u ją c y c h  w  pub liczne j s łużbie zdrow ia , z tym , że n ie  jes t a k tu ­
a lne  zniesienie p ry w a tn e j p ra k ty k i le ka rsk ie j. Po d y s k u s ji uchw a lono  
ustaw ę w  d ru g im  i  trzec im  czytan iu

Szereg sp ra w  odesłano do w łaśc iw ych  k o m is ji se jm ow ych . 18 l i ­
stopada ponow nie  odby ło  się p lenarne posiedzenie Sejm u, na k tó ry m  
rozpa trzono  p rzedysku tow ane przez kom is je  sejm owe p ro je k ty  ustaw  
ra ty f ik a c y jn y c h  i  de k re tów  Rządu z mocą ustaw . P rz y ję to  w  d ru g im  
i trzec im  czy tan iu

a) ustaw ę o r a ty f ik a c j i  um o w y m iędzy Polską a Z w ią z k ie m  Ra­
dz ie ck im  z dn ia  8 lipca  1948 r . o stosunkach p ra w n ych  na p o ls k o -ra ­
dz ieck ie j g ra n ic y  państw ow ej,

b) ustaw ę o ra ty f ik a c j i  k o n w e n c ji m iędzy  Polską a Z w ią z k ie m  
R adzieck im  z dn ia  8 lip ca  1948 r . o sposobie reg u low a n ia  k o n f lik tó w  
g ran icznych  i  incyden tów ,

c) ustaw ę o r a ty f ik a c j i  k o n w e n c ji genera lne j p o lsko -fra n cu sk ie j 
o  zabezpieczeniu społecznym , podpisanej w  P aryżu  9 czerwca 1948 r.

d) ustaw ę o doda tkow ych k red y ta ch  do budżetu na okres od 1 
stycznia do 31 .g rud n ia  1948 r. w  sum ie 50 290 303 000 zł, zn a jd u ją ce j po­
k ry c ie  w  p rzew idz iane j nadw yżce budżetow ej oraz w e w p ła ta c h  prze­
m y s łu  państwowego.

e) ustaw ę o pom ocy sąsiedzkiej p rz y  odbudow ie w s i, zapewniającą, 
pom oc d ro bn ym  ro ln ik o m

P onadto S e jm  za tw ie rd z ił szereg zm ian de k re tów  i  n o w ych  de­
k re tó w .

Polska nie weźmie udziału w  obradach UNESCO  w  Beyrucie
M in is te r M odze lew sk i przesła ł do przewodniczącego I I I  Sesji 

UNESCO  pism o, w  k tó ry m  pow iadom ił, że delegacja po lska n ie  weźm i» 
w  n ie j udz ia łu , ponieważ sesja została zw ołana do B e y ru tu , s to lic y  k ra ­
ju ,  k tó ry  p row adz i w o jnę  i gw a łc i decyzje ONZ. Jest to sprzeczne z pod­
s ta w o w ym  założeniem  organ izac ji UNESCO, k tó re j „ce lem  jes t p rzyczy­
n ien ie  się do u trzym a n ia  poko ju  i  bezpieczeństwa przez pogłębien ie 
za pomocą w ychow an ia , n a u k i i  k u ltu ry  w spó łp racy na rodów  d la  zapew­
n ien ia  ogólnego poszanowania spraw ied liw ośc i, p raw orządnośc i oraz 
p ra w  cz łow ieka i  podstaw ow ych swobód, k tó re  K a rta  N a rodów  Z jed no­
czonych przyzna je  w szys tk im  bez ró żn icy  rasy, p łc i, ję zyka  lu b  r e i ig i i . "

Proces sprawców zajść w  Gorzkowicach

W  dniach od 29 lis topada do 6 g ru dn ia  W o jsko w y  Sąd R e jonow y 
w  Ło dz i ro z p a try w a ł sprawę in s p ira to ró w  i  sp raw ców  pob ic ia  studen­
tó w  u n iw e rsy te tó w  po lsk ich , dokonu jących  z upow ażnien ia  M in is te r­
s tw a K u ltu ry  i S ztuk i in w e n ta ry z a c ji zab y tków  k u ltu ra ln y c h  w  K a ­
m ie ńsku  i  G orzkow icach.

Przew ód sądowy u s ta lił,  że sprawcą w yp a d kó w  jes t ks. Opasewicz 
k tó ry  b y ł ź ród łem  k ła m liw y c h  podburza jących p lo tek , n ie  ud z ie lił 
schron ien ia  studentom  napastow anym  przez t łu m , n ie  nap ię tno w a ł do-
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kon an c j p rzed jego p leban ią  zbrodn i. G ospodyni księdza D ukow icz, roz­
s iew a ła  p lo tk i i  podburza ła  m ieszkańców  K am ieńska  i oko licznych: 
m ie jscow ośc i p rze c iw  studentom , dz ia ła jąc  z pobudek w ro g ich  postępo­
w i, k u ltu rz e  i  u s tro jo w i państwa. Bogaci kup cy  i rzeźn icy  K iź l ik ,  b rac ia  
O bstow ie, S trze leck i K a z im ie rz  i  W ysocki S tan is ław  d z ia ła li ja ko  przed­
s taw ic ie le  k la s y  w yzysk iw aczy  i  w ro g ó w  postępu, w rogo  usposobionych 
w  s tosunku do obecnego u s tro ju . W espół z re a kcy jn ą  częścią k le ru  pod­
b u rz a li do w ro g ich  w ys tąp ie ń  p rze c iw ko  studentom .

P rzestępstw o p o p e łn ili z  podszeptów  in s p ira to ró w  G łuchow sk i, 
M oneta i  Roczek.

W yro k ie m  sądu skazani zosta li: oskarżony ks. Tomasz Opasewicz, 
proboszcz p a ra f ii w  K am ień sku  na ka rę  10 la t w ięz ien ia , u tra tę  p ra w  
ob yw a te lsk ich  na la t  4 oraz przepadek m ien ia  na rzecz S karbu  Państwa..

Osk. D u kow icz  Izabe lla , gospodyni ks. Opasewicza, na 15 la t  w ię ­
z ien ia , u tra tę  p ra w  ob yw a te lsk ich  na la t  5 oraz przepadek m ie n ia  na 
rzecz S ka rbu  P aństw a

Osk. Obst W ładys ław , rzeźn ik  z G orzkow ic  na 12 la t w ięz ien ia , 
u tra tę  p ra w  ob yw a te lsk ich  na la t  5 oraz przepadek m ie n ia  na rzecz 
S ka rb u  Państwa.

O skarżen i: K iź l ik  Józef, S trze leck i K az im ie rz , W ysock i S tan is ła w  
oraz O bst W acław  na k a ry  po 10 la t w ięz ien ia , u tra tę  p ra w  ob yw a te l­
sk ich  oraz przepadek m ien ia  na rzecz S ka rb u  Państwa.

Osk. G łuch ow sk i Józef na 5 la t w ięz ien ia , oskarżen i M oneta Jan 
i Roczek Józef na k a ry  po 4 la ta  w ięz ien ia .

Rozszerzone p lenum  K C  K PC z

D w udn io w e  rozszerzone p len um  K o m ite tu  Cetra lnego K o m u n i­
s tyczne j P a r t i i C zechosłow ackie j oceniło i p rzeana lizow a ło  dotychcza­
sow y dorobek czo łow e j, liczące j dziś przeszło 2 i pó ł m ilio n a  cz łonków  
p a r t i i  czechosłowackie j k la sy  robo tn icze j, ja k  rów n ież  w y ty c z y ło  dalsze 
d ro g i i  cele te j p a r t i i,  p row adzące j n a rod y  czeski i  s łow ack i do socja­
lizm u .

Osią, doko ła  k tó re j toczy ła  się i  ro z w ija ła  dyskusja  na rozszerzo­
n y m  p lenum  K C  KPCz, b y ło  przem ów ien ie  przewodniczącego p a r t i i  
i  p rezydenta  R e p u b lik i, K le m e n ta  G ottw a lda .

Dziesięć zasadniczych p u n k tó w , zaw artych  w  ty m  przem ów ien iu , 
to  d rogow skazy znaczące czechosłowacką drogę do soc ja lizm u. P u n k ty  
te  są następujące:

1. P rob lem  zakończenia d w u la tk i oraz p rob lem  a p row izac ji.
Zasadniczym  zagadnieniem  c h w ili jest, zdaniem  K om u n is tyczn e j 

P a r t i i C zechosłow ackie j, m ob ilizac ja  mas p racu jących  w  celu rozw iąza­
n ia  tru d n o śc i gospodarczych i  ja k  najszybszego zakończenia prac zw ią ­
zanych z p lanem  d w u le tn im , k tó rego  W ykonanie s tanow i podstaw ę p la ­
n u  p ięcio le tn iego.

K le m e n t G o ttw a ld  z w ró c ił uw agę na konieczność przyśpieszenia 
tem pa re a liz a c ji kon tyn g e n tó w  na w s i i w ezw a ł ch łopów  do do trzym a­
n ia  te rm in ó w  dostaw , ta k  aby ludność m ie jska  m ia ła  zapew nioną apro­
w izację .

W  przem yśle i  w  in n ych  ga łęziach gospodark i na rodow e j K C  K P C z 
uzna je  za na jw ażn ie jsze  zadanie m ob ilizac ję  w szys tk ich  s ił d la  podw yż­
szenia w yd a jn ośc i pracy.

P odkreśla jąc, że droga do p lan u  p ięc io le tn iego  p ro w a dz i przede 
w szys tk im  przez podwyższenie p ro d u k c ji,  wezwano w szys tk ich  p ra cu ­
jących  do ja k  najszerszego rozw in ięc ia- w spó łzaw odn ic tw a.
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2. L ikw idacja elementów kapitalistycznych.
O m aw ia jąc konieczność ogran iczen ia i  usuw ania  e lem entów  gospo­

d a rk i kap ita lis tyczne j w  Czechosłow acji K le m e n t G o ttw a ld  po d k re ś lił, 
że zarów no na wsi, ja k  i  w  m ieście, p o lity k a  obciążania o b y w a te li obo­
w ią z k a m i pańs tw o w ym i w in n a  być zróżnicowana. Z arów no w  k o n ty n ­
gentach, ja k  i w  podatkach, p rzydz ia łach  oraz cenach apara t pąńs tw o - 
w y  i sam orządowy w in ie n  k ie row a ć  się sp ra w ie d liw ą  zasadą z m n ie j­
szania c iężarów  ludności m n ie j zam ożnej, p rzy  jednoczesnym  obciąże­
n iu  bogaczy w ie jsk ich  i  m ie jsk ich , w  bardzo w ie lu  w ypadkach  k o rz y ­
sta jących z niesłusznych p rz y w ile jó w .

3. Problemy zaopatrzenia ludności.
Pon iew aż klasa robotn icza w  C zechosłow acji je s t g łó w n ym  budow ­

n iczym  nowego socjalistycznego u s tro ju  państw a —  pow iedz ia ł K le m e n t 
G o ttw a ld  —  należy przede w szys tk im  uw zg lę dn ić  je j po trzeby, da jąc 
je j p ie rw szeństw o we wszelkiego rod za ju  p rzydz ia łach

4. Podstawy polityki na wsi.
Z apew n ien ie  bazy m a te ria ln e j d la  czechosłow ackie j p o lity k i na 

w s i w  na jb liższym  okresie w in n o  iść p 0 l in i i  ja k  najszerszej rozbudow y 
pańs tw ow ych  s tac ji tra k to ro w y c h , ja k  rów n ie ż  pańs tw ow ych  ośrodków  
h o d o w li rogacizny, n ie rogacizny i d rob iu . O ś ro d k i te  m a ją  się stać 
w k ró tce  podstawą ap row izac ji k ra ju .

5 Rozwój spółdzielczości.
R o zw ija ją c  wytyczne p o lity k i na w s i, p le n u m  K C  K P C z —  stanęło 

na s tanow isku  udzie lenia pom ocy w sze lk im  rod za jom  spółdzielczości ze 
szczególnym  uw zględn ien iem  spółdzielczości p ro d u k c y jn e j. P odkreślono 
je dn ak , że spó łdzie ln ie  spełn ią sw o je  zadan ia ty lk o  w  ty m  w yp ad ku , 
je ś li staną na us ług i biednego ro ln ik a . ^

6. Obowiązki elementów kapitalistycznych wobec państwa
Pozostałe jeszcze ż y w io ły  kap ita lis tyczn e  m uszą bezw zg lędnie w y ­

konyw ać sw oje obow iązki wobec państwa.
7. Reforma samorządu i nowe ustawodawstwo.
G o ttw a ld  podkreś li! w  sw ym  p rzem ów ien iu , że trzeba  p rzeprow a­

dzić reo rgan izac ję  u s tro ju  sam orządowego na zasadzie K o m ite tó w  
F ro n tu  Narodowego, da jąc im  po trzebne a try b u ty  p ra w n e  w  m y ś l zasad 
k o n s ty tu c ji 9 m aja. .

8. K adry zawodowe i polityczne.
W szystk ie  w ym ien ione w yże j p u n k ty  —  p o d k re ś lił G o ttw a ld  —  m o­

gą być  u rzeczyw istn ione pod w a ru n k ie m  ze ic h  rea lizac ją  za jm ą się w y ­
szkolone k a d ry  zwodowe i po lityczne  i  d la tego Czechosłowacja sto i w o ­
bec konieczności podjęcia szerokie j a k c ji szko len iow e j zarów no w  pa r­
t i i ,  ja k  i w  życ iu  o rgan izac ji zaw odowych, w  gospodarstw ie, w  a d m in i­
s tra c ji, na odcinku k u ltu ry , w  wojsku.^ P ow iązan ie  w iadom ości facho­
w ych  ze znajom ością naukowego soc ja lizm u, u m o ż liw i spe łn ien ie  zadań 
w  okresie  zaostrzonej w a lk i k lasow e j, w  okresie  p rze jśc ia  od k a p ita liz ­
m u  do socja lizm u.

9. Umocnienie frontu narodowego.
F ro n t N arodow y w in ie n  pozostać czechosłowacką o rgan izac ją  p o li­

tyczną, cem entując k lasę robotn iczą z pozos ta łym i w a rs tw a m i p ra c u ją ­
cym i,

Z A G R A N IC A
Delegacja Czechosłowacji udała się do M oskwy

5 g ru dn ia  uda ła  się do M oskw y  czechosłowacka delegacja rządow a 
z p re m ie re m  Z apo tockym  na czele. W  sk ła d  de legac ji wchodzą poza p re ­
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m ie rem , m in is te r  sp ra w  zagran icznych d r  C lem entis , m in is te r  ska rb u  d r 
D o lan sky  i  m in is te r p rzem ysłu  K lim e n t.

W raz z delegacją uda ł się do M o skw y  am basador Z w ią z k u  Radziec­
k iego w  Pradze —  S ilin .

W ęgry na drodze do socjalizmu
N a posiedzeniu K o m ite tu  C entra lnego W ęg ie rsk ie j P a r t i i P ra cu ją ­

cych w y g ło s ił M atías Rakosi p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  po ruszy ł ak tu a ln e  
zagadnienia p o lity k i zagran iczne j i  w e w n ę trzn e j W ęgier.

P re m ie r Rakosi s tw ie rd z ił na początku, że obecny okres sto i pod 
znak iem  dalszego potężnego w zro s tu  s ił dem okra tycznych  na świecie. 
K ra je  E u ro py  zachodnie j zn a jd u ją  się na ró w n i pochy łe j; podczas gdy 
Z w iązek  R adz ieck i i  państw a d e m o k ra c ji lu d o w e j ro z w ija ją  się, osiąga­
jąc  jeden sukces za d ru g im .

Rakosi o m ó w ił sy tuac ję  gospodarczą i  p o lityczn ą  na W ęgrzech. W  
dz iedzin ie  gospodarczej na leży zanotować pe łn y  sukces p lan ow e j gospo­
d a rk i.  W yrazem  tego jest fa k t, że p la n  trz y le tn i zostanie w y k o n a n y  w  
c iągu dw óch la t i  5 m iesięcy. W w ie lu  gałęziach p rzem ysłu  p lan  gospo­
da rczy z o s ta ł’ w yk o n a n y  z ogrom ną nadw yżką. N a jw ię kszym  jednak re ­
z u lta te m  przem ian  społecznych jest w zros t re a ln e j w a rto śc i p łac, k tó re  
zw iększy ły  się o 15— 25"/o w  stosunku do okresu przedw ojennego.

Z ko le i p re m ie r Rakosi o m ó w ił sy tuac ję  na w si. P ro d u kc ja  ro ln a  
W ęgier —  pow ie dz ia ł R akosi —  op ie ra się na d ro bn e j w łasności ziem ­
sk ie j. Ten system  p ro d u k c ji u n ie m o ż liw ia  ro zw ó j ro ln ic tw a . Jeże li n ie  
zostanie zm ie n io ny  system  p ro d u k c ji ro ln e j, t j .  jeże li n ie  zostaną s tw o­
rzone w a ru n k i d la  zbudow ania soc ja lizm u na w s i, wówczas n ie  ty lk o  
w zrost ogólnego poziom u życiowego u legn ie  zaham ow aniu , lecz do tych ­
czasowe sukcesy d e m o kra c ji w ę g ie rsk ie j zostaną narażone na szwank.

R akosi o m ó w ił szereg sp ra w  organ izacy jnych , do tyczących W ęg ie r­
sk ie j P a r t i i P racu jących , P o d k re ś lił on konieczność oczyszczenia szere­
gów  p a r t i i  od n ie w łaśc iw ych  e lem entów .

W  końcu  Rakosi zaznaczył, że p rze jśc ie  d e m o k ra c ji lu d o w e j na W ę­
grzech na drogę, w iodącą do soc ja lizm u, odbyw a się w  w a ru n ka ch  za­
ostrza jące j się w a lk i klas. W  ty m  w a żnym  s tad ium  na leży korzystać z 
podstaw ow ych  w y tyczn ych  b u d o w n ic tw a  socja listycznego w  Z w ią zku  
R adzieckim .

K le r  na Węgrzech potępia reakcyjne machinacje 
prymasa M indszenty‘ego

Znaczna część k le ru  ka to lick ie g o  na W ęgrzech w y s tą p iła  p rze c iw  
re a k c y jn e j p o lityce  prym asa M in dsze n ty ‘ego, tw orząc w  ten sposób w a­
r u n k i do poważnego rozdz ia łu  w  koście le k a to lic k im  W ęgier.

B is k u p  Hanvas ośw iadczy ł w  w yw ia d z ie  p rasow ym , że część k le ru  
ka to lick ie g o  p a trz y ła  oddaw na z n iep oko jem  na m ach inac je  k a rd yn a ła  
M indszenty 'ego , k tó ry  p ro w a d z ił o tw a rtą  w o jn ę  z d e m okra tyczn ym i s i­
ła m i lu d o w y m i na Węgrzech. B isku p  w y ra z ił nadzie ję , że ta  część ko­
ścio ła ka to lick ie go , k tó ra  p rze c iw s ta w ia  się k a rd y n a ło w i M indszen ty 'e - 
m u, w y p e łn i swe o b o w ią zk i w  po łączeniu z s iła m i lu d o w y m i na W ę­
grzech.

Jednocześnie d z ie n n ik i budapeszteńskie donoszą o w ie lk im  zebra­
n iu  m łodz ieży k a to lic k ie j w  Szeged, na k tó ry m  zebran i de legaci w yp o ­
w ie d z ie li się ja k  n a jo s trze j p rze c iw ko  re a k c y jn e j p o lityce  p row adzone j 
przez k a rd y n a ła  M in dsze n ty ‘ego i  jego w sp ó łp raco w n ików .
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Czw arta rocznica wyzwolenia A lb an ii

W  d n iu  29 lis topada naród a lbańsk i obchodził czw a rta  roczn ice w v  
Zwolenia spod o ku pa c ji h it le ro w s k ie j oraz us tanow ien ia  u s tro iu  demo 
k ra c ji ludow e j. Św ięto to  zbieg ło się z 36 roczn icą  ogłoszenia n iepod le ­
głości A lb a n ii w  1912 r. ^

R obo tn icy  A lb a n ii u czc ili św ięto w yzw o le n ia  w ie lk im i osiasmie- 
c ia m i w  odbudow ie. Poziom  p ro d u k c ji p rzedw o jenne j zosta ł w  tv m  ™ 
k u  przekroczony. O dbudowano ponad 10 000 dom ów  zn iszczon ych 'w  o lT  
sie dz ia łań  w o jennych. D z ię k i re fo rm ie  ro ln e j ludność w ie jska  o trzym a " 
la  320 000 he k ta rów  u p ra w n e j ziem i. W  ca łym  k ra ju  o tw a rto  szko ły  do-  
wszechne dla  dzieci i  do ros łych^ d z ię k i czemu ponad 120 000 an a lfa ­
be tów  nauczyło się czytać i  pisać. Na w yższych ucze ln iach A lb a n ii s tu ­
d iu je  obecnie o 108 000 osób w ięce j n iż  przed w o jną . N a k ła d  d z ie n n ikó w  
zw iększy ł się przeszło trz y k ro tn ie . W ca łym  k ra ju  znacznie ulepszono 
obsługę lekarską  ludności p racu jące j.

Samorząd Berlina

30 lis topada odbyło  się w  rad z ie ck im  sektorze B e r lin a  nadzw ycza j­
ne posiedzenie zarządu m ie jsk iego  B e rlin a  pod p rze w o dn ic tw em  w ic e - 
prezwodniczącego zarządu O ttom ara  Geschke.

Na posiedzeniu ty m  na w n iosek b lo k u  p a r t i i  de m okra tyczne j u -  
chw alono jednom yśln ie  rezo luc ję  dom agającą się ustąp ien ia  obecnego za­
rządu  m ie jsk iego  i  u tw o rzen ia  now ych  w ładz  tym czasow ych do c h w ili 
odbycia  dem okra tycznych w yb o ro w  w  ca łym  B e rlin ie .

N astępnie w yb rano  F ry d e ry k a  E berta  (SED), syna pierwszego p re ­
zydenta R e p u b lik i N iem ie ck ie j tym czasow ym  bu rm is trze m  B e rlina . Na  
cześć no w e j dem okra tyczne j a d m in is tra c ji B e r lin a  m a n ife s to w a ł oko ło  
200 000 t łu m  ro b o tn ik ó w  z w szystk ich  dz ie ln ic .

Zastępca radzieckiego kom endanta  B e r lin a  p łk . Je liz a ro w  w  liśc ie  
sk ie ro w a n ym  do nowego nadburm is trza  B e rlin a  s tw ie rd z ił, że w ładze ra ­
dz ieck ie  uw aża ją  nową ad m in is tra c ję  m ie jską  za jedyną  lega lną w ładzę  
n iem iecką w  B e rlin ie . Nowo w y b ra n y  m a g is tra t pos tanow ił podjąć na­
tychm ia s to w ą  akcję  pom ocy z im ow e j d la  ludności. Do je j p rogram u na ­
leży zabezpieczenie ludności w  opał i  p rąd  e lek tryczny , na tychm ias tow e  
w p row adzan ie  k a rt, upow ażn ia jących do nabycia  odzieży, re a liz u je  pod­
w y ż k i uposażeń o 30°/o d la  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  oraz p ra c o w n ik ó w  za­
k ła d ó w  sam orządowych i  pub licznych . M ag is tra t pos tanow ił rów n ież  zor­
ganizować w  zakładach p racy  w  B e rlin ie  w spó łzaw odn ic tw o  w  p ra cy  
1 p rem iow an ie  p rzodow n ików . N o w y  m ag is tra t pos tano w ił w p row a dz ić  
w  życie dekre t, na m ocy k torego w szystk ie  w iększe zak ład y  p rzem ysło­
w e zostaną znacjonalizowane, a wszyscy zbrodn ia rze  w o je n n i, b y l i  a k ­
ty w n i h itle ro w c y  pozbaw ien i będą sw ych p rzeds ięb io rs tw , o i le  je  jesz-

cze P « w szystldch zak ła d ó w  przem ys łow ych  w  S akson ii
i  T u ry n g ii w z ię ły  ud z ia ł w  licznych  w iecach, na k tó ry c h  zosta ły  jedno ­
m yś ln ie  pow zię te rezo lucje , w yraża jące  pe łne poparc ie  now ych  w ładz  
sam orządowych. N a d b u rm is trz  E be rt p rze d s ta w ił m arsz. S oko łow sk ie ­
m u  g łów ne w ytyczne  p rogram u, ja k i now y m ag is tra t zam ierza rea lizo ­
wać. M arsza łek S oko łow sk i s tw ie rd z ił, iż  ra d z ie ck i zarząd w o js k o w y  \  
u d z ie li now ym  w ładzom  m ie js k im  pom ocy w  dzie le  zrea lizow an ia  na ­
kreślonego przez nie p rogram u. N

S ta ły  k o m ite t n iem ieckiego K ongresu Ludow ego z w ró c ił się do 
m ieszkańców  B e rlin a  z odezwą, w  k tó re j w y p o w ia d a ł się za p rogram em
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nowego m a g is tra tu  i  zapew nia  m u  ca łk o w ite  poparcie. R ów n ież zw ią zk i 
zaw odowe w ie lk ieg o  B e rlin a  w e zw a ły  m ieszkańców  s to licy  do poparc ia  
nowego zarządu m ie jsk iego  w  jego pracach.

W  d n iu  29 lis topada br. szef a d m in is tra c ji rad z ie ck ie j w  Niemczech, 
m arsza łek S oko łow ski, w ys tosow a ł jednobrzm iące pism o do guberna to ­
ró w  trzech m oca rs tw  zachodnich: genera łów  Robertsona, C laya i  K oe ­
n iga , w  k tó ry m  zw raca uwagę, że p rok lam ow ane  na 5 g ru d n ia  w y b o ry  
kom u na lne  w  zachodnich s tre fach  B e rlin a  zm ie rza ją  do usun ięc ia  jedno ­
lite g o  Zarządu M ie jsk iego . K om e ndan tu ra  radziecka n ie  zam ierza nada l 
to le row ać  an tydem o kra tycznych  e lem entów  w  m ag is trac ie  b e rliń s k im , 
e lem entów , k tó re  przez swe postępowanie pragną doprow adzić do jego 
roz łam u. K om e nd an tu ra  radziecka będzie w  da lszym  ciągu w ys tępow a­
ła  za u trzym a n ie m  jedności B e rlin a  i  za w y tw o rze n ie m  ta k ic h  w a ru n ­
ków , k tó re  u m o ż liw ią  w szys tk im  p rzeds taw ic ie lom  no rm a ln ą  dz ia ła lność 
w  organach a d m in is tra c ji m ie js k ie j w  B e rlin ie .

5 g ru dn ia  przeprow adzono n ie lega lne w y b o ry  separa tystyczne w  za­
chodn ich  sekto rach B e rlin a . T e rro r, n a s ilo n a , kam pan ia  an tydem o kra ­
tyczna , fa łsze rs tw a „z a p e w n iły “  tam  „zw yc ię s tw o “  re a k c y jn e j schum a- 
ch e row sk ie j SPD. W  zw iązku  z ty m i w y b o ra m i zastępca radzieck iego 
kom endanta  B e rlin a , p łk . Je liza row , z ło ży ł p rzeds taw ic ie lom  p rasy 
ośw iadczenie, w  k tó ry m  u ja w n ia  is to tne ro z b ija c k ie  cele w yb o ró w , w ska ­
zu je  na a k ty  te rro ru , zastraszania ludności, w ręcz okreś la  op ub liko w a ne  
przez prasę zachodniego B e rlin a  w y n ik i w y b o ró w  ja k o  fa łszyw e. „B io ­
rąc  powyższe oko liczności pod uwagę, radziecka kom e nd an tu ra  m iasta  
s to i na s tanow isku, że separa tystyczne w y b o ry  z dn ia  5 g ru d n ia  są 
sprzeczne z p raw em , a ic h  w y n ik i n ie  w ażne“ , s tw ie rdza  w  ośw iadcze­
n iu  p łk . Je liza row .

Sprawa B erlina w  O N Z
S ekre tarz genera lny O NZ, T ry g v e  L ie  i  p rzew odniczący obecnej se­

s ji Generalnego Zgrom adzenia, E va tt, z w ró c ili się z bezpośredn im  ape­
le m  do S ta lina , T rum ana, A ttlee 'g o  i  Q ue u ille 'a  o pod jęc ie  a k c ji, celem  
rozw iązan ia  zagadnienia be rlińsk iego .

Zw iązek R adziecki p rz y ją ł życz liw ie  tę  in ic ja ty w ę , w y ra ża ją c  goto­
wość p o w ro tu  do rozm ów  na zasadach usta lonych  w  M oskw ie  w  s ie rpn iu  
b r. P aństw a zaś zachodnie s p rz e c iw iły  się pod jęc iu  rozm ów  na ja k ie j­
k o lw ie k  in n e j płaszczyźnie poza Radą Bezpieczeństwa, na k tó rą  w  n ie ­
zgodzie z przepisam i O NZ spraw ę tę w n ios ły .

Ogłoszono odpow iedz i 4 m ocars tw  na pos taw iony  im  przez p rze ­
wodniczącego R ady Bezpieczeństwa O N Z B ra m u g lię  kw e s tion a riu sz  
w  spraw ie  w a lu ty  w  B e rlin ie . G dy Z w iązek R adziecki w  sw ej odpow ie­
dz i naw iązu je  do treśc i po rozum ien ia  w  M oskw ie , to  w spó lna odpow iedź 
3 m ocars tw  zachodnich w ysuw a propozycje , k tó re  w  p ra k tyce  oznacza­
ły b y  przyznan ie  im  k o n tro li nad hand lem  B e rlin a  i  s tw orzen ie  m o ż li­
w ości in ge renc ji pa ńs tw  zachodnich w  s tre fie  radz ieck ie j. O dpow iedz i 
za rów no na apel T ryg ve  L ie , ja k  i  kw e s tiona riusz  B ra m u g lii raz  jeszcze 
dowodzą, że w ładze radz ieck ie  dążą do pozytyw nego rozw iązan ia  zagad­
n ien ia  B e rlin a  w  oparc iu  o dotąd osiągnięte porozum ien ie , zaś państw a 
zachodnie u n ik a ją  s ta ran n ie  po rozum ien ia  i  m oż liw o śc i rozw iązan ia  spra­
w y  B e rlin a .

Apel niem ieckiej Rady Ludowej
P re zyd iu m  R ady L u d o w e j w  B e r lin ie  z w ró c iło  się z apelem  do rzą ­

d ó w  i  na rodów  czterech m ocars tw , aby pod ję to  o b ra d y  W ie lk ie j C zw ó rk i
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nad tra k ta te m  p o ko jo w ym  d la  N iem iec. Rada Lu d o w a  p o w o łu je  sie na 
u c h w a ły  Ja łtańsk ie  i  Poczdamskie. Obecnie ty lk o  Zw . R adzieck i respek­
tu je  postanow ienia czterech m ocars tw  podpisane w  Ja łc ie  i Poczdamie 
podczas gdy F ranc ja , A n g lia  i USA dążą do przekszta łcenia N iem iec za­
chodn ich  w  teren eksp loa tacy jny  d la  swoich kap ita łó w . Ponadto Rada 
L u d o w a  zarzuca państw om  anglosaskim  p rze rw an ie  o s ta tn ie j lo n d y ń ­
sk ie j k o n fe re n c ji czterech m oca rs tw  i  rozm yślne dążenie do rozb ic ia  je ­
dności N iem iec i  B e rlin a  oraz u p ra w ia n ie  p ropagandy w o je n n e j i  a n ty ­
kom un is tyczne j.

P r e z y d iu m  R ady Lu do w e ] domaga się:
1) opracowania przez W ie lką  C zw órkę p ro je k tu  n iem ieck iego  t r a k ­

ta tu  pokojow ego w  oparc iu  o postanow ien ia  Ja łta ńsk ie  i  Poczdam skie j
2) zjednoczenia N iem iec pod wzg lędem  a d m in is tra c y jn y m  i  gospo­

da rczym ; .
3) w prow adzen ia  w  ca łych N iem czech je d n o lite j w a lu ty  oraz zn ie­

sienia gospodarczych i  k o m u n ika cy jn ych  b a r ie r  s tre fow ych ;
4) s tw orzenia dem okratycznego centra lnego rządu n iem ieckiego zło­

żonego z rep rezen tan tów  n iem ie ck ie j p a r t i i  i  o rg a n iza c ji de m okra tycz-

yC 5) pow o łan ia  k o n fe re n c ji p o ko jo w e j oraz dopuszczenia reprezen­
ta n tó w  tym czasbwego rządu n iem ieckiego do uczestniczenia w  obradach 
nad p ro je k te m  niem ieckiego tra k ta tu  pokojowego.

Rada L u d o w a  proponu je  na łożenie na N iem cy  następu jących obo­
w ią zkó w : , , . . . . . .

1) p łacenia odszkodowań w o je n n ych  na rzecz A lia n tó w  —  z za­
strzeżen iem  uprzedniego zagw aran tow an ia  ludnośc i N iem iec  kon iecz­
n ych  środków  u trzym an ia ; _ . . .  . .

2) lik w id a c ji n iem ieckiego po te n c ja łu  w o jennego i  zb ro jen iow ego;
3) d e m ilita ry z a c ji i  de m okra tyza c ji gospodarczego, po litycznego 

i  ku ltu ra ln e g o  życia w  Niem czech,
4) u k a ra n ia  zb rodn ia rzy  w o je n n ych  i  p rzestępców  p rze c iw ko  lu d z - 

kości *
5) podporządkowania N iem iec k o n tro li a lia n c k ie j, n ieogran iczone j 

co do czasu, a ograniczonej co do kom petenc ji.
Po stron ie  up raw n ie ń  niem ieckiego na rod u  p ro je k t R ady L u d o w e j 

w ym ie n ia  następujące p u n k ty : __ . . . .
1) opracow anie k o n s ty tu c ji ogó lnon iem ieck ie j, o p a rte j na zasadach 

dem okra tycznych  i  g w a ra n tu ją ce j n iem ieck iem u na rod ow i n ieza leżny 
ro z w ó j pod względem  gospodarczym, p o lityczn ym  i  społecznym ;

2) swobodny rozw ó j po ko jow e j p ro d u k c ji n iem ie ck ie j z w y łącze­
n iem  w p ły w ó w  na gospodarkę N iem iec k a p ita lis tó w  i  obszarn ików ;

3) odrodzenie niezależnego n iem ieckiego hand lu  zagranicznego;
4) w yco fan ie  w o js k  okupa cy jnych  przez A lia n tó w  po u p ły w ie  ro k u  

od te rm in u  podpisania niem ieckiego, tra k ta tu  pokojow ego;
5) p rzy jęc ie  N iem iec do ro d z in y  na rodów  eu rop e jsk ich  i  w  poczet 

cz ło nkó w  ONZ.

Waszyngton i Londyn nie liczą się z Paryżem

W e F ra n k fu rc ie  podano do w iadom ości, "że w ładze b ry ty js k ie  i  am e­
ry k a ń s k ie  w  Niemczech po s tano w iły  przekazać w  ręce n iem ieck ie  zarząd 
p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu węglowego i  stalowego Zagłęb ia  R u h ry  bez 
pozbaw ienia b. ich  w łaśc ic ie li p raw a  w łasności. Decyzja w ładz  ang lo ­
saskich zapadła w b re w  energ icznem u sprzec iw ow i F rancuzów  k tó rz y  
ob aw ia ją  się odrodzenia po tęg i p rzem ys łow e j N iem iec.
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Decyzja ta  s tan ow i ja sk raw e  naruszenie u c h w a ł lo n d yń sk ich  oraz 
licznych  przyrzeczeń, ja k ie  F ranc ja  o trzym a ła  w  spraw ie  u d z ia łu  w  k o n ­
t r o l i  p rzem ysłu  zagłębia R u h ry , godzi w  in te resy  życiowe F ra n c ji.

Decyzja w ładz  an g lo -am erykańsk ich , na m ocy k tó re j N iem cy prze­
ję l i  ad m in is tra c ję  p rzem ysłu  węglowego i  sta lowego zagłębia R u h ry  w y ­
w o ła ła  fa lę  oburzen ia  w  społeczeństw ie francu sk im .

nac isk iem  naw e t obecni w ła d cy  F ra n c ji z „ p a r t i i  am ery­
k a ń s k ie j“  u w a ża li za stosowne zaprotestow ać p rze c iw ko  te j decyzji.

P rezyden t R e p u b lik i F rancu sk ie j V. A u r io l nazw a ł w  sw ym  prze­
m ó w ie n iu  oddanie N iem com  p rzem ysłu  zagłębia R u h ry  zdradą p o litycz ­
ną, m ilita rn ą  i  m ora lną . Rząd z łoży ł p ro test. Po n a tychm ia s to w ym  od­
rzucen iu  pro testu  przez A m erykę  na k o n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j 6 państw  
w  spraw ie  zagłębia R u h ry  p rzeds taw ic ie l F ra n c ji z łoży ł sw ó j k o n trp ro -  
je k t  a d m in is tra c ji m iędzynarodow e j ty m  zagłębiem . W  odpow iedzi 
A m e ryka n ie  w ysu nę li koncepcję k o n tro li p rzem ysłu  R u h ry  pod w a ru n ­
k ie m  „...k o n tro li tego samego m iędzynarodow ego o rganu ró w n ie ż  i  nad 
k o p a ln ia m i L o ta ry n g ii“.

A  tym czasem  o lb rzym ie  za k ła d y  ciężkiego p rzem ys łu  Thyssena 
w  zag łęb iu  R u h ry  w z n o w iły  p rodukc ję , choć za jm o w a ły  czołowe m ie j­
sce na liśc ie  fa b ry k  przeznaczonych do dem ontażu.

Pod w p ły w e m  oburzenia fra n cu sk ie j o p in ii pu b liczne j ang lo -am e- 
ryka ń ską  p o lity k ą  w  zag łębiu R u h ry  i po debacie pa rla m e n ta rn e j, na 
k tó re j potępiono decyzję Anglosasów , am basador fra n c u s k i z łoży ł w  W a­
szyng ton ie  notę p ro tes tacy jną  p rze c iw  p rzekazan iu  ty tu łu  w łasnośc i fa ­
b ry k  zag łęb ia  R u h ry  N iem com .

W  obronie pokoju I  wolności
Z in ic ja ty w y  Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o W olność odby ła  się w  dniach 

27 i  28 lis topada w  P aryżu  debata w  spraw ie  poko ju  i  w o lności z udz ia ­
łe m  10 000 de legatów  z całego k ra ju  w yb ra n ych  przez R ady M ie jsk ie  
1 zebran ia ludow e w  gm inach i  zakładach p rzem ysłow ych  F ra n c ji.

Na zakończenie obrad uchw a lono  rezo lucję , k tó ra  w zyw a  do tw o ­
rzen ia  w  ca łym  k ra ju  ko m ite tó w , k tó ry c h  zadaniem  by ła b y  obrona po­
k o ju  i  wolności. Tekst re z o lu c ji s tw ie rdza  naruszanie we F ra n c ji swo­
bód o b yw a te lsk ich  drogą nadzw ycza jnych  de k re tów  rządow ych. N a ród  
fra n c u s k i domaga się zagw aran tow an ia  swobodnego ro zw o ju  w szys tk ich  
o rg a n iza c ji i  in s ty tu c ji dem okra tycznych  oraz w kroczen ia  na drogę po­
stępu społecznego. F ranc ja  chce po ko ju  i p rzec iw na jest sp iskow i m ię ­
dzynarodow ych a fe rzystów , k tó ry  d o p ro w ad z ił ju ż  do tego, że a rm ia  
francu ska  zn a jd u je  się d z is ia j pod obcym  dowództwem .

F rancuz i —  kończy rezo luc ja  —  są zdecydow ani zdem askować 
w sze lką w rogą propagandę, k tó re j celem  jest poróżn ien ie  na rodu  w  ty m  
m om encie, k ie d y  odradza się n iebezpieczeństwo n iem ieck ie .

Kom itet W ykonawczy M iędzynarodowej O rganizacji Dziennikarzy

W  d ru g ie j po ło w ie  lis topada ob rad ow a ł w  Budapeszcie K o m ite t 
W ykonaw czy M iędzynarodow e j O rgan iza c ji D z ienn ika rzy . Po w y s łu ­
chan iu  spraw ozdan ia generalnego sekre tarza M O D  H ro nka  (Czechosło­
w ac ja ) i  d ysku s ji p rz y ję to  je dn om yś ln ie  p roponow any przez kom is ję  
teks t rezo lu c ji, k tó ra  m. in. s tw ie rdza , że M iędzynarodow a O rgan izac ja  
D z ie n n ika rzy  nie spe łn iła  postępowej ro l i w  walce, ja ka  się toczy m ię ­
dzy  podżegaczami w o je n n y m i a obrońcam i po ko ju . R ezolucja  n a w o łu je  
do po p ie ran ia  id e i po rozum ien ia  m iędzy  na rodam i, ja k o  jednego z  n a j­
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w ażnie jszych zadań dz ien n ika rzy  oraz upow ażn ia  gene ra lny  se k re ta ria t 
do naw iązan ia i  u trzym yw a n ia  stosunków  z w sz y s tk im i pos tępow ym i o r 
gan izac jam i m iędzynarodow ym i, k tó re  prowadzą w a lkę  o po ko i

Na posiedzeniu 18 lis topada 10 glosam i p rzy  5 p o w s trzym u ją cych  sie 
od glosowania p rzy ję ta  została rezo luc ja  polska, po tęp ia jąca w sze lk ie  
io rm y  propagandy w o jenr-e j w  prasie. Od g losow ania po w s trzym a li sie 
p rzedstaw ic ie le  A u s tr ii,  Szwecji, A n g lii,  B e lg ii i H o lan d ii. U chw alona 
została rów n ież rezo luc ja  węgierska, p ro te s tu ją ca  p rze c iw ko  prześlado 
waniu postępowych d izenn ika rzy.

Sprawa Palestyny w  K om isji Politycznej O N Z

W trzy tyg o d n io w ych  debatach K o m is ji P o lityczn e j O N Z w  spraw ie  
P a les tyny  Zw iązek Radziecki i  Polska sto ją  na s tanow isku  dom agają­
cym  się rea liza c ji uch w a ły  Zgrom adzenia Ogólnego O NZ z 29 lis topada 
ub. r. w  spraw ie podzia łu P a lestyny na dw a niepodleg łe  państwa. S tany 
Zjednoczone, k tó re  w  ub. ro ku  g losow ały za rezo luc ją  O NZ, obecnie po­
p ie ra ją  uchw ałę ONZ z zastrzeżeniem, że może nastąp ić zm iana w ó w ­
czas określonych granic  Izrae la  w  w yp ad ku  zgody stron za in teresow a­
nych ; wreszcie W ie lka  B ry ta n ia  popiera p lan B ern ad o tte ‘a. Jak  w ie m y  
W ie lka  B ry ta n ia  opow iedzia ła się p rzec iw  po dz ia ło w i P a lestyny, w idząc 
w  n iepod leg łym  państw ie Iz rae l zagrożenie je j im p e ria lis tyczn ych  baz 
w  Palestynie. To za sprawą A n g lii w ta rg n ę ły  w  granice P a lestyny na­
z a ju trz  po wygaśn ięciu m andatu b ry ty jsk ie g o , 15 m aja 1947 r., w o jska  
pa ńs tw  arabskich. Z b ro jna  akcja  w o jsk  żydow skich  zdoła ła n ie  ty lk o  
ob ron ić  żydowską część Palestyny, ale roztoczyć kon tro lę  także nad n ie ­
k tó ry m i obszaram i p rzyznanym i przez O NZ A rabom . W ówczas W ie lka  
B ry ta n ia  w  oparc iu  o dzia ła lność roz jem cy Bernadotte*a p ró b u je  na fo -  
ru m  O NZ przeprow adzić jego plan, k tó ry  jest w y ra źn ym  z łam an iem  
u c h w a ły  podzia łow ej, p roponu je  how iem , aby O NZ u c h w a liło  zam ianę 
Negew  na G alileę  zachodnią, co zm n ie jszy łoby  te ry to r iu m  Iz rae la  o 2/3. 
K o m is ja  P o lityczna ONZ odrzuciła  te p u n k ty  re zo lu c ji b ry ty js k ie j,  k tó re  
p o w o łu ją  się na p lan B ernadotte  a. P rzy ję to  na tom iast p ro je k t pow o ła ­
n ia  do życia trzyosobow ej K o m is ji Pojednaw czej, k tó ra  pod jąć ma p ró ­
bę ostatecznego uregu low an ia  p rob lem u palestyńskiego. Do zadań K o ­
m is j i Pojednaw czej należy: 1) P rzejęcie fu n k c ji,  ja k ie  pow ie rzono roz­
je m cy  O NZ w  uchw ale Rady Bezpieczeństwa z 14 m aja  r. 1948; 2) Po­
p ie ra n ie  dobrych stosunków  »pomiędzy Izrae lem , k ra ja m i a ra b sk im i 
i  A rab am i w  Palestynie i 3) W ykonan ie  zaleceń, w ydanych  K o m is ji przez 
Radę Bezpieczeństwa lu b  G eneralne Zgrom adzenie. P rzy ję to  róW nież 
w n io sk i- b ry ty js k i i a u s tra lijs k i, k tó re  w zyw a ją  A ra b ó w  i  Ż ydów  do 
w spó łp racy  z K om is ją  Pojednawczą oraz do pod jęc ia  przez K o m is ję  dz ia ­
ła lno śc i w  ja k  na jszybszym  czasie.

Zawieszenie broni w  Jerozolimie

Ż yd o w sk i i  arabscy dow ódcy w  Jerozolim ie , p row adzący bezpośre­
dn ie  roko w a n ia  pod nadzorem  N arodów  Z jednoczonych, podp isa li 30 l i ­
stopada zawieszenie b ro n i w  Ś w ię tym  M ieście, kończąc w  ten sposób 
trw a ją c e  od m iesięcy dz ia łan ia  w o jenne  oraz w a lk i m iędzy tzw . w o ln y ­
m i strze lcam i. .

Obie s trony  zobow iąza ły się do ca łkow itego  i  szczerego respek tow a­
n ia  zawieszenia b ron i oraz przepuszczania k o n w o jó w  żyw nośc iow ych  do 
s tre fy  zdem ob ilizow ane j na  górze Seopus.
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_h_ ™ ™ f0si?d,Zeni1U j * ady Bezpieczeństwa, k tó ra  zebra ła  się w  czw artek, 
U n H  h fyc kandyda t.uur ^ Iz rae la  do O NZ, de legat a m e rykań sk i popari 

I z r a e l  ^ aliU>r<? W -Sp° sob zdecydowany, ośw iadczając, że uważa państwo 
ka  O N Z ca3koWiCle do jrza łe  i  zdo lne do w y p e łn ie n ia  obow iązków  cz łon-

W ie lka  B ry ta n ia  w yp o w ie d z ia ła  się za odroczeniem  sp ra w y  p rz y ję - 
ciel izrsG is.

Ludność Południowej Korei domaga się wycofania wojsk amerykańskich

.  . W  p o łu d n io w e j K o re i od b yw a ją  się liczne s t ra jk i i  dem onstrac je  lu ­
dności, dom agającej się natychm iastow ego w yco fa n ia  am e rykańsk ich
^°a fd ,n 0ek «fea? r nyCh‘ K N a jw i^ S,Zy s t ra jk  m ia i m ia isce w  Seulu, gdzie zn a jd u je  się g łów na baza w o js k  am erykańsk ich . P raco w n icy  przedsię­
b io rs tw  użyteczności pub liczne j, e le k tro w n i i  d ru k a rn i o d b v Ii k ilk u g o ­
d z in n y  s tra jk  p ro te s tacy jn y . W  s tra jk u  w z ię li także ud z ia ł studenci oraz 
p ro feso row ie  u n iw e rs y te tu  i  nauczycie le szkół średnich. Dom agano się 
w yco fa n ia  w o js k  am e rykańsk ich  i  p ro testow ano p rze c iw ko  zdradz ieck ie j 
p o lityce  m arione tkow ego rządu L i-S y n -M a n a . 1

Rząd L i-S y n -M a n a  zastosował represje  wobec uczes tn ików  s tra jk u  
i  de m onstrac ji, do kon u ją c  w śród n ich  w ie lu  aresztowań.

Sprawa redukcji zbrojeń

Zgrom adzenie genera lne O N Z zakończyło 20 lis topada  dyskus ję  
w  spraw ie  ogran iczen ia zbro jeń  i  zakazu b ro n i a tom ow e j i  odby ło  głoso­
w an ie  nad zg łoszonym i w n ioskam i. y s

P rzec iw ko  w n io s k o w i radz ieck iem u w  sp ra w ie  re d u k c ji o jedna 
trzecią  zb ro je ń  i  s ił zb ro jn ych  5 m oca rs tw  oraz zakazu b ro n i a tom o- 
W6J T  k ra j.e anglosask ie p u śc iły  w  ru ch  „m aszynę do g łosow an ia“ .

39 pa ńs tw  w yp ow ied z ia ło  się p rzec iw ko  w n iosko w i radz ieck iem u
0 g łosow ało za w n iosk iem , a 6 w s trzym a ło  się od głosowania. 

O drzucono rów n ie ż  p ro je k t kom p rom iso w e j re z o lu c ji po lsk ie j
43 g łosam i p rz y ję to  w n iosek fra n c u s k o -b e lg ijs k i p rz y  6 g łosach p rzec iw
1 1 w s trz y m u ją c y m  się. *

o  P rzem ów ien ie  delegata ZSRR, w ic e m in is tra  W yszyńskiego i  delega­
ta  P o lsk i, d - ra  Suchego, tuż  przed g łosowaniem , raz jeszcze u ja w n iły  złą 
w o lę  i  agresywność pa ńs tw  anglosaskich oraz dążenie Z w ią zku  Radziec­
k iego i  pa ńs tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j do w zm ocn ien ia  w sp ó łp racy  m ię dzy ­
na rod ow e j, p o k o ju  i  bezpieczeństwa.

W  G recji 1 o G recji
K lę s k i, ja k ie  ponosi reżym  a teńsk i zaostrza ją ta rc ia  w  ło n ie  p a r t i i  

rząd ow ych  - lib e ra łó w  i p o p u lis tó w  i  do p ro w a d z iły  do k ryzysu  rządo­
wego. P re m ie r S o fu lis  rep reze n tu ją cy  p a rtię  lib e ra łó w  zrezygnow ał ze 
swego stanow iska. P rzyw ódca p o p u lis tó w  T sa ldaris , k tó rem u  k ró l po­
w ie rz y ł fo rm ow an ie  nowego rządu nie zdo ła ł zapew nić sobie poparcia  
w iększości w  parlam encie. Po w ym ia n ie  lis tó w  S ofu lisa z Tsa ldarisem  
w  lc torych u s ta li l i  on i pods taw y p rzysz łe j w spó łp racy, przyw ódca p a r t i i 
lib e ra ln e j S o fu lis  ponow nie s fo rm ow a ł no w y  d w u p a r ty jn y  rząd złożony
2  12 p rze ds taw ic ie li lib e ra łó w  i 16 popu lis tów . C złonkow ie  rządu, k tó ­
rego sk ład m ało  różn i się od poprzedniego, zosta li ju ż  zaprzysiężeni przez 
k ró la  P aw ła . T sa ld a ris  zachow ał tekę w ic e m in is tra  sp ra w  zag ran icz- 
nych.

Za przyjęciem Izraela do ONZ głosują USA wbrew stanowisku AngliL
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W  zw iązku  z p rzy jęc ie m  przez S o fu lisa  m is j i  s fo rm ow an ia  nowego 
rządu, w  łon ie  p a r t i i  lib e ra ln e j nas tąp ił roz łam . G rupa  68 pos łów  p a r t i i  
l ib e ra ln e j z w iceprzew odniczącym  p a r t i i  —  Venize losem  —  o d m ó w iła  po­
pa rc ia  now em u rządow i.

G łosow anie w  parlam encie p rzyn io s ło  now em u rzą d o w i S o fu lisa  
większość za ledw ie jednego głosu, w  zw iązku  z czym  przyw ódca soc ja l­
de m okra tó w  g reck ich  Zapandreu ośw iadczył po k o n fe re n c ji z p rzew od­
n iczącym  f ra k c ji pa rla m e n ta rn ych  p a r t i i opozycy jnych ,-że  opozycja  n ie  
uzna je  nowego rządu  S o fu lisa  i  zażądał od k ró la  P a w ła  udz ie len ia  m u  
d y m is ji. \

Rezolucje w  sprawie G recji

Na p le n a rn y m  posiedzeniu Zgrom adzenia N a rod ów  Z jednoczonych 
27 lis topada rozp a tryw a no  4 p ro je k ty  re zo lu c ji w  spraw ie  G re c ji:

1) Rezolucję radziecką, domagającą się w yco fan ia  z G re c ji w szyst­
k ic h  obcych w o jsk  oraz zaprzestania obcej in te rw e n c ji w  ty m  k ra ju .

2) D rugą  rezo luc ję  radziecką z pew nym i po p ra w kam i, w zyw a jącą  
rząd a te ńsk i i  rządy  pó łnocnych sąsiadów Grecji^ do naw iązan ia  stosun­
k ó w  dyp lom atycznych  i  do w znow ien ia  ro ko w a ń  w  spraw ach g ra n icz -

3) P ro je k t re z o lu c ji w ysu n ię te j przez państw a anglosaskie oskarża­
ją ce j rząd y  Jug os ław ii, B u łg a r ii i  A lb a n ii o rzekom e dostarczan ie pom o­
cy  w o jsko m  genera ła  M arkosa i  w zyw a jące j te rząd y  do zaprzestan ia po­
m ocy.

4) P ro je k t re z o lu c ji p rze w id u jące j p o w ró t do G re c ji dzieci, k tó re  
w  w y n ik u  dz ia łań  w o jen nych  zna laz ły  schronien ie  na te ry to r iu rn  pańs tw  
sąsiednich. P o w ró t dzieci pow in ien  być uza leżn iony od żądania ro d z i­
ców. P ro je k t te j re z o lu c ji został uchw a lony  jednom yś ln ie  przez w szyst­
k ic h  cz ło nkó w  K o m is ji P o lityczne j ONZ, . . . .

Zgrom adzenie p rzy ję ło  jednom yśln ie  rezo luc ję  radziecką, w z y w a ją ­
cą rząd a teńsk i oraz rządy B ułgarii, Jug os ław ii i  A lb a n ii do naw iązan ia  
s tosunków  dyp lom atycznych , odnow ienia k o n w e n c ji g ran icznych  i  u re ­
gu lo w an ia  sp ra w y  uchodźców  w  duchu wzajem nego zrozum ien ia . Rezo­
lu c ja  w zyw a  4 zainteresowane rządy do złozema w  c iągu 6 m iesięcy 
spraw ozdan ia O N Z  o przeprow adzen iu tego zalecenia.

R ów nież jednom yś ln ie  p rzy ję to  p ro je k t rezo lu c ji, p rz e w id u ją c y  po - 
w ró t dzieci do G re c ji, k tó re  w  w y n ik u  dz ia łań  w o jen nych  zna la z ły  schro - 
n ien ie  na te ry to r iu m  in nych  k ra jó w .

W reszcie 47 g łosam i na 6 p rzy ję to  p ro je k t re z o lu c ji pa ńs tw  ang lo ­
saskich, po tęp ia jące j pó łnocnych sąsiadów G re c ji za pomoc, udzie laną 
rzekom o w o jsko m  gen. M arkosa.

Przeciw  terrorom faszystowskim w  G recji i  H iszpanii

D elegacja Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży D em okra tyczne j z łoży ła  
sekre ta rzow i generalnem u O NZ m em orandum , dom agające się in te rw e n - 
c j i  O NZ w  spraw ie  te rro ru  faszystowskiego w  G re c ji i  H iszpan ii.

M em orandum  poparte  45 000 podp isów  m łodzieży 10 k ra jó w : A lb a ­
n ii, F ra n c ji,  A u s tr ii,  P o lsk i, In d ii,  W ęgier, R u m u n ii, C zechosłow acji, N ie ­
m iec i  T ries tu , żąda: . . . .  , ,

1) Pow zięcia przez O NZ decyzji k ładących  kres te r ro ro w i w  G re c ji 
i  H iszpan ii, 2) w ys łuchan ia  przez O NZ p rze ds taw ic ie li dem okra tycznego 
rządu greckiego, 3) potęp ien ia  i położenia kresu in te rw e n c ji ang lo -am e- 
ry k a ń s k ie j w  G re c ji, 4) sk rupu la tnego  przestrzegania u c h w a ł O NZ, d o ty—
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czących H iszpan ii fra n k is to w s k ie j,  5) po tęp ien ia  pom ocy gospodarczej 
i  po lityczn e j, udz ie lane j gen. F ranco  i  s tw orzen ia  w a ru n kó w , u m o ż liw ia ­
jących  pow stan ie  rządu dem okra tycznego w  H iszpan ii, 6) rozdan ia  m e­
m ora nd um  w szys tk im  de legatom  na sesji O NZ.

Znaleźli obrońców...
G enera ł M ac A r th u r ,  naczelny dowódca am e ryka ń sk i w  Japon ii, 

w b re w  obow iązu jące j procedurze p ra w n e j zaw ies ił w  os ta tn ie j c h w ili 
egzekucję 7 japońsk ich  zb ro dn ia rzy  w o jennych , skazanych na śm ierć 
przez T ry b u n a ł M iędzynarodow y, do c h w ili rozpa trzen ia  przez am ery­
k a ń s k i sąd na jw yższy a p e lac ji dw óch ze skazanych. Ta akc ja  dow ódcy 
am erykańskiego w y w o łu je  pode jrzen ie , że am erykańsk ie  w ładze  okupa­
cy jn e  pragną u ra to w a ć życie w s z ys tk im  7 zbrodn iarzom , k tó rz y  odpo­
w ie d z ia ln i są za rozpętan ie  i  p row adzen ie  k rw a w e j w o jn y  na 1/3 obsza­
rze k u l i  z iem skie j.

Nacjonalizacja po angielsku

Izba G m in  Większością g łosów  p rz y ję ła  w n iosek o uch w a le n iu  rzą ­
dowego p ro je k tu  n a c jo n a liza c ji b ry ty js k ie g o  p rzem ysłu  stalowego. Jest 
to  je d n a k  nac jona lizac ja  po ang ie lsku , to znaczy taka , k tó ra  n ie  w ie le  
zm ien i, poniew aż będzie po legała je dyn ie  na w y k u p ie n iu  przez państw o 
a k c ji to w a rz y s tw  s ta low ych  w  przeciągu pó łto ra  ro k u  po cenach no to­
w anych  na gie łdzie . Do tego jeszcze rząd zapew nia „c iąg łość k ie ro w n ic ­
tw a “ , c z y li do tychczasow i po ten tac i f in a n so w i i  w łaśc ic ie le  i  zau fan i 
w yżs i u rzę dn icy  pozostaną nada l na czele p rze ds ięb io rs tw  i  będą decydo­
w ać o ich  w y tw ó rczośc i w  im ię  sw ych in te resów .
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K R O N IK A  G O S P O D A R C ZA

Święto górników
4 g ru d n ia  w e w szys tk ich  kopa ln iach  po lsk ich  i  zakładach pom ocn i- 

czych przem ysłu  węglowego w  na s tro ju  radości i dum y z os iągn ię tych 
sukcesów p ro d u k c y jn y c h  obchodzono tra d ycy jn e  św ięto gó rn ików . U ro ­
czystości cen tra ln e  o d b y ły  się w  ko p a ln i „Zabrze -W schód , k tó ra  z a in i­
c jo w a ła  czyn przedkongresow y.

W  im ie n iu  Rządu i  obu p a r t i i k la sy  robo tn icze j p rze m a w ia ł p re ­
m ie r Józef C yra nk ie w icz .

Oszczędności przemysłu metalowego 4

Z jednoczenia i zak łady  podległe C entr. Z arządow i P rzem ys łu  M e ta ­
lowego, zd o ła ły  w  c iągu 3 k w a rta łó w  br. uzyskać oszczędności w  kw o c ie  
zł. 2 318 613 432.

Oszczędności te p o w s ta ły  w sku te k  znacznego w zro s tu  w yd a jn ośc i 
p racy, zm nie jszenia ilo śc i przepracow anych godzin nad liczbow ych , 
zm nie jszenia kosztów  ad m in is tra cy jn ych , racjona lnego w y k o rz y s ty w a ­
n ia  surow ców  i  m a te ria łó w  pom ocniczych oraz przez kom asację z a k ła ­
d ó w  i  cen tra lizac ję  b u ch a lte rii.

Śląskie Zakłady Obuwia
P ro d u kc ja  Ś ląsk ich  Z ak ładów  O buw ia  w  O tm ęcie na O polszczy- 

tn ie , w  k tó ry c h  in s ta lu je  się sprowadzone z Czechosłow acji m aszyny
obuw nicze, stale rośnie. , .

W ro ku  1946 w yn os iła  ona 93  000 pa r obuw ia  w a rto śc i 3,2 m in  zł, 
w  1947 ro k u  650 000 pa r łącznej w artośc i ponad 600 m in  zł. Obecnie 
fa b ry k a  p ro d u k u je  dz ienn ie  5 000 par bu tów , co da je  w  stosunku rocz­
n ym  2 m in  par, zaś w  1949 r. zak łady  te  będą m og ły  p rodukow ać roczn ie 
5 m in  p a r rozm a itego  obuw ia.

Przetwórstwo ziemniaczane

Z a rów no  przed w o jną , ja k  i  obecnie, p rzo du jem y w  p ro d u k c ji z ie­
m n iaka . P rze tw ó rs tw o  ziem niaczane ma w ie lk ie  p e rspe k tyw y  ro zw o ju  
i to zarów no ze w zg lędu na po trzeby  ry n k u  zewnętrznego, ja k  i  na  m oż­
liw o śc i eksportu.
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W  ka m p a n ii 1948— 49 r . zap lanow ano p rze rob ien ie  ok. 300 000 to n  
z iem n iaków , z czego ok. 70a/o o trzym a ją  p rze tw ó rn ie  z zako n tra k to w a ­
nych  p la n ta c ji o obszarze ponad 22 000 ha.

A b y  sprostać ty m  pow ażnym  zam ierzen iom  p ro d u k c y jn y m  weźm ie 
u d z ia ł w  ka m p a n ii 15 p rze tw ó rn i, a m ia no w ic ie  7 na te ren ie  ziem  daw ­
nych  i 8 na Z iem iach  O dzyskanych. W śród n ich  na jw iększa  w  Polsce, 
a także jedna  z na jw iększych  w  E urop ie  fa b ry k a  w  Lu b o n iu  pod Po­
znaniem , k tó ra  posiada zdolność p rze tw órczą ok. 1 000 t  z ie m n iaków  na 
dobę, o raz w ie lk a  fa b ry k a  w  P ile  p rze tw arza jąca  ok. 600 t  z ie m n ia ków  
na dobę.

Now a lin ia  wysokiego napięcia
5 g ru d n ia  odby ło  się w  M rozach k o ło  W arszaw y uroczyste  o tw a rc ie  

l in i i  e lek tryczn e j w ysokiego nap ięc ia  na tra s ie  M iń s k  —  K a łu szyn  —  
M rozy  —  san a to rium  Rudka, ukończone j przed te rm inem .

W ybudow an ie  now e j l in i i  w ysokiego napięcia  jes t w ażnym  w yd a ­
rzen iem  d la  m ieszkańców  oko licznych  w s i, k tó rz y  dz ię k i tem u  będą m o­
g l i  o trzym ać energ ię e lek tryczną .

R O L N IC T W O  I  L E Ś N IC T W O  

Obrady przodowników pracy w  rolnictw ie
(Pod hasłem  „W spó łzaw o dn ic tw o  to  droga do zjednoczenia lu d z i p ra ­

cy  i  d o b ro b y tu  w s i“  ob radow a ł w  d n iu  3 g ru d n ia  w  W arszaw ie  ogólno­
k ra jo w y  z jazd p rzo d o w n ikó w  p r rc y  na od c inku  w spó łzaw odn ic tw a  w  ro l­
n ic tw ie . W zię ło  w  n im  u d z ia ł ponad 150 p rz o d o w n ik ó w  i  p rzodow niczek 
p ra cy  z całego k ra ju .

W  im ie n iu  Rządu p rze m a w ia ł oraz rozd a ł d y p lo m y  i  nagrody tym , 
k tó rz y  w ysu n ę li się na czoło w sp ó łzaw odn ic tw a  m in is te r ro ln ic tw a  i  re ­
fo rm  ro ln y c h  D ąb -K o c io ł.

Z jazd  u c h w a lił przesłać na ręce P rezyden ta  Rzeczypospolite j B o le­
s ław a B ie ru ta  de k la rac ję , w  k tó re j p rzo do w n icy  p ra cy  w  ro ln ic tw ie , 
zrzeszeni w  Z w ią zku  Sam opom ocy C h łop sk ie j d e k la ru ją  w  przededniu 
Z jednoczenia P a r t i i R obo tn iczych sw o ją  ścisłą w spółp racę z k lasą rob o t­
niczą i zobow iązu ją  się w m ocn ić  w y s i łk i w  k ie ru n k u  podn ies ien ia  w y­
da jnośc i pracy.

Następne p rzem ów ien ie  w y g ło s ił sekre ta rz  gene ra lny  ZSCh pos. B o - 
da lsk i, podkreś la jąc , że zapoczą tkow any ru ch  w sp ó łzaw odn ic tw a  na w s i 
je s t podstaw ą przyszłego k u ltu ra ln o -te ch n iczn e g o  ro zw o ju  w si, o tw ie ra  
drogę na k tó re j można osiągnąć na jw yższe w s k c ź n ik i w yd a jn ośc i p lonu  
i  p o p ra w ić  b y t m a te r ia ln y  ch łopów .

P rzytoczyw szy dotychczasowe w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a  w skaza ł 
na szereg n iedociągn ięć i b raków , ja k  n iezw rócen ie  na leży te j uw ag i na 
zespołowość pracy, b ra k  p lan ow e j k o n tro li i sprawozdawczości ze s trony  
o rg an izacy jne j o g n iw  ZSCh, n iew c iągn ięc ie  now ych  lu dz i, w y ro s łych  
w  ruch u  na k ie row n icze  stanow iska  w  aparacie  p ro d u k c y jn y m , o rg an i­
za cy jn ym  1 społecznym  oraz zby t w ie lk a  ilość pode jm ow anych  zagadnień 
w e w spó łzaw odn ic tw ie , n ie  zw iązanych z ogó lnym  p lanem  gospodarczym  
ro ln ic tw a  podkreś li) jednak, że w  w y n ik u  tegorocznych doświadczeń a k ­
c ja  w spó łzaw odn ic tw a  da w  ro k u  p rzysz łym  jeszcze w iększe w y n ik i 
i  p rzyczyn i się do w yko n a n ia  i przekroczenia zakreślonego przez P ań­
stw o p lanu  gospodarczego oraz do podn ies ien ia  zam ożności m a ło - i  śred­
n io ro ln y c h  ch łopów .
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iPo da lszych przem ów ien iach  na zakończenie ob rad  p rz y ję to  rezo lu ­
cję, w  k tó re j zobow iązano się przekroczyć p la n y  p ro d u k c y jn e  w  zakresie 
z lik w id o w a n ia  od łogów , przekroczenia p lan ów  u p ra w  odłogów , p rze ­
kroczen ia  p lan ów  u p ra w  przem ysłow ych, p lanu  hodow lanego byd ła  ro ­
gatego, trzo d y  ch le w n e j i  ow iec. Zobow iązano się ponadto do podn ies ien ia  
zdrow otności cz łow ieka  p racy przez zwrócenie uw ag i na h ig ienę dom ów  
i  os ied li oraz zastosowanie rac jona lnego odżyw ian ia . O sta tn ie  słow o re ­
z o lu c ji b rzm ia ło  apelem, by  ch łop i w zm og li w spó łzaw odn ic tw o w  dzie­
dz in ie  ro ln ic tw a , ta k  b y  tą  drogą pow iększyć ilość żyw nośc i d la  m ias t 
i  su row ców  d la  p rzem ysłu .

Maszyny dla rolnictwa
W  w y n ik u  p row adzonych  w  b r. p rac nad zm echan izow aniem  ro l­

n ic tw a  na te ren ie  w s i pow sta ło  1 140 ośrodków  m aszynow ych. W  ro k u  
p rzysz łym  p rze w id u je  się pow iększenie te j ilo śc i do 3 000 ośrodków , po­
siada jących pełne wyposażenie techniczne.

W zorow y zestaw m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  p rz e w id u je  zaopa­
trzen ie  każdego now outw orzonego ośrodka w  2— 3 c ią g n ik i w raz  z p łu ­
gam i, 1 m locarn ię , 8 s ie w n ikó w  do ziarna, 1 s ie w n ik  do nawozów, 1 ż n i­
w ia rk ę , 1 kos iarkę , 2 kopaczk i, 3 w ia ln ie  i  ko m p le ty  na rzędzi pom oc­
n iczych.

Zgodnie z p rzyg o tow anym  zapotrzebow aniem  m aszyn dla  ro ln ic ­
tw a  w  ro'zu p rzysz łym  ośrodk i m aszynowe o trzym a ją : 4 tysiące c ią g n i­
k ó w  z p ługam i, 2 tysiące m ło ca rń  czyszczących, 16 tys ięcy s ie w n ikó w  do 
zbóż, 2 tysiące s ie w n ikó w  do nawozów, 4 tysiące kopaczek, 6 tys ięcy  
w ia ln i oraz 2 tysiące ż n iw ia re k .

O gółem  stan sprzę tu  m echanicznego w  ro ln ic tw ie  pow iększy  się 
w  ro k u  p rzysz łym  o 36 000 now ych  maszyn.

Prace melioracyjne
M e lio ra c je  należą do je dnych  z na jb a rdz ie j ren to w n ych  prac. S tw a ­

rza ją  one m ożliw ości znacznego zw iększenia p lonów  i wzbogacają przez 
to  m a ją te k  na rodow y. D renow an ie  z iem i o rn e j podnosi p lony  o 40"/», 
a m e lio ro w a n ie  łą k  o 100J/o. W  w y n ik u  przeprow adzonych m e lio ra c ji 
z zupe łnych  n ie u ż y tk ó w  o trzym ać  można w artośc iow e łą k i i  pastw iska .

Po zakończeniu dz ia łań  w o jennych  m e lio rac je  nasze, ja k  ob w a łow a­
n ia  rzek, k a n a ły  i ro w y , d renow an ie  u ż y tk ó w  z ie lonych zostały poważ­
n ie  uszkodzone. Z da tnych  do u ż y tk u  zostało zaledw ie 520 000 ha kana­
łó w  i  ro w ó w  od p ływ ow ych , 3 500 km  obw ałow ań, 7 300 km  u re gu low a ­
nych  rzek, ka n a łó w  i  po toków , 1 073 200 ha ro w ó w  o tw a rty c h  i 2 569 400 
ha obszarów zdrenow anych. W artość powyższych urządzeń w ynos i 192 
m il ia rd y  zł, u trzym a n ie  ic h  w ym aga rocznego n a k ła lu  ok. 2 m il ia r -  
d ó w  zł. „

Is tn ie jące  u rządzen ia  w o dn o -m e lio ra cy jn e  w  k ra ju  m e są je d n a k  
w ysta rcza jące  d la  po trzeb ro ln ic tw a  i d la  innych  za in teresow anych re ­
sortów . W ykonan ie  w szys tk ich  p lanow anych m ezbędnyc.i urządzeń 
w o d n o -m e lio ra c y jn y c h  pociągnie za sobą koszt ok. 480 m ilia rd ó w  zł, 
a łącznie z napraw ą urządzeń m e lio ra cy jn ych  na Z iem iach  O dzyska­
nych  —  540 m ilia rd ó w  zł.

W  ro k u  1947/48 na jw iększe  nasilen ie  rob ó t b y ło  na te ren ie  Ż u ła w  
G dańskich, gdzie odw odniono ok. 65 000 ha w y ją tk o w o  żyznych gleb, po­
zw a la jąc  na pe łne ich  zagospodarowanie ro ln icze. Prace na te ren ie  Ż u ­
ła w  G dańsk ich  ukończone będą w  ro k u  1949, a jednocześnie w  tym że
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ro k u  ca ły  w y s iłe k  sk ie row a ny  będzie na analogiczne te re n y  Ż u ła w  
Szczecińskich i  O lsz tyńsk ich .

Opieka robotników nad w ie jskim i ośrodkami maszynowymi
W  w o je w ó d z tw ie  w a rszaw sk im  in ic ja ty w ę  do op ie k i ro b o tn ik ó w  

nad w ie js k im i ośrodkam i m aszynow ym i da ła  fa b ry k a  „U rsu s “ . Za n ią  
poszli ro b o tn icy  fa b ry k  „M ic k ó w “ , „Ż y ra rd ó w “ , Z a k ła d y  S towarzyszen ia 
M ech an ików  w  P ruszkow ie , E le k tro w n i P ruszko w sk ie j, F a b ry k i Sztucz­
nego Jedw ab iu  w  S zym anow ie i w ie lu  in nych .

W w o jew ód z tw ie  po m orsk im  w  a k c ji konse rw ow an ia  ośrodków  m a­
szynow ych w y ró ż n ia ją  się ro b o tn ic y  fa b ry k  „P e -p e -g e “ , „ U n i i“  i S to­
czn i G dańsk ie j. W w o je w ó d z tw ie  ty m  ro b o tn ic y  do tąd w  czterdziestu 
ośrodkach u s p ra w n ili dz ia ła lność m aszyn i  narzędzi.

Ustawa o pomocy sąsiedzkiej przy odbudowie wsi

Na os ta tn ie j sesji se jm ow e j za tw ie rdzona  została ustaw a o  pom ocy 
sąsiedzkie j p rzy  odbudow ie  w si.

W  w iększości w yp a d k ó w  podstaw ow ą trudn ośc ią  p rz y  odbudow ie  
zagród w  gospodarstw ach m a ło - i  ś red n io ro lnych  jest b ra k  s iły  pocią­
gow e j do zw ózki budu lca, co często u tru d n ia  pe łne w yko rzys ta n ie  pom ocy 
pa ńs tw ow e j. Podobne tru d n o śc i w y p e łn ia  się często p rzy  budow ie  no­
w ych  b u d yn kó w  w  o rgan izu jących  się ro ln iczych  spó łdzie ln iach.

P ra k ty k a  w yka zu je , że znaczna część s iły  pociągow ej w s i n ie  jest 
w yko rzys ta na  d la  ce lów  bu do w n ic tw a , pon iew aż w iększość k o n i zna jd u je  
Się w  posiadan iu bogaczy w ie js k ic h , k tó rz y  często celowo h a m u ją  gospo­
darcze w zm ocn ien ie  m a ło - i  ś red n io ro lnych  ch łopów .

S potykana na w s i n iezorgan izow ana pomoc sąsiedzka s tan ow i p rze ­
w ażnie zam askowaną fo rm ę  w yzysku  b iednych  ch łopów  przez bogaczy, 
k tó rz y  żądają za n ią  w ygó ro w an ych  op ła t lu b  od robku .

W  tych  w a ru n k a c h  sta ło  się konieczne u jęc ie  pom ocy sąsiedzkie j 
p rz y  odbudow ie  w s i w  fo rm y  zorganizow ane, w prow adza jące  obow iązek 
św iadczeń p rzy  zwózce bud,ulca ze s tro n y  posiadaczy s iły  pociągow ej na 
rzecz po trzebu jących  te j pom ocy, na w a ru n k a c h  okreś lonych  przez pań­
stwo.

O bow iązek op racow an ia  p la n ó w  pom ocy sąsiedzkie j na k łada  usta­
w a  na gm inne ra d y  narodowe. Św iadczenia pom ocy sąsiedzkie j będą od 
p ła tne , ale przep isy  u s ta w y  nie  pozwolą na pob ie ran ie  op ła t na dm ie rn ie  
obciąża jących b iednych  ch łopów , a s tanow iących źród ło  zysku d la  boga­
czy. N o rm y  op ła t w g  zasad, op racow anych przez za in teresow ane reso rty  
us ta la ją  pow ia tow e  ra d y  narodowe.

Czas św iadczeń z ty tu łu  pom ocy sąsiedzkie j n ie  może przekraczać 
14 d n i w  ro ku  łączn ie  ze św iadczen iam i p rze w id z ia n ym i dekre tem  z w rze ­
śnia 1947 r. o pom ocy sąsiedzkie j w  ro ln ic tw ie . O kresy  w y k o n y w a n ia  
św iadczeń wyznaczono na 20 m a ja  —  20 czerwca i  15 lis topada — 1 m a r­
ca. U p ra w n ie n i do ko rzys tan ia  ze św iadczeń są posiadacze gospodarstw  
ro ln y c h , k tó rz y  n ie  m a ją  b u d y n k ó w  lu b  k tó ry c h  b u d y n k i zosta ły  znisz­
czone czy uszkodzone, spó łdz ie ln ie  osadn iczo-parce lacy jne , ro ln icze  spół­
d z ie ln ie  p ro d u kcy jn e  oraz in s ty tu c je  prow adzące odbudow ę nieobsadzo- 
nych  gospodarstw  ro lnych .

U staw a o pom ocy sąsiedzkie j p rz y  odbudow ie  w s i je s t jeszcze* je d ­
n y m  dow odem  tro s k i pańs tw a  i  społeczeństwa o in te resy  m a ło - i  ś redn io ­
ro lnego chłopa.
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K O M U N IK A C J A  I  ŁĄCZNO ŚĆ  

Współzawodnictwo kolejarzy

D nia  3 g ru d n ia  w  siedzib ie  Z w ią zku  Zawodowego K o le ja rz y  odby ło  
się p lenarne  posiedzenie G łów nego K o m ite tu  W spó łzaw odn ictw a P racy 
w  k o le jn ic tw ie  z udz ia łem  de legatów  z całego k ra ju .

Jak  w y n ik a  ze spraw ozdań poszczególnych ok ręgów  średnio 75% 
p ra co w n ikó w  P K P  b ierze ud z ia ł w  zb io ro w ym  i  in d y w id u a ln y m  w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  pracy.

Na podkreślen ie  zas ługu je  usp raw n ien ie  regu la rnośc i ru ch u  poc ią­
gów. Pociąg i pasażerskie w yka zu ją  średnio 96 — 99% regu larności. P rzo­
d u je  D yre kc ja  Lube lska  —  99% regularności. N a tom iast dalszego usp ra w ­
n ien ia  wym aga ruch  pociągów  tow arow ych.

W spó łzaw odn ictw o p rzyczyn iło  się do w zrostu  wynalazczości i  ra ­
c jo n a liz a c ji pracy. M. in . do D y re k c ji K a to w ic k ie j w p ły n ę ły  na naradach 
w y tw ó rczych  174 w n io s k i zm ierza jące do ulepszenia i  usp ra w n ie n ia  
pracy.

W  D y re k c ji W ro c ła w sk ie j w  paźdz ie rn iku  i  lis topadzie zgłoszono 17 
ulepszeń i  w yna lazków . Z  licznych  ulepszeń na uwagę zasługuje p ro je k t 
sk rzyne k  rdzen iow ych  do od lew ów , opracow any przez p ra c o w n ik ó w  od­
le w n i że liw a  s ta c ji W arszawa __ Praga: W ójc ika , Zuchow icza i  B uch ­
w alda. M ożliw ości p ro d u k c y jn e  dz ię k i tem u ulepszeniu w zros ły  z 4,4 to n  
od lew ów  do 11,4 ton  w  te j sam ej jednostce czasu. Jednocześnie koszt 
1 k g  od lew u  zm n ie jszy ł się z 10,3 do 9,2 zł.

Z  n iedom agań w spó łzaw odn ic tw a podkreślano m. in . niedostateczną 
jeszcze w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  współpracę m iędzy zw iązk iem  a a d m i­
n is tra c ją . Z darza ją  się w yp a d k i, że ad m in is tra c ja  uchy la  się od te j 
w spó łp racy. W skazyw ano rów n ie ż  na niedom agania sprawozdawczości.

O m aw ia jąc potrzebę wzm ożenia op iek i nad p rzo do w n ikam i pracy, 
uczestn icy na rady  z w ró c ili uw agę na konieczność upow szechnienia w śród 
k o le ja rz y  m etod p ra cy  i  ulepszeń stosowanych przez p rzo dow n ików .

Most średnicowy połączył brzegi W isły

W d n iu  4 g ru d n ia  br. m ontow ane części k o n s tru k c ji p ią tego przęsła 
m ostu średnicowego na W iśle w  W arszaw ie spoczęły na podporze nad­
brzeżne j, łącząc ty m  sam ym  p ra w y  i  le w y  brzeg W isły.

Na uroczystość p rz y b y ł m in . ko m u n ik a c ji R abanow ski, k tó re m u  de­
legacja ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  za trudn ionych  p rzy  m ontażu z łoży ła  
m e ldu nek  o dokonanych pracach. Następnie m in . R abanow sk i p ie rw szy  
przeszedł m ost.

Nowe odcinki lin ii kolejowej

U ruchom iono  os ta tn io  24 k ilo m e tro w y  odc inek no w e j l in i i  k o le jo ­
w e j na tra s ie  T rzeb ian ów  —  Kołobrzeg, dz ięk i czemu uzyskano bezpo­
średnie połączenie s to licy  w o jew ództw a, Szczecina, z w ażnym  p o rte m  
w ę g lo w ym  i ry b a c k im  —  Kołobrzegiem .

O ddano rów n ież  do u ży tku  nowood,budowany po c a łk o w ity m  zn isz­
czeniu 35 k m  odcinek l in i i  ko le jo w e j na tras ie  O lecko —  G ołdap na M a­
zurach, czym  uzyskano połączenie m iasta  G ołdap z in n y m i ośrodkam i 
w o jew ództw a , *
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H A N D E L  I  W S P Ó ŁP R A C A  G O SPO D A R C ZA  Z  Z A G R A N IC Ą

N a k ła d y  finansow e  dla  w yko n a n ia  państw ow ego p la n u  in w e s ty c y j­
nego na ro k  1949, n ie  licząc n ie  ob ję tych  p lanem  środ ków  w łasnych  
Spółdzielczości i  sam orządy, w yn iosą  29 m ilia rd ó w  z ło tych .

, T a k  w ie lk ie  ro z m ia ry  zadań in w e s ty c y jn y c h  w ym a ga ją  odpow ied­
n io  postaw ione j k o n tro li.  Jednym  z na jis to tn ie jszych  m om en tów  k o n tro li 
w yko n a n ia  p lanu  in w estycy jnego  będzie k o n tro la  finansow a, do spraw o­
w a n ia  k tó re j po w o łan y  został, w  m yś l ostatn iego de k re tu  o re fo rm ie  
bankow ości —  B an k  In w e s ty c y jn y , p rzekszta łcony z obecnego B anku  
G ospodarstw a K ra jow e go . Z asadn iczym  zadan iem  B an ku  będzie f in a n ­
sow anie in w e s ty c ji.

N ow ozorgan izow any a p a ra t b a n k o w y  m u s i spełn iać pod,wójne za- 
dam a; z je d n e j s tro n y  zadan ia czysto gospodarcze, w y n ik a ją c e  z jego 
fu n k c ji i  r o l i  w  no w ym  system ie gospodarczym  i fina n so w ym  P aństwa, 
z  d ru g ie j zas s tro n y  —  zadania po lityczno-spo łeczne, w yn ika ją ce  z t rw a -  
ta h zm « riZCZe W a lk i m iędzy  system em  gospodark i uspołecznionej a k a p i-

Rolę B an ku  In w e s tycy jn e g o  w  w y k o n a n iu  i  k o n tro li P la nu  In w e s ty ­
cy jnego o m ó w ił na dorocznym  Z jeździe  k ie ro w n ik ó w  od dz ia łó w  B G K  
w iceprezes CUP, d j  Jęd rychow sk i.

P o d k re ś lił on, że w  p rze c iw ień s tw ie  do u s tro ju  kap ita lis tycznego  
w  k tó ry m  in w e s tyc je  są podporządkow ane je d yn ie  w zg lędom  p ryw a tne j' 
k a lk u la c ji ,  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  czy de m okra c ji lu do w e j o in w e s ty ­
c jach  decydu je  p lanow a dzia ła lność gospodarcza P aństw a, m ająca na 
ce lu  po trzeby  mas pracu jących .

Handlow a delegacja rumuńska w  W arszawie

Dodatkowa umowa poisko-fińska

Polsko-czechosłowacka konwencja o tranzycie
Podpisana została po lsko-czechosłowacka kon w e nc ja  o u p rz y w ile -

szych p o rtó w  o 162 km .

F IN A N S E

Inw estycje w  1949 roku.
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czono w  P ań s tw ow ym  P la n ie  In w e s ty c y jn y m  58,8 mdliard,a zł, w  1947 r .— 
127,6 m ilia rd a  zł, w  ro k u  bieżącym  z tzw . ś rodków  lim ito w a n y c h  —  221 
m ilia rd ó w  zł, w reszcie p ro je k t p lan u  na ro k  1949 p rze w id u je  na ten  cel 
ponad 290 m ilia rd ó w  zł.

O m aw ia jąc pods taw y p lanow an ia  gospodarczego, prezes CUP, d r 
T. D ie tr ic h  p o dkre ś lił, że proces przekszta łcania naszej gospodark i w  k ie ­
ru n k u  socja lizm u w iąże się z procesem  rozszerzania zakresu p lanow an ia  
bezpośredniego. P rzyśpieszaniu tego procesu służą ta k ie  środk i, ja k  np. 
p rzym us zrzeszeń p rzem ys łu  p ryw atnego, tw orzen ie  ce n tra l ha nd jow ych  
p rzem ysłu  p ryw atnego, koncesjonow anie  hand lu , p rzym us cechow y 
w  rzem iośle, k o n tro la  cen, k o n tro la  k a lk u la c ji i  ks iąg hand low ych , t ra n ­
sakcje  w iązane w  rzem iośle i  p rzem yśle  p ry w a tn y m ; w  ro ln ic tw ie  ta k im  
ś rodk iem  jest ko n tra k to w a n ie  ro ś lin  przem ysłow ych.

K ażd y  no w y  okres p lan ow a n ia  gospodarczego —  po w ie dz ia ł preze9 
D ie tr ic h  —  przynosi rozszerzanie a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j i  jednocze­
sne ograniczanie e lem entów  speku lacy jnych .

Z A G R A N IC A

Nowy gatunek pszenicy w  ZSRR

Z akro jon e  na w ie lką  ska lę  ekspe rym en ty  b io logów  i  b o ta n ikó w  ra ­
dz ieck ich , zm ierzające do w yh od ow a n ia  g a tu n ku  pszenicy gałęzdstej' zo­
s ta ły  uw ieńczone pom yś lnym  sku tk iem . G atunek  ten  pozwala na osiąg­
n ięc ie  p ięc io k ro tn ie  w iększych p lonów . Jeden k łos ta k ie j pszenicy zaw ie - ' 
ra  od 150 do 200, a czasem na w e t 250 zia ren, podjczas gdy k łos  pszenicy 
z w y k łe j zaw iera od 30 do 40 ziaren.

Układ radziecko-węgierski

Z a w a rty  w  pa źdz ie rn iku  br. w  M oskw ie  u k ła d  h a n d lo w y  radz iecko- 
w ęg ie rsk i, re g u lu ją cy  w ym ianę  tow a row ą  m iędzy obu k ra ja m i do końca 
r . 1949, okreś lony zosta ł przez w ęg ie rsk iego m in . ha nd lu  R ona i‘a jako  
na jobszern ie jszy tra k ta t  ekonom iczny, podp isany k ie d y k o lw ie k  przez 
W ęgry.

Układ przewiduje wymianę dóbr ogólnej wartości 150 min doi., 
przy czym gówną część eksportu i importu stanowią wyroby przemysłu 
ciężkiego Pokrywa on równocześnie znaczną część surowcowego zapo­
trzebowania Węgier na rudy żelazne, surówkę, koks oraz bawełnę i inne 
wyroby włókiennicze. Poza surowcami Węgry otrzymają łożyska kulko­
we obrabiarki maszyny dla modernizacji przemysłu włókienniczego oraz 
trołleybusy Węgry eksportować będą do ZSRR głównie produkty lekkie­
go przemysłu oraz nadwyżkę swoich wyrobów włókienniczych. Z  pro­
duktów rolnych w układzie figuryją wina, krochmal kukurydziany, pa­
pryka, nasiona, marmelady owocowe i nierogacizna.

Radzieckie dostawy dla Czechosłowacji

Z w iązek R adziecki dostarczy Czechosłow acji w  c iągu  1949 r. znacz- . 
nych  ilo śc i baw e łny  i  żywności. D ostaw y te  s tanow ić  będą w  1949 r.:
25 000 t mięsa, 25 000 t zwierzęcego tłuszczu, 300 000 pszenicy i  10 000 ton 
bawełny ponad cyfry z roku ubiegłego, co przyczyni się do zwiększenia 
ograniczonych racji mięsa i  tłuszczu i zacieśnienia jeszcze bardziej go­
spodarczych więzów.
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Przemysł czechosłowacki wykonał plan
P rzem ysł czechosłowacki z w y ją tk ie m  p rzem ysłu  p ro d u k tó w  ż y w ­

nościow ych ■wykonał w  pa źdz ie rn iku  p la n  p ro d u k c y jn y  w  102,2°/o. W  cią­
gu p ie rw szych  10 m iesięcy b r. w yko n a n o  p la n  z na dw yżką  2,l°/o.

Um owa handlowa czechosłowacko-fińska

W H e ls in kach  podpisana została czechos łow acko-fińska um owa 
hand low a z ważnością do 30 w rześn ia  1949 roku .

F in la n d ia  będzie ekspo rtow a ła  w  p ie rw szym  rzędzie p ro d u k ty  p rze ­
m ys łu  drzewnego (papier, celuloza, d yk ta , m a te r ia ł budow lany), a na ­
stępnie m iedź. D ostaw y czeskie do F in la n d ii ob e jm u ją  m . in . te ks ty lia .

U m ow a p rz e w id u je  o b ró t to w a ro w y  w  w ysokości 2 m ilia rd ó w  m a­
rek.
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K R O N IK A  K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W A

P O LS K A

Opieka nad dzieckiem

M in is te rs tw o  O św ia ty  zo rgan izow ało  w e W rp c ła w iu  ogólnopolska 
kon fe renc ję  nacze ln ików  i  w iz y ta to ró w  w y d z ia łó w  o p ie k i nad dzieckiem  
k u ra to r ió w  okręgów  szkolnych.

W  k o n fe re n c ji ponadto u d z ia ł w z ię li p rzeds taw ic ie le  Z w ią z k u  N au­
czyc ie ls tw a Polskiego oraz Robotniczego i  C h łopskiego T ow arzys tw a 
P rz y ja c ió ł Dzieci.

K on fe ren c ja  m ia ła  na ce lu  dokonan ie k ry tyczneg o  przeg lądu  dzia­
ła lnośc i w  dz iedzin ie  o p ie k i w ychow aw cze j nad dz ieck iem  w  św ie tle  
u ch w a ł s ie rpn iow ego p lenum  P o lsk ie j P a r t i i  R obo tn icze j i  C entra lnego 
K o m ite tu  P o lsk ie j P a r t i i S oc ja lis tyczne j. W y n ik ie m  ty c h  rozw ażań b y ­
ły  rezo luc je  zm ierzające do upow szechn ienia o p ie k i nad dzieckiem , po­
s taw ien ie  zagadnienia zdrow ia  i  w ychow an ia  m łodego poko len ia  na czo­
ło w y m  m ie jscu  w  zadaniach, ja k ie  s taw ia  przed sobą Polska Ludow a.

W ym ow n ym  w yrazem  osiągnięć na ty m  od c inku  jes t budże t M in i­
s te rs tw a  O św ia ty. Budżet o p ie k i w ychow aw cze j w  1948 ro k u  w zrós ł 
trz y k ro tn ie  w  stosunku do 1945 ro k u  i  s tan ow i 24%> budże tu  M in is te r­
s tw a O św ia ty , t j .  przeszło 6 m ilia rd ó w  z ło tych .

V/ ro k u  1948 43 000 dzieci, w  w iększości s ierot, zna laz ło  odpow ied­
n ie  w a ru n k i życiowe w  704 dom ach dziecka. A k c ją  wczasów le tn ic h  ob­
ję to  przeszło m ilio n  dz iec i i  m łodzieży. 1 000 ś w ie tlic  d la  dz iec i s tw orzy ło  
m oż liw ośc i odpoczynku kszta łcen ia  uzdo ln ień  i  ta le n tó w  przysz łych  
o b yw a te li. R ozw ija  się sieć s ta łych  dom ów  wczasowych, tzw . dom ów  
burnusowych. O dbudow u ją  się og rody Jordanow skie . U powszechnia się 
akc ja  dożyw ian ia  dzieci i  m łodz ieży.- A k c ja  dz iec ińców  le tn ic h  ob e jm u­
je  coraz w iększy teren , spe łn ia jąc  swą ro lę  w  okresie  n a jb a rd z ie j w zm o­
żonych prac ro lnych .

U czestn icy k o n fe re n c ji s tw ie rd z il i komeczność dostosow ania a k c ji 
o p ie k i nad dz ieck iem  do potrzeb mas p racu jących , uw zg lędn ien ia  
w  w iększym  n iż  dotychczas zakresie po trzeb w si. Bardzo dużo uw ag i 
poświęcono zagadnien iom  zawodowego i  ideow o-po litycznego szkolen ia

k a d r K on fe ren c ja  w e W ro c ła w iu  b y ła  p rze ło m o w ym  etapem  w  pracach 
op ie k i w ychow aw cze j.
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Zagadn ien ie  upow szechn ien ia  czy te ln ic tw a  posiada szereg elem en­
tów , w śród  k tó ry c h  do na jw ażn ie jszych  należą: a) p ro d u kc ja  ta n ie j i  do­
b re j ks iążk i, b) d ys tryb u c ja  k s ią żk i z budow ą sieci b ib lio teczn e j w łącz­
n ie  i  c) p rzygo tow an ie  czy te ln ika  i  w drożen ie  go do ko rzys tan ia  z książ­
k i  i  b ib lio te k . W  zakresie każdego z ty c h  e lem entów  p ra cu je  szereg in ­
s ty tu c ji pańs tw ow ych  i  społecznych. Nad w yp ro d u ko w a n ie m  ta n ie j 
i  do b re j ks ią żk i p ra cu je  szereg ta k ic h  in s ty tu c ji,  ja k : P ań s tw ow y In s ty ­
tu t  W ydaw n iczy, szereg spó łdz ie ln i w ydaw n iczych , ja k  „K s ią ż k a “ , „W ie ­
dza“ , „C z y te ln ik “  itp . Nad rea liza c ją  sieci b ib lio te k  powszechnych p ra ­
cu je  Naczelna D y re k c ja  B ib lio te k , dz ia ła jąca  w  ram ach M in is te rs tw a  
O św ia ty . T rzec i e lem ent zagadnien ia  —  organ izację  ko n s u m c ji ks ią żk i 
po legającą na przysposobien iu  czy te ln iczym  najszerszych mas —  re a li­
zu je  W ydz ia ł C zy te ln ic tw a  i  S am okształcenia w  D epartam encie O św ia­
ty  i  K u l tu r y  D oros łych  M in is te rs tw a  O św ia ty . Nad całością prac i  po­
czynań w  dziedzin ie  upow szechn ien ia  c z y te ln ic tw a  czuwa pe łn iąc  ro lę  
czynn ika  koordynu jącego —  K o m ite t U pow szechn ien ia  K s ią ż k i (K U K ), 
is tn ie ją c y  p rzy  Radzie Państwa.

D otychczasow y dorobek po w o jen ny  w  dziedz in ie  przysposobienia 
czyte ln iczego szerokich mas ch łop sk ich  i  rob o tn iczych  w yraża  się nastę­
p u ją c y m i osiągn ięc iam i:

1. Z m on to w an y  zosta ł apara t a d m in is tra c y jn o -o rg a n iz a c y jn y  M i­
n is te rs tw a  O św ia ty , k tó rego  cz łonam i są:

a) w y d z ia ł c z y te ln ic tw a  i  sam okszta łcenia na  szczeblu cen­
tra ln y m ,

b) w iz y ta to rz y  czy te ln ic tw a  i  sam okszta łcenia na szczeblu 
okręgu, i

c) in s tru k to rz y  czy te ln ic tw a  i  sam okszta łcenia w  osobach 
po d inspe k to rów  do sp raw  o ś w ia ty  i  k u l tu r y  do ros łych  w  in ­
spekto ra tach  szkolnych.

2. W ypracow ane zosta ły  zasadnicze in s tru k c je  i  w y tyczne  p racy 
w  dziedz in ie  przysposobien ia  czyteln iczego, zespołów  czy te ln i­
czych i  sam okszta łceniowych.

3. W ypracow ano system  p o ra d n ic tw a  czyte ln iczego i  sam okszta ł­
ceniowego oraz system  kszta łcen ia  i  dokszta łcania p ra cow n ikó w  
i  dz ia łaczy a k c ji p rzysposobien ia  czytelniczego.

W  w y n ik u  ty c h  prac dane sta tystyczne odnoszące się do ro k u  szko l­
nego 1947/48 w yk a z u ją :

a) zespołów  czy te ln iczych  i  sam okszta łcen iow ych zare jestro ­
w a nych  w  in spe k to ra tach  szko lnych i  ko rzys ta jących  z po­
m ocy in s tru k c y jn e j i  fin a n so w e j b y ło  ponad 1 600 z około 
20 000 członków ,

b) po rad n i czy te ln ic tw a  i  sam okszta łcenia —  p o w ia tow ych  45, 
okręgow ych  8 z oko ło  12 000 udz ie lonych  porad, ^

c) oko ło  2 000 przeszkolonych k ie ro w n ik ó w  zespołów, praco­
w n ik ó w  p o ra d n i i  in s tru k to ró w .

Z am ie rzen ia  na ro k  1948/49 p rz e w id u ją  w zros t lic zb y  zespołów czy­
te ln iczych  do oko ło 3 000, lic zb y  p o ra d n i do 150.

N ajbardzie j um uzykalniona wieś w  Polsce
W ieś M iędzyb rodz ie  w  pow iecie  b ia ls k im  ko ło  P o rą b k i na leży do 

n a jb a rd z ie j u m u zyka ln io n ych  w s i w  Polsce. Is tn ie je  ta m  chór, liczący 
90 osób, t rz y  o rk ie s try , w  te j liczb ie  jedna dziecięca, złożona z m łodz ie -

Upowszechnienie czytelnictwa
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ży szko lne j i  dw ie  tzw . salonowe. P ięćdziesią t osób uczy się g ry  na 
skrzypcach, k ilkana śc ie  na in s tru m en ta ch  dę tych lu b  akordeonach.

O gółem  180 m ieszkańców  te j w s i b ierze u d z ia ł w  zespołach in s tru ­
m en ta lnych  i  chó ra lnych.

30 milionów złotych na Radiowy Fundusz Inw estycyjny
P olsk iem u R a d iu  przyznano 30 m ilio n ó w  z ł funduszu  in te rw e n c y j­

nego, k tó ry  ma być w yd a tk o w a n y  do końca bieżącego ro k u  na ra d io fo ­
nię przewodową. B ie d n ie js i m ieszkańcy w s i i  os ied li robo tn iczych  będą 
m o g li o trzym ać g ło ś n ik i rad iow e  po zn iżonej op łacie. P ozw o li to  na za­
ins ta low an ie  w  ciągu lis topada i  g ru d n ia  20 000 g łośn ików .

K w o tę  in te rw e n c y jn ą  rozdzie lono ja k  następu je : Bydgoszcz — 
2 m ilio n y , G dańsk —  3,5 m in , K a to w ice  —  1,8 m in , K ra k ó w  —  1,2 m in  
Łódź —  1,4 m in , Poznań —  4 m in , Szczecin —  1 m in , W ro c ła w  —  1 m in ’ 
w o j. b ia łos tock ie  —  3 m in , w o j. k ie leck ie  —  2,5 m in , w o j. lu be lsk ie  — 
2,6 m in , w o j. o lsztyńskie  —  3 m in , w o j. w a rszaw sk ie  —- 1 m in  i  m . st. 
W arszawa —  2 m in  zł.

•Poszczególne k w o ty  będą przyznaw ane na po trzeby  rad io w ęz łów  
szczególnie upośledzonych, a w  rozdzia le  sum  wezm ą u d z ia ł przedsta­
w ic ie le  m ie jscowego czynn ika  społecznego. P ie rw szeństw o p rzys łu g u je  
zb io ro w ym  pe tyc jom  o zrad io fon izow an ie  ca łych  w s i i  os ied li ro b o tn i­
czych.

I le  osób odwiedziło kina w  pierwszym półroczu

W edług danych, ogłoszonych w  o s ta tn im  (20) num erze „W iadom o­
ści S ta tys tycznych“ , fre k w e n c ja  w  k in ach  w  p ie rw szym  pó łroczu br. 
p rzedstaw ia ła  się następująco: 64 k in a  okręgu  w arszaw skiego od w ie dz i- 
ło  w  ty m  czasie •— 6 179 000 osob. W  49 k in ach  okręgu  łódzkiego f re k -  
w e nc ja  w yn os iła  —  4 649 000 osob, w  23 k in a c h  o k r. o lsztyńskiego — 
1 759 000, w  ok r. gdyńsk im  w  (32 k inach ) —  3 155 000 osób, w  50 k in ach  
o k r. bydgoskiego —  3 079 000, w  79 k in a c h  o k r. poznańskiego —  5 126 000, 
w  76 k in a ch  ok r. w roc ław sk iego  —  5 482 000, w  99 k in a ch  okręgu  ka to ­
w ick iego  —  7 911000, a w  59 k in ach  ok r. k rako w sk ie go  —  4 245 000 osób.

Ogółem w pierwszym półroczu br. 531 kin stałych odwiedziło — 
41 585 000 osób. Stanowi to znaczny wzrost w porównaniu ze stanem 
frekwencji w pierwszym półroczu roku ubiegłego, kiedy to 533 kina sta­
łe odwiedziło 31 847 000 osób.

Robotnicze Domy K u ltu ry  na Śląsku

W  c h w ili obecnej na te re n ie -w o je w ó d z tw a  ś ląsko-dąbrow skiego is t ­
n ie je  20 robo tn iczych  D om ów  K u ltu ry ,  spośród k tó ry c h  n a jb a rd z ie j re ­
p re zen ta cy jny  jest D om  O św ia ty  i  K u l tu r y  Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
w  K atow icach .Dom ten realizuje szeroką akcję szkoleniową przodowników arty­
stycznych zespołów świetlicowych oraz prowadzi stały kurs reżyserski 
dla kierowników świetlicowych zespołów artystycznych, którym kierują 
reżyserzy i artyści sceniczni.

Poza ty m  p rzy  Dom u O św ia ty  i  K u l tu r y  czynne są k u rs y  tańca sce­
nicznego i ludowego, na k tó re  uczęszcza oko ło  150 osób, k u rs y  g ry  na 
fo rtep ian ie , skrzypcach, akordeonie oraz k u rs y  śpiewu. P row adzone są 
rów n ież  k u rs y  języka  rosy jsk iego, francusk iego  i  angie lskiego. S ta ły m i 
im p rezam i Dom u K u ltu r y  i O św ia ty  są tzw . „w to rk o w e  le kc jó  um u zy ­
ka ln ia ją ce “ , „c z w a rtk i lite ra c k ie “  urządzane p rz y  w spó łudz ia le  S ląsk ie -
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go O ddzia łu  Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  oraz p rzedstaw ien ia  te a tru  k u -  
™ “ * eg<) ■ w ?asnego zespołu tea tra lnego , k tó ry  w  tegorocznych e lim i-  
nacjach w o jew ód zk ich  ś w ie tlico w ych  zespołów a rtys tycznych  w  K a to - 
w icach  za ją ł p ierw sze m ie jsce. D om  posiada ponadto w ła sn y  chór dzie­
cięcy, o rk ie s trę  lu do w ą  i  dziecięcy te a tr  la le k  „C za r“ , k tó ry  udostępnia 
dz iec iom  ro b o tn iczym  przeds taw ien ia  bezpłatne lu b  też za bardzo n iską  
op ła tą .
. ,  poszczególnych Dom ach K u ltu r y  na te ren ie  w o jew ód z tw a  ślą­

sko-dąb row sk iego is tn ie ją  k lu b y  zw iązkow e, w  k tó ry c h  fre k w e n c ja  
dzienna w yn os i po k i lk a  tys ięcy  osób.

We w szys tk ich  dom ach o d b yw a ją  się częste od czy ty  i  w ys tę p y  a r -  
tystyczne. D om y K u l tu r y  w sp ó łp racu ją  ze ś w ie tlic a m i r o b o in h f z ^ i  
i  m łodz ieżow ym i, p rzeprow adza jąc w ym ianę  p rzeds taw ień  oraz pom a­
ga ją  w  o rgan izow an iu  w ys tępów  zespołów rob o tn iczych  itp .
wrTrr, W szy®t k ie . Robotn icze D om y K u ltu r y  na Ś ląsku posiadają w łasne 
w ypożycza ln ie  i  czy te ln ie  książek.

W ystawa Prac M alarskich G órników  Śląskich
D n ia  4 g ru d n ia  od by ło  się w  s a li k lu b u  M ło dych  A r ty s tó w  i  N au­

kow ców  o tw a rc ie  p ie rw sze j w  W arszaw ie w y s ta w y  prac m a la rs k ic h  g ó r­
n ik ó w  śląskich.

N ie zw yk ła  ta  w ys ta w a  o b e jm u je  trzydz ie śc i k ilk a  p rac o le jnych , 
a k w a re l i  rysu n kó w , ob razu jących  dorobek a rty s ty c z n y  gó rn ików " Teo- 
P 1,? ° ? iepk i,  .J a n a  D w orczyka , K u r ta  O p io łk i, B ron is ła w a  S tan iendy 
i  W ito ld a  B la ika .

. ? em atykę w iększości p ra c  s tan ow i t ru d  p ra c y  gó rn ika , m o ty w y
z życ ia  kopa ln i, w id o k i kop a ln i, p o k ła d y  w ęgla, szto ln ie  —  ca ły  ten  re a l­
n y  św ia t, w śród  k tó rego  w zras ta  i  w a lczy  o now ą rzeczyw istość —  gó r­
n ik  ś ląski. Szczególną w ym o w ę  posiada m. in . obraz z a ty tu ło w a n y  
„S y n  spadkobierca o jca “ , w  k tó ry m  a u to r Jan D w o rczyk  —  s ta ra ł się 
uw idoczn ić  przechodzące z poko len ia  na poko len ie  p rzyw iąza n ie  do 
szczytnego zaw odu gó rn ika .

_ Z upe łn ie  o d ręb ny  ch a ra k te r m a ją  w iz y jn e  ob razy  T e o fila  O ciepki. 
Tajem niczość, k ry ją c ą  się w  ciem nościach k o p a ln i w yn os i on na św ia tło  
dzienne i  w yraża  w  fan tas tycznych  fo rm ach . Jest w  tych  obrazach n ie ­
s a m o w ity  św ia t z łu d y  i  b a jk i,  często o p a rte j o m o ty w y  legend śląskich. 
P race a rty s to w -g o rn ik o w , nieza leżn ie od m n ie j lu b  ba rd z ie j d o jrza łe j 
te c h n ik i, cechuje zawsze świeżość i  bezpośredniość czystych doznań m a­
la rsk ich . Wszędzie dostrzegam y is k rę  szczerego ta le n tu , a n ie jedna  
z p ra c  s tan ow i p ra w d z iw ą  re w e la c ję  artys tyczną .

Ogólnokrajowa Konferencja Dyrektorów  Ognisk K u ltu ry  Plastycznej

W  B ie lsku  zakończyła  ob rady , zw o łana przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  
i  S z tu k i trz y d n io w a  kon fe ren c ja  d y re k to ró w  22 is tn ie ją cych  w  Polsce 
O gn isk  K u l tu r y  P lastycznej.

_ P ostanow iono p rzy jm o w a ć  na  trz y le tn ie , prowadzone d la  do ro ­
s łych k u rs y  k u l tu r y  p las tyczne j przede w szys tk im  osoby z a k w a lif ik o ­
w ane przez z w ią zk i zawodowe, p a rtie  po lityczn e  i  Z w ią zek  Sam opom o­
cy  C h łopsk ie j.

W ypow iedz iano  się m . in . za u tw o rzen iem  p rz y  O gniskach K u l tu r y  
P lastyczne j parom iesięcznych k u rs ó w  sz tuk  p lastycznych  d la  p ra c u ją ­
cych ju ż  in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  o raz pub licznych  p ra ­
cow n i m a la rsk ich  o cha rakte rze  po radn i, k ie ro w a n ych  przez nauczycie li.
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U chw a lono  też o rgan izow an ie  d la  w s i w y s ta w  ob jazdow ych  i  od­
czytów .

Zwiększa się „Biblioteka Narodowa“
W znow iona w  1947 r . „B ib lio te k a  N arodow a“  w ydaw a na  przez Z a ­

k ła d  N a rod ow y im . O ssolińsk ich w e W roc ła w iu , wzbogacona została 
w  bieżącym  ro k u  da lszym i tom am i w znow ień  i  now ych  p u b lik a c ji.

D o tąd w y d a w n ic tw o  to  o p u b lik o w a ło  w  obu seriach (pisarze po lscy 
1 p isarze obcy) 25 książek, z k tó ry c h  5 ukaza ło  się po raz  p ie rw szy  — 
w  te j liczb ie : pow ieść J. I .  K raszew skiego „J e rm o la “  opracow ana przez 
p ro f J. K rzyżanow skiego, „R o k  1848 w  Polsće“  —  w y b ó r źróde ł —  o p ra ­
cow any przez p ro f. St. K ien iew icza , „Sen s reb rny  Salom ei“  S łow ack ie ­
go w  op racow an iu  St. Turow skiego, „W y b ó r po ez ji“  F r. D . K n ia źn in a  
w  op racow an iu  p ro f. W. B orow skiego oraz „Jugos łow iańska  ep ika  lu d o ­
w a “  w  p rzekładzie  Cz. Jastrzęb iec-K oz łow sk iego w  op racow an iu  p ro f. 
M . Jakobca. ,

W  ro k u  nadchodzącym  w yd a  „B ib lio te k a “  18 w zn ow ień  z obu se rii 
oraz 26 now ych  tom ów , wśród k tó ry c h  zna jdz ie  się m . in . „A n to lo g ia  
b a jk i p o ls k ie j“  w  opracow an iu  J. K rzyżanow skiego, „W y b ó r lis tó w  Cho­
p in a “  w  opracow an iu  Zdz. Jachim eckiego, „W y b ó r p ism “  Le lew e la , „ A n ­
to lo g ia  po ez ji serbskie j i  c h o rw a ck ie j“ , „W y b ó r l i r y k “  Heinego, „W y b ó r 
poez ji“  Le rm on to w a  i  in .

P onadto wydanych zostanie k i lk a  now ych  to m o w  z l i te ra tu ry  cze­
sk ie j, ro s y js k ie j, b u łg a rsk ie j i  innych .

Stypendia M inisterstw a Oświaty

M in i s t e r s t w o  O ś w ia t y ,  z  o t r z y m a n y c h  n a  p o m o c  d la  m ło d z ie ż y  a ka ­
d e m ic k ie j  d o d a t k o w y c h  k r e d y t ó w  p r z y z n a ło  1100 s t y p e n d ió w  p o  4 000 zł 
d la  s łu c h a c z y  S t u d iu m  W s tę p n e g o .

Ponadto Ministerstwo przyznało subwencję w wysokości 18 000 000 
zł Towarzystwu Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych na powiększenie 
funduszu stypendialnego i  wczasowego oraz przyznało administracjom 
stołówek Bratnich Pomocy niezależnie od raty grudniowej normalnego 
zasiłku w sumie 21 000 000 zł dodatkowy zasiłek w wysokości 10 000 000 
zł na zapasy zimowe.

N A  F R O N C IE  W Y M IA N Y  K U L T U R A L N E J  
Sprawozdanie delegacji uczonych radzieckich z podróży do Polski

W  M oskw ie  odby ło  się w spólne posiedzenie se kc ji n a u ko w e j K o ­
m ite tu  S łow iańskiego ZS R R  i  sekc ji n a uko w o-h is to ryczn e j T o w a rz y ­
s tw a  Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranicą, na k tó ry m  delegacja uczonych 
radz ieck ich  z łożyła sprawozdanie z podróży do P o lsk i w  zw iązku  z 75-le - 
c iem  P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tności.

Z nan y  uczony, h is to ry k  G reków , k tó ry  w y s tą p ił w  im ie n iu  de lega­
c j i  zaznaczył, że uczeni radzieccy sp o tka li się w  Polsce z n ie z w y k le  ser­
decznym  p rzy ję c ie m  i  s tw ie rd z ił ogrom ne za in teresow anie życ iem  i  p ra ­
cą dz ia łaczy n a u k i radz ieck ie j w śród po lsk ich  k ó ł na ukow ych . G reków  
po d k re ś lił, że uczeni po lscy w  rozm ow ach z de legatam i ra d z ie c k im i -wy­
ra ż a li życzenia ja k  na jw iększego zacieśn ien ia w sp ó łp ra cy  m ię dzy  obu 
narodam i.

D r  G łuszczenko szczegółowo o m ó w ił za in teresow anie  po lskiego 
św ia ta  naukow ego teo rią  w ie lk ieg o  re fo rm a to ra  p rz y ro d y  M iczu rin a  
1 jego spadkob ie rców  naukow ych.
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U czestn icy podróży do P o lsk i s tw ie rd z ili,  że podróż ta  p rzyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do w zm ocn ien ia  w sp ó łp racy  i  p rz y ja ź n i m iędzy  obu na ­
rodam i.

Bułgarskie reportaże o Polsce
Prezes T ow a rzys tw a  B u łga rsko -P o lsk ie go  w  S o fii, A leksander Ob- 

re fe n o w  rozpoczął w  organ ie b u łg a rs k ie j zjednoczonej p a r t i i  rob o tn icze j 
„R obotn iczesko dę ło“  d ru k  re p o rta ży  z p o b y tu  w  Polsce.

Dotychczasowe reportaże jego poświęcone b y ły  w y s ta w ie  Z iem  Od­
zyskanych, o k tó re j pisze au to r, że to  czego w  c iągu os ta tn ich  k i lk u  la t  
dokonano na wschód od O d ry  i  N ysy  d a je  p ra w o  nazw an ia  P o ls k i p rzo ­
d o w n ik ie m  p ra cy  na rod ów  eu rope jsk ich .

Znany pisarz radziecki o W ystawie Polskiej Sztuki Ludowej
D z ie n n ik  „ Iz w ie s tia “  zamieszcza a r ty k u ł znanego p isarza radz iec­

k iego K onstantego Paustow skiego p t. „S z tu ka  lu d u  po lsk iego“ , pośw ię­
cony o tw a rte j w  A k a d e m ii S ztuk P ię knych  ZS R R  w y s ta w ie  po lsk ie j 
s z tu k i lu d o w e j i  rzem ios ła  artystycznego.

W ystaw a ta  —  pisze P au s tow sk i —  to  n ie  ty lk o  zb ió r p ię kn ych  w zo­
ró w  sz tu k i lu d o w e j. O dtw a rza  ona w  dużym  s topn iu  ob licze lu du , budu­
jącego w  c h w ili obecnej now ą Polskę lu dow ą . Już p rz y  pob ieżnym  za­
poznan iu  się z eksponatam i w y s ta w y , z cu d o w n ym i tk a n in a m i, k o lo ro ­
w y m i s tro ja m i i  a rtys tyczną  ceram iką, s ta je  się jasne, że w szys tk ie  te 
p rze dm io ty  s tw o rz y ły  ręce lu d u  o boga te j k u ltu rz e , lu d u  pełnego rado­
ści życia, k tó ry  kocha swą pracę. W ystaw a m ó w i na m  w ię ce j o ludzie  
po lsk im  n iż  to m y  obszernych m on og ra fii.

Po om ó w ie n iu  poszczególnych eksponatów  w y s ta w y , a u to r kończy 
a r ty k u ł s łow am i: „W szys tko  to  św iadczy o w ie lk ie j s ile  w ita ln e j lu d u  
po lskiego, k tó ry  m im o  s tra sz liw ych  zniszczeń, zadanych m u  przez h it le ­
ro w c ó w  n ie  z a tra c ił u m iło w a n ia  p iękna. W ystaw a w y w o łu je  uczucie 
g łębokiego szacunku d la  na rodu , k tó ry  d a ł ś w ia tu  M ick ie w icza  i  Cho­
p ina i  ty c h  bez im iennych  a rty s tó w  w ie js k ic h , k tó ry c h  ręce s tw o rz y ły  te 
a rtydz ie ła .

ZSRR
Jak  w y n ik a  z danych przytoczonych przez p re m ie ra  F ede rac ji R o­

s y js k ie j —  Rodionow a, w e  w siach F óde rac ji R o sy jsk ie j czynnych jes t 
obecnie ok. 60 000 k lu b ó w , ponad 28 000 b ib lio te k  i  znaczna liczba in n y c h  
in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . K lu b y  kołchozowe posiadają ok. 
11 000 ap a ra tó w  k in o w y c h . W  okresie  la t  1946— 1948 wsie F ederac ji Ro­
s y js k ie j o trz y m a ły  5 684 now e k in o te a try . Ponadto w  ciągu osta tn ich  
9 m iesięcy do ko łchozów  F ede rac ji w ys łano  jeszcze ok. 1 600 ap a ra tó w  
k in o w ych . W  m ie jscow ościach w ie js k ic h  is tn ie je  ró w n ie ż  gęsta sieć w ę ­
z łó w  rad io w ych . K lu b y  w ie js k ie  p row adzą szeroką akc ję  odczytową. 
W o s ta tn im  ro k u  w e w s iach  F ede rac ji w ygłoszono ok. 700 000 odczytów . 
P rezyd iu m  A k a d e m ii N a u k  ZSRR za tw ie rd z iło  p la n  w y d a w n iczy  na 
ro k  1949, k tó ry  ob e jm u je  ok. 600 pozyc ji.

N a jw ażn ie jszą  pozycję  s tanow ią  dz ie ła  z  dz ied z iny  n a u k  ro ln iczych . 
P la n  p rz e w id u je  w y d a n ie  s e r ii ks iążek pośw ięconych na jn ow szym  od­
k ry c io m  i  osiągnięciom  ag rob io logów  radz ieck ich . In s ty tu t  B o tan iczny  
m a w ydać pracę zb io row ą „Z agadn ien ia  współczesnej b o ta n ik i“ . In s ty ­
tu t  Leśny  w yd a  serię dz ie ł z dz iedz iny  gospodark i leśne j. In s ty tu t  B io ­
ch e m ii posiada w  sw ym  p la n ie  w yd a w n iczym  k ilk a  n ie z w y k le  in te resu -
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jącyoh prac dotyczących na jnow szych  o d k ryć  uczonych radz ieck ich  w  te j 
dziedzinie.

N ak ładem  A k a d e m ii N a uk  m a ukazać się m. in n y m i praca „L e n in  
i  n a u k i p rzyrodn icze “ . R ów nież z dz iedz iny n a u k  techn icznych  i  spo­
łecznych zostaną op ub liko w a ne  liczne dzieła.

W  dzia le  l i te ra tu ry  ukażą się m onog ra fie  o tw órczośc i Szołochowa 
O strow skiego i  in n y c h  pisarzy. Ponadto  m a być w ydana „H is to r ia  l i te ­
ra tu ry  ra d z ie c k ie j“ . Z  s e r ii „K la s y c y  n a u k i“  zostaną w ydane ks ią żk i 
o D okucza jew ie , M iczu rin ie , P aw łow ie , M ieczn ikow ie , M ende le jew ie  i  in ­
nych  w ie lk c h  uczonych rosy jskch.

♦
W y tw ó rn ie  radz ieck ie  w y p ro d u k o w a ły  w  ro k u  bieżącym  przeszło 50 

f ilm ó w  naukow ych, m. in . f i lm y :  „Ś w ia tło  przyszłośc i“ , „M ą d ra  m aszy­
na “ , „R ad io  -  echo“ , „P rom ien ie  w id m a “  i  inne. S pecja lna seria f i l ­
m ów , przeznaczonych d la  ko łcho źn ikó w  poświęcona je s t zagadnien iom  
m echan izac ji ro ln ic tw a  i  na jnow szym  m etodom  u p ra w y  z ie m i i  h o d o w li 
zw ie rzą t dom ow ych.

♦
Za czasów w ładzy  ra d z ie ck ie j stw orzono na te ren ie  ZSR R  a lfa be ty  

d la  62 narodów , k tó re  przed ty m  nie  m ia ły  w łasnego pism a. S pecja lne in ­
s ty tu ty  językoznawcze op racow a ły  d la  n ich  g ra m a ty k i, s ło w n ik i itd . 
Obecnie w  in s ty tu ta c h  ty c h  m ożna n ie rzadko  spotkać p rze d s ta w ic ie li 
narodowości, k tó ry c h  a lfa b e ty  po w s ta ły  za ledw ie przed 10— 15 la ty . T ak  
np. w  s łyn n ym  in s ty tu c ie  językoznaw stw a im . M a rra  s tu d iu je  obecnie 
k ilku d z ie s ię c iu  p rze ds taw ic ie li 30 ta k ic h  narodowości.

KR A JE D E M O K R A C JI LUDO W EJ  

Czechosłowacja

N ow y, ty m  razem  p ię c io le tn i p la n  gospodarczy Czechosłow acji 
p rze w id u je ’ w  po zyc ji w y d a tk ó w  na cele k u ltu ra ln e  kw o tę  48,2 m ilia rd a  
koron. Z sum y te j finansow ana będzie przede w s y s tk im  budow a no­
w ych  szkół zwłaszcza na terenach odzyskanego pogranicza; z du żym  po­
pa rc iem  spotka się szko ln ic tw o  powszechne, b ib lio te k i pub liczne  i  dom y 
k u l tu r y  w  ośrodkach przem ysłow ych. W  zakresie n a u k i finansow ane 
będą prace badawcze, m ające przede w szys tk im  zw iązek z gospodarką 
narodow ą- w  dziedzin ie  sz tuk i p rzew idyw ane  są k re d y ty  na budow ę no ­
w ych  tea tró w , m uzeów, g a le rii, na stud ia  nad sztuką i  k u ltu rą  lu do w ą

♦
W  obecności m in is tra  ro ln ic tw a  J. D u risa  rozpoczął się w  Pradze 

p ie rw szy  o g ó ln o k ra jo w y  zjazd tzw . p a tro n ó w  k u ltu ra ln y c h , m a jących  na 
ce lu  upow szechnianie k u ltu ry  w srod  szerokich rzesz ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
p ó w  Na o tw a rc iu  zjazdu obecni b y l i  rów n ie ż  p isarze radzieccy R ybak 
i  K a w e rin , k tó rz y  baw ią  w  Pradze na zaproszenie lite ra tó w  czechosło­
w ackich .

♦
Jak  donosi prasa czechosłowacka, w  ram ach p ięc io le tn iego  p lan u  

gospodarczego zostanie zbudow anych w  Czechosłow acji 1 380 now ych  k i ­
no tea trów . Szczególną uw agę zwraca się na rozszerzenie sieci k in  na 
w s i i  w  m a łych  m iasteczkach robo tn iczych
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*
M in is te rs tw o  In fo rm a c ji p ro je k tu je  u ru cho m ien ie  na obszarze Cech 

i  M o ra w  oko ło  1 000 spec ja lnych szkó ł ośw ia tow ych , k tó ry c h  zadaniem  
będzie dokszta łcan ie  lu d z i pracy.

W ęgry
W ęgierska Rada Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  Budapeszcie zo rgan i­

zow ała specja lne k u rs y  kształcące ro b o tn ik ó w  na d y ry g e n tó w  a m a to r­
sk ich  zespołów m uzycznych.

W  ro k u  ub. w ydano  na W ęgrzech ogółem  5 101 książek, w  te j lic z ­
b ie  425 p rze k ła dów  z różnych  języków , m . in . 90 z ję zyka  rosy jsk iego  
(d la po rów nan ia  —  w  ro k u  1937 u ka za ły  się za ledw ie  4 p rz e k ła d y  z ro ­
syjskiego.

*
W  pa źdz ie rn iku  b r. 750 szkó ł w ę g ie rsk ich  o trz y m a ło  o d b io rn ik i ra ­

diowe, zaś do końca ro k u  szkolnego p rz e w id u je  Się zaopatrzenie w  tę  
cenną pom oc naukow ą  jeszcze co n a jm n ie j 7 500 szkół.

Bułgaria
B u łg a ria  lu do w a  posiada don ios łe  os iągnięcia w  dziedz in ie  ro zw o ju  

ośw ia ty . W  ciągu trzech  os ta tn ich  la t o tw a rto  na te ren ie  k ra ju  1100 
szkół początkow ych. L iczba  ucze ln i ś redn ich  została podw ojona . Po raz 
p ie rw szy  zorgan izow ano szko ły  dokszta łca jące d la  do ros łych  w  liczb ie  
263. Is tn ie ją  ró w n ie ż  szko ły  d la  m nie jszości narodow ościow ych, w  k tó ­
ry c h 'p o b ie ra  naukę 190 000 osób. W  ucze ln iach w yższych s tu d iu je  
w  c h w ili obecnej 145 000 studentów .
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k r o n i k a  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h
I  O R G A N IZ A C J I S P O Ł E C Z N Y C H

Uchwala plenum G łównej Kom isji Koordynacyjnej 
Organizacji Społecznych z dnia 3 grudnia 1948 r.

W celu skoordynow ania  dz ia ła lnośc i o rg a n iza c ji społecznych na od­
c in k u  m łodzieżow ym  i  podn iesien ia  poziom u pracy, zm ie rza jące j do w y ­
chow an ia  m łodego poko len ia  na św iadom ych budow n iczych  P o ls k i So­
c ja lis tyczn e j —  p len um  G łów ne j K o m is ji K o o rd y n a c y jn e j p o w o łu je  
p rz y  g łów n e j i  w o jew ód zk ie j kom is jach  k o o rd yn a cy jn ych  o rg an izac ji 
społecznych —  autonom iczne sekcje m łodzieżowe.

W  sk ład  sekc ji m łodzieżow ych p rzy  g łów n e j i  w o je w ó d zk ich  ko ­
m is jach  koo rdyn acy jn ych  w e jdą  s ta li p rzedstaw ic ie le  o rg a n iza c ji spo­
łecznych: L ig i Lo tn icze j, L ig i M o rsk ie j, Polskiego Czerwonego K rzyża  
T ow arzys tw a  P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza , T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
dz ieck ie j, de legow ani przez zarządy ty c h  o rg an izac ji spośród k ie ro w n i­
k ó w  w y d z ia łó w  lu b  re fe ra tó w  odpow iedz ia lnych  za pracę m łodzieżow ą.

W związku z tym Zarząd Główny każdej z wymienionych organi­
zacji wydeleguje jednego przedstawiciela do sekcji młodzieżowej przy 
Głównej Komisji Koordynacyjnej, a zarządy okręgowe w porozumieniu 
ze Związkiem Młodzieży Polskiej — po jednym przedstawicielu do sek­
cji młodzieżowych przy wojewódzkich komisjach koordynacyjnych.

Jedyną ideow o-w ychow aw czą  i  po lityczn ą  o rgan izacją , p rzodu jącą 
ca łe j m łodzieży w  w alce i  p ra cy  d la  dobra  P o lsk i L u d o w e j jes t Z w iązek  
M łodz ieży  P o lsk ie j. D latego praca sekc ji m łodzieżow ych w in n a  ro z w ija ć  
Się pod k ie ro w n ic tw e m  ZM P , co p rzyczyn i się do podn ies ien ia  ideowego 
poziom u m łodzieży w  organ izacjach społecznych, pog łęb i je j tw ó rczy  
p a trio ty z m  i  solidarność z m łodzieżą dem okra tyczną na rod ów  m iłu ją ­
cych pokój.

Protestujemy przeciwko zbrodniom faszystowskim w  G recji i  w  Hiszpanii
W  szczelnie zape łn ione j sa li ZSCh w  W arszaw ie de legacje w szys t­

k ic h  k ó ł Z w ią zku  b. W ięźn iów  P o litycznych  O kręgu W arszaw skiego p ro ­
te s to w a ły  w  dn iu  21 bm, p rze c iw  zb rodn iom  faszys tow sk im  w  G re c ji 
i  w  H iszpan ii.

R e fe ra t po lityczn y , ob razu jący  w zm agającą się w a lk ę  k lasow ą po ­
m iędzy rosnącym i s iła m i postępu i  de m o kra c ji a s iła m i m iędzynarodow e j 
re a k c ji w y g ło s ił p rzeds taw ic ie l K C ZZ .
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W uch w a lo n e j następn ie re z o lu c ji po lscy b y l i  w ię źn io w ie  p o lity c z n i 
p ię tn u ją  bezw stydne i  cyn iczne pop ie ran ie  m onarcho faszystów  g reck ich  
i  h iszpańskich  przez am erykań sk ich  k a p ita lis tó w .

N adto  zeb ran i zap ro tes tow a li p rze c iw ko  nagonce a n tydem o kra tycz ­
ne j w  Stanach Z jednoczonych, p rze c iw ko  u rządzen iu  p ro w o ka cy jn ych  
procesów p rzyw ód ców  A m e ry k a ń s k ie j P a r t i i K om u n is tyczn e j, b ron iących  
po ko ju  i  w a lczących o sp raw ied liw ość  społeczną.

Rezolucję, uchw a loną  na w iecu , postanow iono  przesłać do O rgan i­
za c ji N a rod ów  Z jednoczonych.

Podobne zebrania odbyły się w całym kraju.

W ojewódzki zjazd Polskiego Zw iązku b. W ięźniów Politycznych.
W  B ia ły m s to k u  o d b y ł się d ru g i w a ln y  z jazd Polskiego Z w ią zku  b. 

W ięźn iów  P o litycznych  z ud z ia łem  de legatów  w szys tk ich  k ó ł Z w ią zku  
na te ren ie  w o je w ó d z tw a  i  de legata Zarządu G łównego.

W  re fe ra tach  podkreślono konieczność pod jęc ia  zdecydow anej w a l­
k i  o czystość szeregów zw iązkow ych  oraz zaznaczono, iż  obow iązk iem  
cz ło nkó w  Polskiego Z w ią z k u  b. W ięźn iów  P o lity c z n y c h  je s t o fia rn a  i  w y ­
trw a ła  praca d la  P o lsk i L u d o w e j i  soc ja lizm u.

W  sprawie A k c ji Zbiórkow ej na Odbudowę W arszawy.
Na apel Zarządu G łów nego Polskiego Z w ią z k u  B y ły c h  W ięźn iów  

P o lityczn ych  (PZW BP) w  spraw ie  przeprow adzen ia  a k c ji zb ió rko w e j na 
odbudow ę W arszaw y w śród  cz ło nkó w  zw ią zku  zarządu ok ręgów  i  k ó ł 
wszyscy s tanę li do w spó łzaw odn ic tw a.

O gólna sum a uzyskana ze z b ió rk i w y n o s i ćw ie rć  m ilio n a  z ło tych.

Zebranie połączeniowe Zw iązku Osadników Wojskowych i Zw iązku  
Uczestników W alk i Zbro jnej o Niepodległość i  Demokrację.

W  P oznan iu  odby ło  się zebran ie po łączeniow e o rg a n iza c ji w o je ­
w ó dzk ie j Z w ią zku  U czes tn ików  W a lk i Z b ro jn e j o N iepodleg łość i D em o­
k ra c ję  oraz Z w ią zku  O sadn ików  W ojskow ych , k tó re  tw o rzą  razem  Z w ią ­
zek B o jo w n ik ó w  z Faszyzm em  i  N a jazdem  H itle ro w s k im  o N iepod le ­
głość i  D em okrację .

Zadan ia  stojące przed n o w ym  zw iązk ie m  n a k re ś lił prezes Zarządu 
G łównego, p łk  Sęk -  M a łeck i.

Przebieg akcji wyborczej ZSCh w  województw ie warszawskim
W  w a rszaw sk im  zarządzie w o je w ó d zk im  ZSCh od by ła  się w  d n iu  

29 lis topada odp raw a  pe łnom ocn ików  w yborczych , na k tó re j om ów iono 
szczegółowo dotychczasow y przebieg a k c ji w yb o rcze j do zarządów  gro­
m adzk ich  ZSC h w  w o j. w a rszaw sk im .

Połączenie T U L  z ZSCh nastąpi w  najbliższym czasie

Z arządy  G łów ne Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop sk ie j i  T ow arzys tw a 
U n iw e rs y te tó w  Lu d o w ych , zgodnie z w y ty c z n y m i G łów ne j K o m is ji do 
S p ra w  K u l tu r y  op racow u je  obecnie zasady i  fo rm y  w łączen ia  do ZSCh 
ty c h  d z ia łó w  T U L , k tó re  m ia ły  na ce lu  p row adzen ie  m asow ej akcja k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j na w s i, ja k  św ie tlice , dom y ludow e  i  u n iw e rs y te ty  
ludow e. A b y  u n ik n ą ć  zaham ow an ia  p rac k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , za­
rządy  g łów ne obu o rg a n iza c ji s ta ra ją  się po łączenie to  p rzep row adz ić  ja k
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na jszybcie j. P ow ołana została specja lna kom is ja , k tó ra  op racow u je  tech ­
niczne sposoby połączenia. Praca je j zostanie w  na jb liższym  czasie za­
kończona, a w n io s k i przedstaw ione do akce p tac ji G łów ne j K o m is ji do 
S praw  K u ltu ry .

Nowa organizacja pod nazwą 
Centralny Ośrodek Oświaty Dorosłych T U R  i  T U L

D n ia  10 g ru d n ia  odby ła  się w  W arszaw ie k ra jo w a  narada dz ia łaczy 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , poświęcona om ów ien iu  n o w ych  fo rm  d z ia ła l­
ności k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j na w s i i  w  m ieście.

W  k o n fe re n c ji uczestn iczy li: m m . D ybow ski, w icem m . G a rn ca r- 
czyk  sekre ta rz  gen. K C  ZZ, prezes ZSCh sekre ta rz  gen. T U R  prezes 
T U L , członek K o m is ji G łów ne j do S praw  K u ltu ry  p rzedstaw ic ie le  p a r tu  
p o lityczn ych  oraz działacze c e n tra li i  te ren ow i T U R  i  T U L .

Naradę zaga ił prezes ZSCh. Po ożyw ione] d y s k u s ji działacze te re ­
n o w i T U L  i  T U R  ośw iadczy li, że w śród  szerokich rzesz dz ia łaczy k u l-  
^u ra lno -o św ia to w ych  ju ż  od dawna u ja w n ia ły  się dążenia do s tw orzen ia  
jednego apara tu , k tó ry  b y  k ie ro w a ł p racam i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m i w

P° 1S w  uch w a lon e j na  zakończenie re z o lu c ji zeb ran i p o s ta n o w ili:
Połączyć w y s i łk i w szys tk ich  dz ia łaczy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , 

p racu jących  zarów no na te ren ie  robotn iczym , ja k  i  ch łop sk im  oraz dążyć 
d o w y ró w n a n ia  różn ic  k u ltu ra ln y c h  m iędzy m iastem  i  w sią  poprzez pod­
niesien ie  gospodarcze w s i, rozw ó j uspołecznionych forrn^ je j gospodarki, 
w zm ocnien ie i  poszerzenie p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j zw iązków  za­
w odow ych  i  ZSCh.

Akcja szkoleniowa Związku S a m o p o m o c y  Chłopskiej
W  paźdz ie rn iku  b r. D z ia ł Szkolen ia i  K a d r  Zarządu G łów nego ZSCh 

p rzys tą p ił na te ren ie  w szys tk ich  województw  do a k c ji p rzeszkolen ia  in ­
s tru k to ró w  ro ln y c h  z a tru d n io n ych  w  gm inach.
s t r u k t o r o w  ^  gą  n / 2 m ie s ią c e . P r o g r a m  s k ła d a  s ię  z  d w ó c h

zasadniczych dz ia łów : fachowego i  społeczno-politycznego.
D z ia ł fach ow y  (296 godzin) ma za zadanie szkolenie in s tru k to ró w  

gm innych  w e w szys tk ich  dziedzinach zw iązanych z gospodarką ro lną , 
S z c z e g ó ln y m  uw zg lędn ien iem  spółdzielczości p ro d u kp n  i  p rz e w id u je  
oprócz w y k ła d ó w  teo re tycznych  rów n ież  zajęcia p ra k tycz  e.

, D z ia ł spo łeczno-po lityczny (120 godzin) p rze w id u je  szereg w y k ła d ó w  
z zagadnień ideo log icznych, m. in . praw a, ro zw o ju  społecznego, eko no m ii 
po lityczn e j itp . v

Kobiety świata w inny stanąć w  szeregach bojowników  
o wolność i pokoj

W czasie ob rad  K ongresu Ś w ia tow e j D em okra tyczne j F ede rac ji K o ­
b ie t zasadniczy re fe ra t na tem a t ob rony po ko ju  _ w yg ło s iła  p rze w o dn i­
cząca zw iązku  ko b ie t w ło sk ich  -  M a ria  Rosa, k tó ra  p rze ds taw iła  zada­
n ia  ru c h u  kobiecego w  w a lce  o pokó j i  dem okrację .

W  d ysku s ji nad re fe ra te m  de lega tk i w ło sk ie j zab ra ły  głos: p rzed­
s taw ic ie lka  am erykańskiego zw iązku  kob ie t M u n e l D rape r, de lega tka  
C h in  G rec ji, A n g li i i  S zwecji. M u r ie l D ra pe r w  os trych  s łow ach n a p ię t­
now a ła  am erykańską p o lity k ę  podżegania do w o jny .

P r z e w o d n ic z ą c a  a n t y f a s z y s to w s k ie g o  z w ią z k u  k o b ie t  r a d z ie c k ic h  —  
N in a  P o p o w a ,  p o d k r e ś l i ł a  o lb r z y m ie  o f i a r y ,  j a k i e  p o n ió s ł  ZSRR w  d r u -
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g ie j -wojnie św ia tow e j. Popowa zaape low ała do w szys tk ich  k o b ie t św ia - 
ta  by  w  im ię  zapobieżenia now em u b a rb a rzyń s tw u  s tan ę ły  w  szeregach 
b o jo w n ik ó w  o pokó j i  wolność. B

Po przem ów ien iach  de legatek pó łnocne j K o re i i  V ie tn a m u  zabra ła  
głos Jeanette Verm eersch, żona Thoreza, k tó ra  w  p ło m ie n n ym  przem ó­
w ie n iu  zdem askowała is to tn e  ob licze p la n u  M arsha lla , k tó r y  p rzyn iós ł 
fra n c u s k ie j k las ie  rob o tn icze j nędzę i '  bezrobocie.

Na zakończenie de legatka kob ie t fra n cu sk ich  w skaza ła  na zd ra ­
dziecką ro lę  „s o c ja lis tó w “  Spod znaku B lum a, ośw iadczając, że „bez w a l-  
ta  z ty m i s ługusam i im p e ria liz m u  n ie  m ożna zapew nić p o k o ju  i  dem o-
KT3CJ1 .

Przedstawicielka węgierskiej organizacji kobiecej w  Warszawie
Zarząd G łó w n y  L ig i K o b ie t gościł w  d n iu  27 bm . p rzeds taw ic ie lkę  

w ę g ie rsk ie j o rg a n iza c ji kob iece j p: Rossi S zarfi, k tó ra  zw iedz iła  p la ­
c ó w k i op iekuńcze i  w ychow aw cze L ig i na  te ren ie  W arszaw y, ja k  ż ło b k i 
dziecińce, przedszkola, D om y Dziecka, iz b y  dw orcow e itp .

Delegatki kobiet całego świata potępiają zbrojenia i  podżegaczy wojennych
D e le g a tk i rep rezen tu jące  100 m ilio n ó w  k o b ie t z 54 p a ń s tw  w y s tą p i­

ły  na w iecu w  Budapeszcie z żądaniem , b y  O NZ p rz y ję ła  propozyc je  ra ­
dzieckie, dotyczące zb ro je ń  i  en e rg ii a tom ow e j ja k o  jedynego środka 
w zm ocn ien ia  p o ko ju  i  zapobieżenia w o jn ie . D e lega tk i, k tó re  b io rą  ud z ia ł 
w  k o n fe re n c ji S w a tow e j D em okra tyczne j F ede rac ji K ob ie t, zaape low ały 
do w szys tk ich  kob ie t na św iecie o wzm ożenie w y s iłk ó w  d la  zabezpiecze­
n ia  p o ko ju  św iatowego. U czestn iczk i w iecu  p rz y ję ły  jednom yś ln ie  rezo­
lu c ję  p ię tnu jącą  podżegaczy w o jennych .

W  sobotę ko n fe re n c ja  po s tano w iła  u tw o rz y ć  kom is ję , sk łada jącą 
się z p rze ds taw ic ie lek  16 państw , w  ce lu  op racow an ia  K a r ty  P ra w  K o ­
b ie ty . D e le g a tk i z E uropy, A z ji i  A m e ry k i od czy ta ły  spraw ozdan ia o sy­
tu a c ji w  sw ych  k ra jach .

Otwarcie Uniwersytetu Ludowego w  pow. Strzelin

W  G orcu pow . S trz e lin  u ru ch o m io n y  zosta ł u n iw e rs y te t lu d o w y  dla 
m łodzieży ree m ig ra nck ie j. S łuchacze n o w o o tw a rte j p la c ó w k i szko lne j re - 
k ru tu ją  się g łow n ie  z ro b o tn ik ó w  p rz y b y ły c h  z Jug os ław ii, F ra n c ji i

Kalendarz Rolniczy ZSCh
m

Na zlecenie Z arządu G łów nego Z w ią zku  Sam opom ocy C h łopsk ie j 
i P®rozum ên 'u z C en tra lą  R o ln iczą S pó łd z ie ln i „Sam opom oc C h łop - 

• ’ C en tra lna  K s ię ga rn ia  Ro ln icza „Sam opom oc C h łopska“  w  W arsza­
w ie  A l. Je rozo lim sk ie  63 w y d a je  „K a le n d a rz  R o ln iczy  Z w ią z k u  Samo­
pom ocy C h łop sk ie j na  ro k  1949“ .

Cena 1 egzem plarza „K a le n d a rz a “  w  p rzedp łac ie  w yn o s i 100 zł. Po 
w y jś c iu  z d ru k u  „K a le n d a rz “  kosztow ać będzie 160 zł.

Ogólnokrajowy Centralny Kom itet Współzawodnictwa Pracy
Z in ic ja ty w y  K o m ite tu  C entra lnego Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  został 

w  d n iu  12 bm . u k o n s ty tu o w a n y  O g ó ln o k ra jo w y  C e n tra ln y  K o m ite t 
W spółzaw odn ictw a P racy, na czele k tó rego  s taną ł poseł K a z im ie rz  W '-
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taszewskl. Zastępcą przewodniczącego zosta ł w icem in . Eugeniusz Szyr, 
sekre ta rzem  Zuchow icz. Ponadto dokonano w y b o ru  prezyd ium . W  skład 
36-osobowego k o m ite tu  w esz li p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  po lityczn ych , za in ­
teresow anych m in is te rs tw , Z w ią zku  Samopomocy C h łopsk ie j, Naczelnej 
O rgan iza c ji Techn icznej, Z w ią zku  M łodz ieży Polskiej,, p rze d s ta w ic ie li 
szeregu zw iązków  zaw odow ych i  p rzo d o w n ikó w  p ra cy  z p rzem ysłów : 
hutniczego, budow lanego, na ftow ego i  w łókienniczego.

Poseł Edward Ochab —  przewodniczącym K C  Z Z, poseł Tadeusz Ć w ik—  
sekretarzem generalnym KC  Z Z

W  d n iu  23 lis topada ob radow a ło  w  s to lic y  p len um  K o m is ji Cen­
tra ln e j Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

P le nu m  K C  Z Z  p rz y ję ło  uchw a łę  w  sp raw ie  zm ian  pe rsona lnych 
w  k ie ro w n ic tw ie  ru c h u  zawodowego i  p rz y c h y liło  się do p rośby  prze­
wodniczącego K C  ZZ  —  K az im ie rza  W itaszewskiego, sekre tarza genera l­
nego K C  Z Z  —  A dam a K u ry ło w icza , w iceprzewodniczącego K C  Z Z  — 
Józefa Szczęśniaka i  sekre ta rza K C  ZZ  —  Stefana M atuszewskiego i  z w o l­
n iło  ic h  z za jm ow anych  s tanow isk  w  K C  ZZ  w  zw iązku  z ob jęc iem  in ­
nych  prac.

P le nu m  pow o ła ło  na przewodniczącego posła Ochaba, na sekre tarza 
generalnego —  posła Tadeusza Ć w ika , na w iceprzewodniczącego —  A le ­
ksandra  B ursk iego  (przewodniczącego Zw . Zaw. W łókn ia rzy), na sekre­
ta rz y  K C  Z Z  —  Irenę  P iw ow a rską  (w iceprzewodniczącą Z w . Zaw . W łó k ­
n ia rzy) i  E dw arda  W alaszczyka (sekretarza generalnego Zw . Zaw. Samo­
rządow ców). Do p re zyd iu m  K C  Z Z  dokooptow ano: Józefa K ieszczyńsk ie - 
go (przewodniczącego Z w . Z aw . M eta low ców ) i  H e n ryka  C entkow skiego 
(przewodniczącego Zw . Zaw . R o bo tn ików  i  P ra co w n ikó w  Rolnych).

K ra jow y Zjazd Związku Zawodowego 
Pracowników Instytucji Społecznych

28 lis topada w  W arszaw ie odby ł się I I  k ra jo w y  zjazd Z w ią zku  Za­
wodowego P ra co w n ikó w  In s ty tu c ji Społecznych z udz ia łem  290 delegatów .

P rzew odniczącym  z jazdu w yb ran o  ob. Kozuba. O brady  b y ły  p ro ­
wadzone w  m yś l u c h w a ły  sie rpn iow ego p lenum  K C  ZZ, w  spraw ie  rze ­
czowej i  k o n s tru k ty w n e j k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i

Sprawozdanie z dz ia ła lnośc i Zarządu G łównego »a okres od w rześnia 
1948 r . do lis topada 1948 r . z ło ży ł przewodniczący Zarządu G łównego. 
M ów ca p rzy toczy ł, iż  liczba cz łonków  Z w ią zku  w zrosła  w  ty m  czasie 
z 8 500 do 50 692, w  ty m  42%> kob ie t. Z organ izow ani są o n i w  15 okręgach 
i  w  274 ko łach  zw iązkow ych . W  na jb liższym  czasie zostaną zorgan izow a­
n i p ra co w n icy  izb  skarbow ych , hand low ych  i  rzem ieśln iczych.

Przeszkolono w  ty m  czasie 87 przewodniczących i  sekre ta rzy  kó ł, 
przeprow adzono 33 k u rs y  ideologiczne z udz ia łem  1 276 a k ty w is tó w  
W  ro k u  1948 w ydano  na cele ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  1 175 000 zł.

Zarząd G łó w n y  op racow ał p ro je k t um o w y zb io ro w e j, k tó ra  po 
za tw ie rd zen iu  zostaje stopniow o w prow adzona w  życie. Na podstaw ie 
te j u m o w y  opracowano reg u lam in  kas samopomocy d la  p ra co w n ikó w  
in s ty tu c ji społecznych. Obecnie czynnych jes t 16 ta k ic h  kas.

R e fe ra t ideo log iczny w yg ło s ił sekre ta rz K C  ZZ  podkreś la jąc , iż  
„cz ło nko w ie  Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  In s ty tu c ji Społecznych 
w in n i w ziąć u d z ia ł w  o fensyw ie  k u ltu ra ln e j, ośw ia tow e j i  w ych ow a w ­
czej w  celu zaznajom ienia mas z m a te ria lis tyczn ym  po jm ow an iem ,
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2  h is to r ią  w a lk  o w o lność lu d u  pracującego, z życ iem  p rzo do w n ika  w  te j 
w a lce  —  Z w ią z k u  R adzieckiego“ .

Po om ó w ie n iu  s y tu a c ji w  m iędzyn a rod ow ym  ru c h u  zaw odow ym  
m ówca zakończył: „Ś w ia to w a  F ederacja  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  is tn ieć 
będzie w b re w  w sze lk im  p róbom  roz łam u, gdyż ta k a  jes t w o la  k la sy  ro ­
bo tn icze j całego św ia ta “ .

Okręgowa Kom isja Zw iązków  Zawodowych w  Krakow ie na fundusz 
pomocy strajkującym  robotnikom we Włoszech i  F rancji.

O kręgow a K o m is ja  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  K ra k o w ie  w  dn iach 
21 i  22 lis topada b r. zo rgan izow ała  i  p rze p ro w ad z iła  zb ió rkę  u liczną , k tó ­
ra  p rzyn io s ła  242 882 zł, z zak ład ów  p racy  zaś po p rzeprow adzen iu  z b ió rk i 
o trzym ano 851 580 z ł i  1X0 fra n k ó w  francu sk ich .

O gółem  O K  Z Z  przekaza ła na fundusz  s tra jk u ją c z y m  rob o tn iko m  
we W łoszech i  F ra n c ji z ł 1 094 462 zł.

Zw iązk i zawodowe fundują 60 stypendiów dla młodzieży robotniczo- 
chłopskiej studiującej na krakowskich wyższych uczelniach

K ra k o w s k ie  z w ią zk i zawodowe z a d e k la ro w a ły  k w o tę  240 000 z ł na 
Fundusz S typ e n d ia ln y  d la  dz iec i bezro lnych  ch łop ów  i  ro b o tn ik ó w , s tu ­
d iu ją c y c h  na k ra k o w s k ic h  w yższych uczeln iach. F undusz te n  nosić bę­
dzie nazwę „Z jednoczen ia  ru c h u  robotn iczego“ . Z  k w o ty  te j u fu n d o w a ­
nych  będzie 60 s type nd iów  po 4 000 zł.

Dolny Śląsk w  akcji organizowania gazetek ściennych
W  siedzib ie  O K  Z Z  w e W ro c ła w iu  odby ła  się ko n fe re n c ja  de legatów  

k o m ite tó w  re d a k c y jn y c h  gazetek ściennych w szys tk ich  za k ła d ó w  p racy  
Dolnego Śląska.

S tw orzen ie  gaze tk i śc iennej w  każdej fab ryce  —  s tw ie rd z il i de le­
gaci —  zw iąże zespół z ośrodk iem  pracy, in fo rm u ją c  o a k tu a ln y c h  za­
gadn ien iach, ja k : w yko na n ie  p lan u  p rodukcy jnego , rozw ó j w spó łzaw od­
n ic tw a , wynalazczość robotn icza, w y n ik i a k c ji oszczędnościowej, sp ra w y  
rad  zak ładow ych , o rg a n iza c ji po lityczn ych  i  społecznych, polepszenie w a ­
ru n k ó w  m ieszkan iow ych  itp .

N a k o n fe re n c ji om ów iono też spraw ę ud z ia łu  Dolnego Ś ląska w  
o g ó ln o k ra jo w ym  k o n k u rs ie  gazetek ściennych.

Obrady rozszerzonego plenum Zarządu Okręgowego Z w iązku  Zawodo­
wego Robotników i  Pracow ników  Rolnych we W rocław iu

W e W ro c ła w iu  odby ło  się posiedzenie rozszerzonego p le n u m  Z a­
rządu O kręgowego Z w ią z k u  Zawodowego R o b o tn ikó w  i  P ra co w n ikó w  
R o lnych  z ud z ia łem  150 de legatów  k o m ite tó w  fo lw a rczn ych , reprezen­
tu ją c y c h  18 000 ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  D olnego Śląska.

P rzew odn iczący Z arządu O kręgowego Z w ią z k u  W spraw ozdan iu  
sw ym  p o d k re ś lił, że Z w ią zek  po o d by tych  n iedaw no  w yb o ra ch  p o d ją ł 
w a lkę  o oczyszczenie a d m in is tra c ji m a ją tk ó w  ro ln y c h  od w ro g ó w  k laso­
w ych , s tara się zacieśnić w spó łp racę k o m ite tó w  fo lw a rczn ych  z a d m in i­
s trac ją  i  o rg an izu je  ro b o tn ik ó w  ro ln ych , za tru d n io n ych  u  bogaczy w ie j­
sk ich  i  w  dobrach koście lnych. Po u c h w a le n iu  re z o lu c ji p len um  postano­
w iło  s tw orzyć  w e w szys tk ich  m a ją tkach  ra d y  kob iece i  sekcje m łodz ie ­
żowe.
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Pierwszy zjazd wyborczy rady kobiecej przy Zarządzie Zw iązku Zaw o­
dowego Robotmkow i Pracowników Rolnych RP we W rocławiu
D m a 21 lis topada od b y ł się zjazd de legatek rad  fo lw a rczn ych  i  k ie ­

row n iczek  ś w ie tlic  w  m a ją tkach  P aństw ow ych N ieruchom ości Z iem skich  
P aństw ow ych  Z ak ła dó w  H o d o w li R o ś lin  i  in . z udz ia łem  p rze ds taw ic ie li
p a r t i i po litycznych , L ig i K o b ie t i  Z3Ch. e lł

U chw alona na zjeździe rezo luc ja  zaw ie ra  m. in . p ro test p rzec iw ko  
te rro ro w i we F ra n c ji, G rec ji, H iszpan ii i Indoch inach. R ezolucja  postano­
w iła  uczcić uroczyście dzień K ongresu i  zorganizow ać w  ty m  d n iu  aka­
dem ię d la  ro b o tn ik ó w  ro lnych .

Ogólnopolska narada aktyw u młodzieżowego Zw iązku Zawodowego
M etalowców *

W  K atow icach  odbyła  się kon fe ren c ja  re fe re n tó w  m łodzieżow ych 
Z w ią z k u  Zawodowego M eta low ców . K on fe re n c ja  poświęcona by ła  om ó- 
w e n iu  sp raw  po litycznych , ocenie dotychczasowej p racy na o d c in ku  
m łodzieżow ym  oraz spraw om  o rg an izacy jnym  i zagadnieniu w spółza­
w o d n ic tw a  pracy. W  k o n fe re n c ji ud z ia ł w z ę lo  63 de legatów  Z w ią z k i 
Zawodowego M eta low ców  w iększych zak ładów  pracy, reprezen tu jących  
72 000 m łodzieży.

Jednym z najważniejszych punktów obrad była ocena dotychcza­
sowej pracy i nakreślenie zadań na przyszłość.

Delegaci górników zaproszeni na zjazd do Budapesztu

W grudniu wyjechała na Węgry delegacja Związku Zawodowego 
Górników P o ls k ic h  w osobach sekretarza Centralnego Zarządu Związku 
Górników i kierownika wydziału organizacyjnego.

Delegacja wyjechała na zaproszenie Związku Zawodowego Górni­
ków Węgierskich na zjazd delegatów Związku w Budapeszcie.

Odczyt W andy W asilewskiej dla członków Z M P

D n ia  21 lis topada w  sali gm achu Poczty G ł.w ne j w  W arszaw ie W an­
da W asilewska w yg łos iła  d la  cz łonków  Z M P  re fe ra t na tem at d z ia ła l­
ności K om som ołu oraz ro l i p isarza i  czy te ln ika  w  Z w ią zku  R adzieckim .

Po re fe rac ie  pre legentka u d z ie liła  szeregu w ycze rpu jących  odpow ie­
d z i na liczne py tan ia  zetempowców.

W anda W asilew ska spo tka ła  się z serdecznym  p rzy ję c ie m  m łodzieży

Odprawa kadr kierowniczych „Służba Polsce"

W  dn iach 25 i  26 lis topada odbyła  się w  K o m e n tie  G łów ne j P o­
wszechnej O rgan izac ji „S łużba Polsce“  odpraw a k a d r k ie ro w n iczych  k o ­
m end w o jew ódzk ich , kom end zgrupow ań oraz b rygad  m łodzieżow ych

W  obradach uczestn iczy li: p ie rw szy w ice m in is te r ob rony  na rodow e j 
gen. d y w iz ji Spychalski, dowódca w o jsk  lądow ych gen. b ro n i P op ła w sk i 
p rzew odniczący Zarządu G łównego Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie i Jan u s*’ 
Z a rz y c k i oraz p łk . Jekie l.

O dpraw a poświęcona by ła  podsum ow aniu w y n ik ó w  1 om ó w ie n iu  
doświadczeń b rygad  m łodzieżow ych. Z ko le i usta lone zosta ły  zasadnicze 
w ytyczne  p racy  na no w ym  etapie w  zw iązku  z h is to ryczn ym  fa k te m  z je d ­
noczenia k la sy  robotn icze j.
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D n ia  31 lis topada odby ło  się uroczyste o tw a rc ie  C e n tra ln e j Szkoły 
O rgan izacy jne j Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j w  O tw ocku .

Na uroczystości obecni b y li:  m in is te r ośw ia ty  d r  Skrzeszewski, m i­
n is te r k u l tu r y  i sz tu k i —  D ybow sk i, p rzew odniczący Z arządu G łów nego 
Z M P  —  Janusz Z a rzyck i, kom endant Powszechnej O rgan iza c ji „S łużba 
Polsce“  —  p łk  B ra n ie w sk i, p rzedstaw ic ie le  Z arządu G łów nego ZM P, 
p a r t i i p o lityczn ych  oraz liczne grono słuchaczy C e n tra ln e j S zko ły O rga­
n izacy jn e j.

Uroczystość zaga ił k ie ro w n ik  szkoły. M in is te r O św ia ty  w  sw ym  
p rzem ów ien iu  o m ó w ił w p ły w  i  znaczenie Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j 
na ksz ta łto w an ie  się św ia topog lądu m łodego poko len ia  P o lsk i Ludow e j. 
M łodzież ta  —  pow iedz ia ł m. in . m ów ca —  p o w in na  k łaść  szczególny 
nacisk na poziom  na uko w y  i  postępow y ch a ra k te r na uk i, b io rąc p rzy ­
k ła d  z doświadczeń Kom som ołu.

Zadania C en tra lne j S zko ły O rgan izacy jne j scha rak te ryzo w a ł prze­
wodn iczący Zarządu G łów nego ZM P.

Pierwsza wojewódzka narada aktyw u żeńskiego Z M P  w  W arszawie

28 lis topada odby ła  się w  W arszaw ie p ie rw sza  w  k ra ju  w o jew ódzka 
narada a k ty w u  żeńskiego Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j.

W obradach uczestn iczy li p rzedstaw ic ie le  Z w ią zku  N a u c z y c ie ls t w a  
Polskiego i  L ig i K ob ie t.

Po zaga jen iu  zebran ia przez in s tru k to rk ę  zarządu w ojew ódzkiego, 
przew odniczący zarządu w o jew ódzk iego Z M P  zapoznał zebranych z ro lą  
cz ło n k iń  Z M P  w  budow ie  socja lis tyczne j P o lsk i.

Z adan iem  c z ło n k iń  Z M P  w  okresie b u do w y  P o lsk i S oc ja lis tyczne j 
je s t n ie  ty lk o  pog łęb ian ie  n a u k i m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j, to  n ie  ty l ­
ko praca nad sam ym  sobą, lecz rów n ie ż  praca nad dz iew czę tam i i  kob ie ­
ta m i b e zp a rty jn ym i, n iezo rgan izow anym i, w  szczególności kob ie ta m i 
w ie js k im i.

Przez o rgan izow an ie  m asow ych zebrań, p re le k c ji i  odczytów  trzeba 
zainteresować i  poznać je  z a k tu a ln y m i p ro b lem am i naszej rzeczyw isto­
ści, aby w spó ln ie  z n a m i i  z ca łym  społeczeństwem  w z ię ły  u d z ia ł w  bu­
dow ie  n o w ć j Polski. Inn e  zadanie to  op ieka nad p rzo do w n icam i pracy, 
w spólne z L ig ą  K o b ie t szkolen ie zawodowe, a k ty w n y  u d z ia ł w  pracach 
K o m is ji K o n tro li Społecznej, szeroka w spó łp raca  z ta k im i in s ty tu c ja m i 
ja k : RTBD, C hTP D  oraz P C K .

W  re zo lu c ji u ch w a lon e j na zakończenie ob rad  m łodzieżow e dz ia­
ła czk i Z M P  pos tanaw ia ją  ob jąć O rgan izacyjn ie  ja k  najszersze m asy dzie­
w czą t —  córek ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  m a ło - i  ś redn io ro lnych .

D ocen ia jąc w ie lk ie  znaczenie w sp ó łzaw odn ic tw a  p ra cy  w  prze­
m yśle, ro ln ic tw ie  i  w  nąuce, a k ty w  kob iecy  Z M P  postanaw ia  w z iąć w  
n im  czynny udzia ł.

„N ie  u legn iem y w p ły w o m  rozp o litykow a ne go  k le ru , lecz będziem y 
w y c h o w y w a li m łodzież po lską w  m yś l zasad m a rks izm u  i  le n in iz m u “  — 
b rzm i da le j teks t rezo lu c ji.

„W zyw a m y  całą m łodzież do w a lk i o pokó j św ia ta  oraz do w y tę ­
żonej p ra cy  na po lu  w ychow an ia  nowego cz łow ieka  i  s tw orzen ia  u s tro ju  
pe łne j S praw ied liw ośc i społecznej, ja k im  jest soc ja lizm “ .

Otwarcie. Centralnej Szkoły Organizacyjnej ZM P w  Otwocku
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K ola młodzieżowe P C K  w  Poznaniu pogłębiają pracę
ideowo-wychowawczą

żow ych P°CK;aniU zł azc* Przew odniczących k o m is ji k ó ł m łodz ie -

ud z ia ł rów n ie ż  p rzedstaw ic ie le  w ładz państw o­
w y«*, p a rtu  po lityczn ych  i  o rg an izac ji społecznych W ytyczne dalszei 
dz ia ła lności m łodzieży PC K n a k re ś lił prezes Zarządu G łównego PCK.

szczędzić s ta rań  w  k ie ru n k u  zjednoczenia 
t  j  h,y. ^ ziezy P ^ K  z ^ zla^al noseią m łodzieży szkolne j. Postano­

w iono  POgłóbic pracę ideow o-w ychow aw czą pod p rzew odn ic tw em  Z M P
° « Z-K a^ ^ < - JaTkT i ajŚcislejS-ą ^ S-P0łpraCĘ z Powszechną O rgan izacją  
„S łużba  Polsce . U chw alono rów n ież  naw iązan ie  koresnondencii z b ra t­
n im i o rgan izac jam i w  ZSRR i k ra ja ch  d e m o kra c ji lu do w e"

Kwesta zetempowców warszawskich na Centralny Dom Młodzieży
Dnia 27 lis topada  odby ła  się zbiórka u liczna  na budowę Centralnego 

Domu M łodzieży, w k tó re j wzięli ud z ia ł zetem pow cy warlzawscy
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ODPOWIEDZI NA PYTANIA CZYTELNIKÓW
Ob. W iesław Dziechciński —  Łódź.

Jak  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  po da w a liśm y w  dzia le  „O dpo w iedz i na p y ­
tan ia  C z y te ln ik ó w “ , w  spraw ie  in fo rm a c ji odnośnie w a ru n k ó w  przy jęć  
do szkół o fice rsk ich  na leży zw racać się do R K U  w  m ie jscu  zam ieszkania 
osoby za in teresow anej.

Ob. Mieczysław Łubach —  Ogrodzieniec.

_ „P o ra d n ik  Społeczny“  w ys ła liśm y . M a te r ia ły  z zakresu k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego możecie o trzym ać w  W ydzia le  W ydaw n iczym  T ow arzys tw a  
U n iw e rs y te tó w  Robotn iczych, W arszawa. A l. Róż 7. Poza ty m  dużo b ro ­
szur z se rii po pu la rn o -n a u ko w e j w y d a ły  P aństw ow e Z a k ła d y  W ydaw ­
n ic tw  Szkolnych, W arszawa, p l. D ąbrow skiego 8. B roszu ry  te, po bardzo 
p rzystępne j cenie, są do nabyc ia  w  każdej ks ięgarn i.

Ob. Stefan Giżejowskl —  Zielona Góra, woj. poznańskie.

Do op racow an ia  re fe ra tu  na tem a ty : „P rze jśc ie  od u s tro ju  P o lsk i 
L u d o w e j do u s tro ju  socja listycznego“  i „P rzebudow a życia społeczno- 
gospodarczego na w s i ja k o  fo rm a  w a lk i z k a p ita liz m e m “  możecie w y k o ­
rzystać m a te ria ły , zamieszczone w  „P o ra d n ik u “  n r  20-21 (73-74) z dn ia  
15 IX .48 r. —  „W ytyczn e  w  spnawie naszego u s tro ju  gospodarczego i spo­
łecznego' oraz w  n r  22 (75) z dn. 1 X  48 r. —  „B ieżące zadania P a r t i i 
w  zakresie p o lity k i gospodarczej na w s i".

Do op racow an ia  re fe ra tu  o „P ra c y  w  zespołach (samokształcenie) 
po lecam y następującą le k tu rę :

1. D z iuba k  S. —  Sam okształcenie jednostkow e i  zespołowe. W ska­
z ó w k i z zakresu te c h n ik i i o rgan izac ji. W arszawa 1946. C e n tra l­
na P oradn ia  Samopomocowa, s. 47.

2. G ou t T. —  S ztuka w ym o w y. W arszawa 1947. Trzaska, E v e rt i  M i­
cha lsk i s. 62

3. L ib ra ch o w a  M . —  W skazów k i w  sam okszta łceniu i  sam ouctw ie 
d la  k a n d yd a tó w  na nauczycie li. K a to w ice  1946. Z w ią zek  Nauczy­
c ie ls tw a  Polskiego, s. 47.
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4. R u dn iańsk i S. —  Technologia p ra c y  um ys łow e j (higiena, o rg a n i­
zacja, technika). W ydan ie  3. W arszaw a 1947. „Ś w ia to w id “ , s. 268.

5 . Szaff A. —  Jak  uk ładać  i  w ygłaszać przem ów ien ia. Łódź 1945. 
„K s ią żka “ , s. 49.

6 . W o jc ie c h o w s k i  K .  —  P r a c a  u m y s ło w a .  P o d r ę c z n ik  s a m o k s z ta łc e ­
n ia .  W arszawa 1947 . „ Ś w ia t o w id “ , s. 16 7 .

7. Ż u ra w ic k i S. —  Techn ika  p racy um ys łow e j. W arszawa 1947. 
„P o ra d n ik  Społeczny“ , s. 27.

Ob. Czesław M ilas ■— Przysucha, pow. Opoczno.

A n k ie t ę  w y p e ł n i l i ś c ie  d o b r z e .  W  b ie ż ą c y m  n u m e r z e  „ P o r a d n i k a “  
z a m ie s z c z a m y  a r t y k u ł  o  n a u c e  M a r k s a .

Ponieważ nie  m ożem y ta k  często, ja k  sobie życzycie d ru kow ać  
M arksa i Engelsa w  „P o ra d n ik u “  (są na to specja lne w yd aw n ic tw a ) p ro ­
po nu jem y Wam, abyście p rzy  sposobności po s ta ra li się o now ych p re n u ­
m era to rów  d la  „P o ra d n ik a “ , a m y  W am  w te d y  ja k o  p rem ię  p rzyś lem y 
b roszu ry  M arksa i  Engelsa.

Ob. Jan Górski —  Dąbrowa Górnicza.

A r t y k u ł  o rozwoju komunikacji w  Polsce wydrukujemy w  je d n y m  
z najbliższych numerów „Poradnika“ .

Ob. Edmund Krupowicz —  Braniewo, woj. olsztyńskie.

B r o s z u r ę  w y s ła l i ś m y .  S ło w n ik i  m o ż n a  n a b y ć  w  k a ż d e j  w ię k s z e j  
k s ię g a r n i .  I c h  d o k ła d n e  t y t u ł y  b r z m ią :

1. St. Jo d ło w sk i i  W. Taszycki —  Zasady p is o w n i p o ls k ie j i  in te r ­
p u n k c ji ze s ło w n ik ie m  o rtog ra ficzn ym  w ed ług  u c h w a ł K o m ite tu  
O rtogra ficznego Polsk ie j A kad em ii U m ie ję tn ośc i z 21 k w ie tn ia  
1936 r. W ydaw n ic tw o  „O ssolineum  ‘, K ra k ó w  1948 r.

2. M. A rc ta  S ło w n ik  w yrazów  obcych. 33.000 w yra zów , w yrażeń 
i  p rzys łó w  cudzoziem skich. P rze d ru k  fo to g ra fic z n y  pod ług  zasad 
p is o w n i z ro k u  1936. W ydanie osiem naste. W arszaw a 1946. W y- 
d a w n ic tw o  M. A rc ta .

Ob. Bazyli Kuzynków —  Namysłów.

„H is to r ia  W szechzw iązkowej Kom unistycznej P a r t ii (bo lszew ików )“ 
ukaże się jeszcze w  ty m  ro k u  nak ładem  S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j „K s ią ż ­
k a “ . Cena je j w ynosić będzie z ł 250.—  K s iążkę  tę  będzie można nabyć 
w  ks ięga rn iach  „K s ią ż k i“  i  innych.

Ob. Stanisław M endra —  W ałbrzych.

P rzes ła liśm y W am  trz y  n u m e ry  „P o ra d n ik a  Społecznego“ , w  k tó ­
ry c h  częściowo zna jdziecie  m a te r ia ł do opracow an ia  zagadnienia zależ­
ności P o lsk i p rzedw o jenne j od obcego ka p ita łu .

Polecam y rów n ie ż  a r ty k u ł „P ańs tw o  w  służbie m onopo li w  Polsce 
p rzedw rześn iow e j“  p łk a  L . G rosfe lda, d ru ko w a n y  w  lis to pa dow ym  n u ­
m erze (n r 11(19) m ies ięczn ika „Nasza M y ś l“ . Adres a d m in is tra c ji tego 
pism a —  W arszawa, a l. Je rozo lim sk ie  55.
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T T n ; « ^ ^  .k o respondencyjne d la  św ia ta  p ra cy  p ro w a dz i T ow arzystw o 
U n iw e rs y te tó w  R obotn iczych —  W arszawa, A l. Róż 7. Po ukończeniu 

a u k i uczestn ik  ku rs ó w  o trz y m u je  zaśw iadczenie up raw n ia jące  do sk ła - 
13 .®S??™lno.w . m a tu ra ln y c h  ja ko  ekste rn  w  g im n a z ju m  zn a jd u ją cym  

się n a jb liż e j m ie jsca jego zam ieszkania. J
O ile  kan dyd a t dopuszczony do egzam inów  m a tu ra ln y c h  z w ażnych 

Przy?.zyn może zdawać w szys tk ich  obow iązu jących  p rzedm io tów  w  
OKresłonym te rm in ie , składa podanie do na jb liższe j P aństw ow e j K o m is ji 
E gzam inacy jne j p rz y  K u ra to r iu m  S zko lnym , z prośbą o zezwolenie na 
zdaw anie egzam inów  w  k i lk u  te rm in ach  z poszczególnych g ru p  przed­
m io tów . Państwowa^ K o m is ja  E gzam inacyjna po rozpa trzen iu  m o tyw ó w  
prośby  może w yraz ie  zgodę na rozłożenie egzam inów  i  w yznaczyć np.: je ­
den te rm in  d la  zdaw ania  z p rze dm io tów  g ru p y  hum an is tyczne j d ru g i — 
d la  p rze dm io tów  g ru p y  b io log iczne j, trz e c i —  g ru p y  h is to ryczne j itd .

Ob. Emanuel Pojda — Pogrzebień, pow. Rybnik.
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